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Od tłumacza 

Ten tom jest kompilacją dwóch wydań dyskursów Śri Sathya Sai Baby 
(Swamiego) z roku 1969 pod wspólnym tytułem Sathya Sai Speaks, a 
mianowicie najnowszej edycji elektronicznej dostępnej w internecie (tom 
9, sssbpt.info/english/sss.htm) i wcześniejszego w redakcji N. Kasturie-
go, w którym dyskursy z tego roku znajdują się w tomie 7 (Copyright © 
Sri Sathya Sai Books and Publications, Sri Sathya Sai Central Trust, Pra-
santhi Nilayam, India). W dostępnej cyfrowej wersji tego 7 tomu brak 
jest dyskursów 24-35. Nowa edycja różni się od wcześniejszych tym, że 
dodano kilka nowych dyskursów (te o numerach 3-5, 15 i 16), w dyskur-
sach dodano śródtytuły, w ich treści pominięto niektóre wyrazy sanskryc-
kie i z innych języków indyjskich, a przy niektórych dodano angielskie 
odpowiedniki; zmieniono także pisownię terminów sanskryckich, nazwisk 
i nazw własnych a pod niektórymi dyskursami dodano cytaty z innych 
dyskursów Swamiego. Tutaj dla oszczędności miejsca niektóre z tych 
cytatów przeniesiono pod inne dyskursy (z dyskursu 6 pod 1, 7 – 2, 9 – 
10, 12 – 13 i z 34 pod 33). 

Wszystkie przypisy w tym tomie pochodzą od tłumacza. 

W swoich dyskursach Swami bardzo często używa słów i wyrażeń san-
skryckich z indyjskich świętych tekstów, których nie można w pełni zro-
zumieć lub docenić po przetłumaczeniu na inny język. Ich prawdziwe 
znaczenie lub istota prawie zawsze ginie w tłumaczeniu. W niniejszym 
polskim tłumaczeniu wszystkie sanskryckie słowa i wyrażenia zachowa-
no tak jak w oryginalnej redakcji N. Kasturiego (jeśli była dostępna), ale 
w polskiej transkrypcji. W razie potrzeby dodawano także, przynajmniej 
przy pierwszym wystąpieniu, najtrafniejsze znaczenie słowa, głównie 
według słownika M. Monier-Williamsa: A Sanskrit-English Dictionary. 
Pisownia popularniejszych nazwisk i nazw własnych jest taka jak przyję-
ta w Polsce, a w innych przypadkach preferowano wersję Kasturiego. 

Najbardziej rozpowszechnionym pismem sanskryckim jest dewanagari. 
Jest to pismo zgłoskowe, w którym samogłoski wyrażają się osobnymi 
znakami tylko na początku wyrazu, a każdy znak spółgłoskowy zawiera 
w sobie samogłoskę a; inne samogłoski wyraża się przez odpowiednią 
modyfikację znaków spółgłoskowych. Alfabet tego pisma ma ponad 
pięćdziesiąt znaków głównych, znacznie więcej niż alfabet łaciński. Dla-
tego opracowano International Alphabet of Sanskrit Transliteration 
(IAST) zawierający znaki diakrytyczne, takie jak akcenty (’, ś), kropki 
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(ṁ, ṇ, ṛ, ḥ), kreski (ā, ī, ū) i tyldy (ñ), które wskazują dodatkowe dźwię-
ki występujące w sanskrycie. Ten zapis jest jednak niewygodny do sto-
sowania na typowej klawiaturze – do takiej pracy lepiej nadaje się np. 
zapis Itrans, w którym używa się dużych i podwojonych liter oraz zna-
ków ^ i ~. 

Tutaj słowa i frazy sanskryckie występują na ogół w spolszczonej for-
mie, bez rozróżniania samogłosek długich od krótkich i z preferencją 
transkrypcji w wariancie miękkim. Tak więc c z IAST odpowiada pol-
skiemu ć, j – dź, ṁ – m, n lub ń, ṛ – ri, y – j lub y, a ai – aj lub ai. 

Warto zapamiętać, że litera s w zbitce si w wymowie nigdy nie ulega 
zmiękczeniu – wymawia się ją jak w wyrazie sinus; literę w po spółgło-
sce raczej jak u lub ł (np. słowo swami wymawia się w sposób zbliżony 
do suami lub słami); dźwięk ph w sanskrycie brzmi jak pch w pchać. 
Literę h (ḥ, H) często pojawiającą się na końcu wyrazu po samogłosce 
wymawia się subtelnie, jak echo samogłoski, natomiast wszystkie spół-
głoski, po których występuje h – kh, gh, ćh, dźh, th, ph, bh – są przy-
dechowe, tzn. powstają przez wypuszczenie krótkiego wydechu bezpoś-
rednio po spółgłosce. Litery ś nie można spolszczać do sz, gdyż w 
sanskrycie sz (ṣ, S) odpowiada innemu dźwiękowi (piszemy np. aśram, a 
nie aszram). Często spotykana anuswara ṁ (lub ṃ albo M, w dewana-
gari zaznaczana kropką nad poprzedzającą literą:   ,   ,   ,    itp.) jest 
czystym dźwiękiem nosowym. Gdy litera ta pojawia się na końcu wier-
sza lub frazy albo przed półsamogłoskami bądź samogłoskami, w pol-
skiej transkrypcji jest zastępowana przez m. Przed innymi zgłoskami 
wymawia się ją jako literę nosową odpowiednio do spółgłoski, która na-
stępuje bezpośrednio po niej. Na przykład, gdy występuje w wyrazie 
śaṁkara spolszcza się go do śankara, w asaṁbhava do asambhawa, w 
saṁci do sańći, w aṁja do ańdźa, w aṁśa do ańśa. 

Czytelnika mogą razić niektóre formy słów sanskryckich w spolszcze-
niach, szczególnie w odmianach przez przypadki. Na przykład słowo 
jadźńa (ofiara) w dopełniaczu mogłoby mieć postać jadźnię, ale by 
utrwalać poprawne brzmienie mianownika i odróżnić je od słowa su-
jadźna (dobra ofiara) podano je w postaci jadźńię. W sanskryckiej gra-
matyce występują trzy rodzaje, trzy liczby (pojedyncza, podwójna i 
mnoga) i osiem przypadków, w tym dwie formy mianownika (podmiot i 
przedmiot). Mylące więc może być pojawianie się niektórych rzeczow-
ników w podobnych kontekstach w dwóch formach mianownika – ta 
druga z literą m (ṁ) na końcu, np. ananda i anandam. 

Kazimierz M. Borkowski 
Toruń, 2023-04-22 
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Czy to mówi Sai? 

Czy to Sai wypowiada te słowa do łakomych uszu i spragnionych serc? 

Nie!... To nasza Matka mówi, pieszcząc, czule nucąc kołysanki dla uśmie-

rzenia bólu, pobłogosławienia błogością: mokszajiszjami, ma śućah (wy-

zwolę cię, nie martw się)! Nie płacz – utula nas! Prowadzi nas łagodnie 

drogą, po żwirze i cierniach. Gdy ścieżka jest trudna, pod górę, Ona cały 

czas nam śpiewa. Joga-kszemam wahamy aham (pomyślność zapewniam) 

– mówi nasza Matka. 

Czy to Sai wypowiada te słowa do nastawionych uszu i bijących serc? 

Nie!... To nasz Ojciec przemawia, udoskonalając, objawiając, przypomi-

nając nam nasze imię, dawno zapomniane, dawno nadane! Abhajam sar-

wa bhutebhjo (ochronię przed każdym stworzeniem)! Nie bójmy się, On 

nas uzbraja. W górę, naprzód, ku dobremu, ku Bogu – prowadzi nas, 

strzeże nas. Kiedy ścieżka jest kręta, On nami kieruje. Na sukhal-labhjate 

sukham (ze szczęścia nie może wyniknąć szczęście) – mówi nasz Ojciec. 

Czy Sai wypowiada te słowa do zagubionych uszu i szalonych serc? 

Nie!... To nasz Mistrz mówi, doradza, upomina, rozgrzewa nas jak w ty-

glu, traktuje w sposób zdecydowany, prowadzi do Boga wewnątrz nas. 

Iśa wasjam idam sarwam (Pan obejmuje to wszystko). Nie ma dwóch; On 

otwiera wieko boskiej skrzynki ze skarbami zamkniętymi w pięciu kośach 

(powłokach); satjam dźńanam anantam brahma (Bóg jest prawdą, mądro-

ścią i wiecznością) – mówi Mistrz. 

Czy to Sai wypowiada te słowa do poszukujących uszu i serc? Nie!... To 

Bóg przemawia, uspokajając krnąbrny umysł, brahmawid brahmajwa 

bhawati (ten, kto zna brahmana, staje się samym brahmanem). Stań się i 

bądź – On nas budzi. „Droga falo! Wyłoniwszy się, znów się połącz; dro-

gi promieniu! Uciekłszy, powróć” – wzywa. „Droga iskro! Wejdź ponow-

nie w ogień. Jesteś mną, ja jestem tobą”. So’ham traci Sa (On) i aham (ja); 

zostaje tylko OM – to On i ja, ekam-ewa-akszaram brahma (ta jedna syla-

ba OM jest brahmanem). 

Tak mówi nasz Sai. 

N. Kasturi 
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1. Jałmużna i kwalifikacje 

Od tego dnia Makara sankramany, czyli wstąpienia słońca w znak Kozio-

rożca (Makara), słońce zaczyna przemieszczać się z południa na północ
1
 i 

dlatego ten dzień zimowego przesilenia
2
 od wieków obchodzony jest jako 

pomyślne święto. Ale wy musicie bardziej przejmować się swoją własną 

podróżą, która zbliża się do końca z każdym wschodem słońca. Prowadzi-

cie nieustanną walkę ze słońcem, aby przetrwać atak czasu, który ono 

odmierza swoimi krokami. Pragniecie uniknąć konsekwencji narodzin i 

następstw śmierci. Pragniecie spokoju i radości. W tym celu musicie tak 

skutecznie oczyścić umysł, że prawie zostanie on wyeliminowany. Będzie 

to możliwe tylko wtedy, gdy utożsamicie się z atmą, a nie z ciałem, które 

jest pojemnikiem atmy, zdobytym jako nagroda za działalność umysłu i 

ciała. Gdy żyjecie w świadomości wszechobecnej atmy, żyjecie w miło-

ści, miłości napływającej i zalewającej was, płynącej przez was i przez 

wszystko inne. 

Każdego rana, gdy tylko wstaniecie z łóżka, zadawajcie sobie pytanie: „W 

jakim celu przyszedłem na ten świat? Jakie mam przed sobą zadania? Do 

jakiego sukcesu przygotowuje mnie to zmaganie? O jakie wielkie zwycię-

stwo mam walczyć?” Na pewno byliście świadkami święta powozów w 

słynnych ośrodkach pielgrzymkowych. Ogromne rydwany świątyni są 

wspaniale dekorowane flagami i girlandami; drużyny krzepkich mężczyzn 

ciągną je szerokimi drogami przy dźwiękach trąbek i konch i z towarzy-

szeniem akrobatów, grup tanecznych, śpiewaków, minstreli, którzy idą 

przodem i dodają radości tej okazji. Tysiące ludzi tłoczą się wokół świę-

tych pojazdów i ustawiają się wzdłuż ulic. Ich uwagę w naturalny sposób 

przyciągają oferowane rozrywki, ale najszczęśliwiej czują się dopiero 

wtedy, gdy składają dłonie i kłaniają się figurze umieszczonej w rydwa-

nie. Cała reszta jest drugorzędna, dla wielu nawet nieistotna. Tak samo w 

                                                                 
1
 Sankramanę bądź sankranti (wstąpienie) słońca w znak (w indyjskim systemie tożsamy z gwiazdozbio-

rem) Makara (Koziorożca) w Indiach obchodzi się zwykle 14 stycznia – tak jak w starożytności. Obecnie 

(w XX i XXI w.) słońce zaczyna wznosić się ku północy z chwilą faktycznego przesilenia zimowego, tj. 20-

22 grudnia (wstąpienie słońca w znak Koziorożca; znaki w systemie zachodnim nie są tożsame z gwiazdo-

zbiorami). Rozbieżność tych dat jest skutkiem zjawiska precesji powodującego przesuwanie się znaków 

zodiaku względem gwiazdozbiorów z prędkością około jednego znaku na 2000 lat (patrz też przypis do 

dyskursu 2. w tomie 4. tej serii).  
2
 W angielskim oryginale podano błędnie „letniego przesilenia”. 
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życiu ciało jest rydwanem, atma jest umieszczoną w nim figurą. Zarabia-

nie i wydawanie pieniędzy, śmiech i płacz, rany i leczenie oraz wszystkie 

różne akrobacje życia codziennego są tylko dodatkiem do wielbienia Bo-

ga, osiągnięcia atmy. 

Tylko tęsknota i udręka zasłużą na łaskę Boga 

Ciało jest rydwanem; buddhi (intelekt) jest woźnicą; pragnienia są droga-

mi, którymi jest ciągnione na powrozach zmysłowych przywiązań; celem 

jest moksza (wyzwolenie); mula wirat swarupa (pierwotna wszechobecna 

boskość) jest Panem w rydwanie. Ten pojazd, który nosicie, trzeba trak-

tować jako środek transportu. Ludzie natomiast kręcą się dziko w kółko, 

w ponurych kręgach od narodzin do śmierci, pociągani przez pragnienia 

lub popychani przez potrzeby. Żadnych kamieni milowych na pielgrzym-

kowej drodze nie przekraczają, żadnych mostów nie pokonują. Nie doko-

nują żadnego postępu. Ignorują sam proces podróży. 

Możecie powiedzieć, że postęp jest możliwy tylko dzięki mojej łasce, ale 

chociaż moje serce jest miękkie jak masło, topi się tylko wtedy, gdy w 

waszej modlitwie jest trochę ciepła. Dopóki nie podejmiecie jakiegoś zdy-

scyplinowanego wysiłku, jakiejś sadhany (duchowej praktyki), łaska nie 

może na was zstąpić. Tęsknota, męka niespełnionego celu roztapia moje 

serce. Łaskę zdobywa awedana (tęskna skarga). Obojętnie w jak wielu 

świętach Nawaratri i Śiwaratri będziecie uczestniczyć w tym miejscu, 

jeśli nie oświecicie swojego serca i nie sprawicie, że będzie świecić jasno 

i czysto, ono pozostanie spowite ciemnością, pogrążone w ratri (nocy). 

Sadhana musi sprawić, że będziecie spokojni, niewzruszeni, opanowani, 

zrównoważeni. Uczyńcie umysł tak chłodnym i przyjemnym jak światło 

księżyca. Księżyc jest bóstwem, które rządzi umysłem. Zachowujcie spo-

kój w mowie i w odpowiedzi na złośliwości, zaczepki i pochwały. Narze-

kacie, że inni zakłócają wam spokój, ale nie wiecie, że chociaż wasz język 

nic nie mówi, wasze myśli mogą zachwiać spokojem otaczających was 

osób. 

Osoba ugruntowana w nieprzywiązaniu jest zawsze zadowolona 

Nieprzywiązanie, wiara i miłość to filary, na których opiera się śanti 

(spokój). Spośród nich najważniejsza jest wiara, bo bez niej sadhana jest 

pustym rytuałem. Tylko brak przywiązania może sprawić, że sadhana 

będzie skuteczna, a miłość szybko doprowadzi do Boga. Wiara karmi ból 
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oddzielenia od Boga; nieprzywiązanie kieruje go na drogę Boga; miłość 

oświetla tę drogę. Bóg da wam to, czego potrzebujecie i na co zasługuje-

cie. Nie ma potrzeby prosić, nie ma sensu narzekać. Bądźcie zadowoleni. 

Nic nie może się stać wbrew Jego woli. 

Przypomina mi się Karna. W ostatnich chwilach prosił Pana tylko o jedno 

dobrodziejstwo: „Nie mam nic przeciwko, jeśli skażesz mnie na narodzi-

ny, na stawianie czoła śmierci w niekończącym się cyklu. Pobłogosław 

mnie tylko tym, abym w tych wielu wcieleniach nie stawał przed innymi z 

wyciągniętą ręką błagając: ‘Daj’. Pobłogosław mnie również, abym przez 

wszystkie życia nie był zmuszony odesłać proszącego ze słowem ‘nie’. 

Niech te dwa słowa, dehi (daj) i nasti (nie), nie wychodzą z moich ust.” 

Osoba utwierdzona w tjadze (nieprzywiązaniu) i jodze (samokontroli) 

nigdy nie poprosi dehi i nigdy nie usłyszy odpowiedzi nasti, ponieważ jest 

zawsze zadowolona i zawsze pełna. 

Wiwekananda został kiedyś zapytany przez cynicznego krytyka, dlaczego 

popisuje się swoim wyrzeczeniem, paradując w szacie w kolorze ochry. 

On odpowiedział: „To nie jest popisywanie się, to ochrona. Noszę taką 

szatę, bo widząc ją, nikt nie podejdzie do mnie po jałmużnę ani pieniężne 

wsparcie. A więc nie muszę wypowiadać tego słowa ‘nie’, którego nie 

lubię. Na widok tej szaty przyjdą do mnie tylko poszukiwacze zbawienia. 

Dla nich mam dość i im mogę dawać. Wzruszam się, gdy przychodzą do 

mnie ludzie w trudnej sytuacji, ale nie mam dla nich pieniędzy. Ta tunika 

pomaga mi unikać takich bolesnych zdarzeń”. Powinniście tak ułożyć 

swoje życie, abyście nie używali tych dwóch słów. 

Nie należy gardzić żadnym zwierzęciem 

Nie smućcie się i nie bądźcie powodem do zmartwień. Samo ucieleśnienie 

anandy (błogości; tu: Bóg) jest w was, tak samo jak w innych, jak we 

wszystkim innym. Pomimo mnogości tych nośników ich zawartość jest 

taka sama. Jest nią pierwiastek sat-ćit-ananda (byt-świadomość-błogość). 

Najmniejszy atom i najpotężniejsza gwiazda są w zasadzie jednym. W 

rzeczywistości wszyscy są brahmanem, boskością. W świętych księgach 

możecie przeczytać, że Wisznu (bóg zajmujący się podtrzymywaniem, 

ochroną i wspieraniem wszechświata) jako swojego pojazdu używa orła 

Garudę, że Śiwa (bóg zajmujący się łączeniem, dezintegracją i destrukcją 

wszechświata) jako swój pojazd ma byka Nandi, że Brahma (bóg zajmu-

jący się stwarzaniem wszechświata) jeździ na łabędziu Hansie. Subrah-
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manja (głównodowodzący boskiej armii) jeździ na pawiu, Śani (bóg, któ-

ry kieruje wpływami Saturna) ma za swój pojazd wronę, Ganeśa (bóg, 

który pomaga w pokonywaniu przeszkód i ma głowę słonia) jeździ na 

myszy, choć jest nadzwyczaj korpulentny! Nie oznacza to, że bogowie 

bez tych zwierząt i ptaków jako narzędzi przemieszczania się byliby bez-

radni. Ujawnia to jedynie, że nie należy pogardzać żadnym ptakiem czy 

zwierzęciem, ponieważ boskość używa każdego jako swojego pojazdu. 

Gdy ludzi postrzega się jako dehy (od: deha, czyli ciało), wszyscy są róż-

ni, ale postrzegani jako dehi (mieszkańcy ciała), jako brahman, wszyscy 

są jednym. 

Dostrzegajcie jedność w naukach wszystkich religii 

Sadhana ujawni wam tę tożsamość wszystkich. Ale bądźcie ostrożni; 

sadhana może rozbudzać nawet dumę i zazdrość jako produkt uboczny 

postępu. Kalkulujecie, ile lub jak długo prowadziliście sadhanę i czujecie 

pokusę, by spojrzeć z góry na kogoś, kto ma mniej osiągnięć. Jesteście 

dumni, że napisaliście imię Sai dziesięć milionów razy; mówicie o tym, 

kiedy tylko nadarzy się okazja, aby inni mogli podziwiać waszą wiarę i 

hart ducha. Ale to nie miliony się liczą; liczy się czystość umysłu wynika-

jąca z autentycznej koncentracji na imieniu. Wasza sadhana nie może stać 

się jak czerpanie wody ze studni koszykiem z trzciny cukrowej! Nie na-

bierzecie wody, niezależnie jak często byście zanurzali kosz i go wyciąga-

li. Każda przywara to dziura w takim wiadrze. Utrzymujcie serce w 

czystości, utrzymujcie je całym. 

Wszystkie religie wzywają człowieka do oczyszczenia serca ze złej woli, 

chciwości, nienawiści i gniewu. Wszystkie religie przedstawiają dar łaski 

jako nagrodę za sukces w tym procesie oczyszczania. Idee wyższości i 

niższości powstają tylko w sercu zepsutym przez egoizm. Jeśli ktoś twier-

dzi, że stoi wyżej lub że jego religia jest świętsza, dowodzi tym, że nie 

zrozumiał samej istoty swojej wiary. Liście, kwiaty, owoce mogą być cha-

rakterystyczne dla każdego gatunku drzew, ale skierujcie uwagę na pień, a 

zauważycie podobieństwo. Sadhana też ujawni jedność podstawowych 

nauk wszystkich religii. Jest to oczywiście droga trudna, ale jest to droga, 

którą każdy musi przejść teraz lub później. W dziedzinie duchowej droga 

na skróty prowadzi donikąd. 
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Oznaki powodzenia w medytacji 

Był człowiek, który domagał się mokszy (wyzwolenia) w łatwy sposób. 

Poszedł do guru (duchowego nauczyciela) i poprosił o podanie najszyb-

szych sposobów osiągnięcia tego celu. „Poznaj siebie” – powiedział guru. 

„O, to wiem. Jestem teraz twoim uczniem, czy więc otrzymam mokszę, 

której pragnę?” – zapytał uczeń. Ale guru stwierdził, że nie jest to takie 

proste. Wyjaśnił mu, że on w istocie wykracza poza ciało, manipulując 

zmysłami, intelektem, ego, że jest atmą, w samym rdzeniu pięciu powłok 

– annamaji (materialnej, fizycznej), pranamaji (witalnej, ukierunkowanej 

na nerwy), manomaji (mentalnej, ukierunkowanej na wyobraźnię, zajmu-

jącej się symbolami), widźńanamaji (ukierunkowanej na inteligencję, 

opartej na rozumowaniu, logice) i anandamaji (ukierunkowanej na intu-

icję, opartej na doświadczeniu, błogości). Guru jednak dał mu receptę 

„pigułkową”: „Powtarzaj imię Boga z serca, pragnąc Go zwizualizować”. 

Wyjaśnił: „Jeśli będziesz nieustannie przypominał sobie, że Bóg jest two-

ją najgłębszą istotą, ta świadomość przyjdzie do ciebie w mgnieniu oka, 

dzięki Jego łasce”. Człowiek ten wzbraniał się to robić. Zapytał, czy nie 

może zatrudnić kogoś do powtarzania za niego! Na to guru zapytał: „Czy 

zatrudniasz kogoś do jedzenia lub spania w twoim imieniu? Gdy zachoru-

jesz, czy prosisz kogoś innego o połknięcie leku lub przyjęcie zastrzyku?” 

Po wieczornych sesjach bhadźanowych siedzicie w dhjanie (medytacji) 

przez dziesięć minut – to dobrze. Ale zapytam: kiedy wstajecie po dzie-

sięciu minutach i zaczynacie chodzić, czy widzicie każdego w jaśniej-

szym świetle, jako obdarzonego boskością? Jeśli nie, dhjana jest stratą 

czasu. Czy bardziej kochacie, mniej mówicie, gorliwiej służycie innym? 

To są oznaki powodzenia w dhjanie. Wasze postępy muszą być potwier-

dzone przez wasz charakter i zachowanie. Dhjana musi przemieniać wa-

sze podejście do istot żywych i rzeczy; inaczej jest to oszustwo. Nawet 

głaz, pod wpływem słońca i deszczu, ciepła i zimna rozpadnie się w pył i 

stanie się pożywieniem dla drzewa. Nawet najtwardsze serce może zostać 

tak zmiękczone, że będzie mogła w nim zakiełkować boskość. 

Przyjeżdżacie do Prasanthi Nilayam, tak jak samochody przyjeżdżają do 

warsztatu. Musicie wyjechać z nowym lakierem, z wymienionymi 

wszystkimi uszkodzonymi i poluzowanymi śrubami i nakrętkami, z silni-

kiem wyczyszczonym i zregenerowanym w każdej części, piękni, bez 

problemów, w idealnym stanie, gotowi do szybkiego poruszania się w 
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czekającej was podróży. Każdy zły nawyk musi zostać zastąpiony do-

brym, żaden ślad złej woli nie może pozostać, serce musi zostać oczysz-

czone z wszelkiego egoizmu. To jest owoc tej pielgrzymki, który musicie 

zdobyć. Niech to będzie waszym postanowieniem w to święto Uttarajany. 

Prasanthi Nilayam, 1969-1-13 

Uczyńcie swój dom siedzibą cnoty, moralności, miłości. Kontro-

lujcie gniew i chciwość. To jest oznaka prawdziwego bhakty 

(wielbiciela), a nie niepohamowane mówienie i poruszanie się. 

Możecie twierdzić, że jesteście bhaktami i deklarować się jako 

tacy, ale dopóki wasz egoizm nie zniknie i nie będziecie kochać 

wszystkich jednakowo, Pan nie uzna waszego bhakti (oddania)! 

Sathya Sai Baba 
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2. Dzieci to kłębki radości 

Wspaniała rezydencja zwana sanatana dharmą (odwieczną religią) została 

wzniesiona przez mędrców z przeszłości, aby zapewnić spokojne i dostat-

nie życie następnym pokoleniom, ale przez zaniedbanie samych benefi-

cjentów została opuszczona i uznana za niezdatną do zamieszkania. Spokój 

i radość, których ci mędrcy pragnęli dla synów i córek Bharata Maty (Mat-

ki Indii), zniknęły z ich twarzy. Są one dzisiaj widoczne tylko na twarzach 

tych małych dzieci – tych przede mną, uczących się w tej szkole, jak i 

dzieci gdzie indziej. Kiedy one dorastają, radość zamienia się w smutek, a 

spokój w niepokój. Starsi utracili sztukę odzyskiwania radości i spokoju. 

Te dzieci są uroczymi sadzonkami, pełnymi obietnic, które dzięki mądrej 

trosce i dobrze ukierunkowanej miłości mogą wyrosnąć na idealnych 

obywateli, zdolnych zrozumieć, docenić i praktykować surową dyscyplinę 

ustanowioną w sanatana dharmie dla osiągnięcia wiedzy o jaźni i o 

wszechświecie, który jest tylko innym aspektem jaźni. Wczesne lata życia 

są najważniejsze, dlatego matka i ojciec muszą dzielić się odpowiedzial-

nością za właściwe wychowanie dzieci. W tym kluczowym okresie ich 

życia w podstawę charakteru są wbudowywane umiejętności, postawa, 

uprzedzenia, emocje, które budują lub psują przyszłość. Rodzice muszą 

położyć mocny i prosty fundament. Ale jakie narzędzia mają teraz rodzice 

do tego zadania? Nie mają głębszej wiedzy o własnej kulturze, nie wierzą 

w jej wartości, nie prowadzą sadhany (duchowej praktyki), nie mają spo-

koju psychicznego. 

Dzieci muszą dorastać w domach, w których ich rodzice szanują własnych 

rodziców i są szczęśliwi tylko wtedy, gdy służą starszym. Tylko wtedy 

później dzieci będą czcić swoich rodziców! Trzeba ich tego uczyć po-

przez przykład, a nie nakazy! Szkoła nic nie daje, jeśli dzieci nie uczą się 

tam trwałych cnót, nie rozwijają siły charakteru. Muszą nauczyć się sza-

cunku dla rodziców, nauczycieli i starszych. Teraz uczą się wielu maksym 

z zeszytów, ale nie wprowadzają ani jednej w życie codzienne, gdyż nig-

dzie się ich nie praktykuje. 

Zasiejcie ziarno miłości we wrażliwych sercach 

One już w dzieciństwie muszą poznawać chwałę Boga, który jest ich we-

wnętrzną rzeczywistością. Muszą zrozumieć, że nie są ciałem, ale tym 
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samym dehi (mieszkańcem ciała), który jest też dehi wszystkich. Takie 

wzniosłe prawdy mogą im przekazywać nauczyciele i rodzice, którzy sa-

mi są ich świadomi i praktykują je w codziennym życiu w formie bhadźa-

nów (śpiewania pieśni religijnych) i śrawany (słuchania opowieści o 

chwale Boga). Poznawajcie siebie, zanim zaczniecie ekscytować się in-

formacjami o innych. Nauczcie się A, B, C i D własnego alfabetu, a wtedy 

będziecie mogli lepiej poprowadzić swoje dzieci w nauce alfabetu ich 

życia. 

Nie wyśmiewajcie swoich dzieci, kiedy wykazują chęć odwiedzenia świą-

tyni lub świętego pustelnika. Zachęcajcie je do uczęszczania na sesje 

bhadźanów i dhjany (medytacji). Wyzbądźcie się przesądu, że dhjana i 

dźapa (recytacja imienia Pana) mogą czekać do ostatnich lat życia. Ten 

czas jest najbardziej odpowiedni dla każdego – nigdy nie jest za wcześnie. 

Potępiajcie zło i chwalcie dobro, gdy tylko je zauważycie u swoich dzieci; 

to wyprostuje ich ścieżki. Jest wielu rodziców, którzy swoim zachowa-

niem i przyzwyczajeniami zatruwają delikatne umysły swojego potom-

stwa, na oczach dzieci pijąc, uprawiając hazard i wypowiadając bezczelne 

kłamstwa. Gdy ojciec prosi syna, aby powiedział dzwoniącemu do drzwi, 

że nie ma go w domu, albo gdy prosi swojego brata, aby odpowiedział na 

telefon, że wyszedł, zasiewa tym ziarno nieuczciwości. 

Nie obciążajcie tych wrażliwych umysłów wszelkiego rodzaju rupieciami, 

strzępami informacji, których nigdy nie można wykorzystać, faktami, któ-

re wypaczają prawdę. W niewinnych umysłach tych małych dzieci nie 

zasiewajcie nienawiści ani pogardy w stosunku do żadnej klasy czy kasty, 

wiary czy kultu. Zasiewajcie w tych czułych sercach ziarna miłości, 

współczucia, prawdy, sprawiedliwości, miłosierdzia, współczucia, skru-

chy i samokontroli. To jest główny obowiązek każdego, kto ma do czy-

nienia z dziećmi. Wpajajcie im nawyk codziennej modlitwy, kiedy wstają 

z łóżka i kiedy kładą się spać na zakończenie dnia. Róbcie to sami. Prze-

konacie się, że przynosi to spokój i zadowolenie. Dla nich się trudzicie, 

staracie się uwolnić je od własnych niepokojów, poświęcacie własne wy-

gody, aby bezproblemowo spędzały swoje dni. Intencja jest dobra, ale 

wygody to nie wszystko. Czy praktykujecie braterstwo, tolerancję, rów-

nowagę, dobroczynność, współczucie? To są zbroje, które chronią umysł 

przed strzałami smutku i bólu. 
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Wszyscy – rodzice, nauczyciele, towarzysze zabaw, przywódcy, którzy 

cieszą się wiernością milionów – muszą nieustannie sprawdzać siebie, czy 

są odpowiednimi przykładami do naśladowania przez dzieci tego kraju. 

Oni kształtują ich charakter, a tym samym kształtują przyszłość kraju. 

Starsi muszą okazywać szacunek nauczycielowi, aby dziecko mogło go 

szanować. Gdy nauczyciel przychodzi do waszego domu, okażcie mu sza-

cunek, aby wasze dziecko szanowało go i było mu posłuszne. To sprawi 

również, że nauczyciel postara się stać godnym szacunku; to uświadomi 

mu doniosłość jego roli. Na tej szkole, noszącej moje imię, spoczywa 

wielka odpowiedzialność. Powinna zainspirować wszystkie szkoły w tym 

regionie do traktowania małych dzieci z miłością i troską oraz do wypeł-

nienia atmosfery szkoły aromatem boskości. 

Rajahmundry, Sri Sathya Sai Convent School, 1969-1-19
3
 

Przywiązanie powoduje ból, a brak przywiązania skutkuje rado-

ścią. Nie możecie łatwo oderwać się od działalności; umysł kur-

czowo trzyma się takiej czy innej rzeczy. Niech przylgnie do 

Boga, niech zrobi wszystko dla Boga, a powodzenie lub niepo-

wodzenie tego, co zrobiono, zostawi Bogu; niech zostawi Mu 

stratę i zysk, uniesienie lub przygnębienie. W tym kryje się sekret 

śanti (spokoju) i zadowolenia. 

Sathya Sai Baba 

                                                                 
3
 W starszym wydaniu widnieje tu data 1969-2-17. W istocie starsze i nowe wydania tego dyskursu mocno 

się różnią. W nowszej redakcji tytuł dyskursu to Charming saplings (Urocze sadzonki); tu zachowano 

oryginalny tytuł A bundle of bliss. 
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3. Mahaśiwaratri 

W śastrach (świętych pismach) przedstawiono wiele opowieści wyjaśnia-

jących pochodzenie i znaczenie święta Mahaśiwaratri. Bharat, nazwa tego 

kraju używana od czasów starożytnych, oznacza kraj tych, którzy mają 

rati (przywiązanie) do Bha (światła lub Bhagawana). Tak więc dla miesz-

kańców tej ziemi wszystkie dni są święte; każda chwila jest cenna. Ganga 

jest święta od źródła do morza, ale na jej brzegach są szczególne miejsca 

związane z jakimś mędrcem lub świątynią, ujściem dopływu lub wyda-

rzeniem historycznym, które od pokoleń są bardziej czczone. Takie miej-

sca to Haridwar, Waranasi (Benares, Kaśi), Prajag, Rishikesh. Podobnie w 

roku niektóre dni traktuje się jako bardziej święte, w których duchowi 

aspiranci podejmują szczególny wysiłek, aby skontaktować się ze Źródłem 

i Morzem, rzeczywistością stojącą za całym tym przemijającym przed-

stawieniem. Niektóre momenty, takie jak ten, w którym linga (kamienna 

reprezentacja Śiwy w kształcie jajka) wyłania się z awatara (boskiej in-

karnacji), są uważane za szczególnie znaczące dla ludzi, którzy są świad-

kami tego zdarzenia, i dla świata, który jest w ten sposób błogosławiony. 

Niektórzy przypisują świętość tego dnia faktowi, że są to urodziny Śiwy, 

tak jakby Śiwa rodził się i umierał tak jak każdy śmiertelnik. Historia 

mówiąca o zbawieniu osiągniętemu przez myśliwego, który siedział na 

drzewie bilwa (kleiszcze), wypatrując zwierząt do zabicia i bez żadnego 

zamiaru oddawania czci, nieświadomie upuścił kilka liści na leżący pod 

nim lingam, nie wyjaśnia, dlaczego ten dzień jest szczególnie święty. Inna 

historia głosi, że jest to dzień, w którym Śiwa tańczył tandawę (kosmicz-

ny taniec) w ekstazie swojej wrodzonej natury, a w tym kosmicznym 

spełnieniu towarzyszyli Mu wszyscy bogowie i mędrcy. Kiedy połknął 

truciznę halahala, która wyłoniła się podczas ubijania oceanu (mleka) i 

która groziła zniszczeniem wszechświata, gorąco oparów nawet dla Niego 

było prawie nie do zniesienia. Dlatego po Jego zbitych w kok włosach 

nieprzerwanie spływała Ganga. To jednak przyniosło Mu tylko częściową 

ulgę, więc na głowie został umieszczony księżyc, co bardzo Mu pomogło. 

Wtedy Śiwa zatańczył tandawę ze wszystkimi bogami i mędrcami. 

Wszystko to, jak mówią, wydarzyło się właśnie tego dnia. Tak więc Śiwa-

ratri obchodzono dla upamiętnienia tego zdarzenia. 
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Celem wszystkich sadhan jest wyeliminowanie umysłu 

Mamy nie tylko raz w roku Mahaśiwaratri, ale też co miesiąc mamy Śiwa-

ratri, poświęcone wielbieniu Śiwy. Dlaczego to ratri (noc) jest tak ważne? 

Noc jest zdominowana przez księżyc. Księżyc ma 16 kal (części fazy 

równych 1/16 średnicy księżyca) i każdego dnia, a raczej nocy, podczas 

ciemnych dwóch tygodni (ubywającego księżyca), ubywa jednej kali, aż 

cały księżyc zostanie unicestwiony w noc nowiu. Od tego momentu każ-

dej nocy księżyca przybywa, aż zatoczy pełny krąg w noc pełni księżyca. 

Ćandra (Księżyc) jest przewodnim bóstwem umysłu; umysłu przybywa i 

ubywa jak księżyca. Ćandrama manaso dźatah – Z manasu (umysłu) Pu-

ruszy (Istoty Najwyższej) narodził się księżyc. 

Należy pamiętać, że głównym celem wszystkich sadhan (duchowych 

praktyk) jest wyeliminowanie umysłu, uczynienie go amanaska (bez po-

strzegania). Tylko wtedy zasłona maji (iluzji) może zostać rozdarta i rze-

czywistość ujawniona. Podczas ciemnych dwóch tygodni miesiąca należy 

prowadzić sadhanę, każdego dnia eliminując ułamek umysłu, tak jak każ-

dego dnia ułamek księżyca staje się niepostrzegalny. W noc ćaturdaśi, 14. 

dnia, w noc Śiwy, pozostaje tylko jego ułamek. Jeśli tej nocy podejmie się 

jakiś szczególny wysiłek poprzez bardziej intensywną i uważną sadhanę, 

taką jak pudźa, dźapam lub dhjana (rytualne oddawanie czci, uważne po-

wtarzanie świętych słów lub medytacja), sukces jest zapewniony. Tej no-

cy trzeba medytować tylko o Śiwie, bez błądzenia umysłu ku spaniu lub 

jedzeniu. Należy to robić co miesiąc, a raz w roku, w Mahaśiwaratri, zale-

cany jest szczególny zryw duchowej aktywności, aby to, co jest śawam 

(zwłokami), mogło stać się Śiwam (Bogiem) dzięki nieustannemu utrzy-

mywaniu w świadomości jego (ciała) boskiego mieszkańca. 

Linga jest symboliczną formą Boga 

To dzień poświęcony Śiwie, który jest w każdym z was. Od pasm Himala-

jów po przylądek Kanyakumari (Komoryn) cały kraj rozbrzmiewa dziś 

autentyczną deklaracją Śiwo’ham, Śiwo’ham (Śiwa to ja, Śiwa to ja) i 

mantrą Om namah Śiwaja. Ponieważ tysiące modlą się tutaj i gdzie in-

dziej lakhy i krory (setki tysięcy i dziesiątki milionów), linga wyemanuje 

ze mnie, abyście mogli czerpać błogość, która przenika świat poprzez lin-

godbhawę (narodziny lingi). 

Manifestacja lingi jest częścią mojej natury. Ci pandici (uczeni w pismach) 

wyjaśniają to jako przypomnienie epokowego wydarzenia z przeszłości, 
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kiedy Śiwa rzucił wyzwanie Brahmie i Wisznu, aby zmierzyli wysokość i 

głębokość formy lingi, którą przyjął. To im się nie udało i musieli pogo-

dzić się z porażką. Linga wyłania się w wyniku modlitwy i łaski. Musicie 

rozpoznać w tym wydarzeniu przebłysk boskości, znak nieskończonej 

łaski. Tak jak OM jest dźwiękowym symbolem Boga, tak linga jest sym-

bolem formy lub widzialnym symbolem Boga, najbardziej znaczącym, 

najprostszym i posiadającym najmniej atrybutów. Lingam oznacza to, w 

czym ten dźagat (świat) osiąga laję (połączenie lub rozwiązanie), lijate. 

Wszystkie formy łączą się w końcu z Bezforemnym. Śiwa jest pierwiast-

kiem zniszczenia wszystkich imion i form, wszystkich bytów i jednostek. 

Linga jest więc najprostszym znakiem wyłaniania się i łączenia. 

Żyjcie w stałej obecności Śiwy 

Każda forma przedstawiona w śastrach i innych świętych tekstach ma głę-

bokie znaczenie. Śiwa nie jeździ na zwierzęciu zwanym w ludzkim języku 

bykiem. Byk jest symbolem stabilności opartej na czterech nogach: satji, 

dharmie, śanti i premie (prawdzie, prawości, spokoju i miłości). Śiwę opi-

suje się jako mającego troje oczu, oczu, które widzą przeszłość, teraźniej-

szość i przyszłość. Skóra słonia stanowiąca Jego okrycie jest symbolem 

prymitywnych, zwierzęcych cech, które Jego łaska niszczy. W rzeczywi-

stości On rozdziera je na kawałki, obdziera ze skóry i stają się całkowicie 

nieskuteczne. Jego cztery twarze symbolizują śantam (spokój, nieporu-

szoność), raudram (gwałtowność), mangalam (pomyślność) i utsaham 

(siłę, moc). Adorując lingam w ten dzień lingodbhawy, musicie kontem-

plować te prawdy o Śiwie, które reprezentuje ta linga. 

Nie tylko tę noc powinniście spędzić na myśleniu o Śiwie; całe wasze 

życie musi być przeżywane w stałej obecności Pana. Starajcie się – to jest 

najważniejsze. Jest to nieunikniony cel wszystkich śmiertelników. Nawet 

ci, którzy odrzucają Boga, będą musieli kroczyć pielgrzymkową drogą, 

roztapiając swoje serca we łzach boleści. Jeśli uczynicie najmniejszy wy-

siłek, by kroczyć drogą własnego wyzwolenia, Pan pomoże wam stokrot-

nie. Tę nadzieję daje wam Mahaśiwaratri. Człowiek (ang. man) jest tak 

nazywany, ponieważ ma umiejętność prowadzenia manany, która oznacza 

wewnętrzną medytację nad znaczeniem tego, co się usłyszało. 

Ale wy jeszcze nie wyszliście z etapu śrawanam (słuchania)! Cała radość, 

której pragniecie, jest w was. Ale cierpicie tak jak człowiek, który ma 

ogromne bogactwa w żelaznej skrzyni, ale nie ma pojęcia, gdzie jest 
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klucz. Słuchajcie uważnie pouczeń, rozmyślajcie nad nimi w ciszy medy-

tacji, praktykujcie to, co zostało w nich wyjaśnione. Wtedy możecie zdo-

być klucz, otworzyć tę skrzynię i być bogatymi w radość. 

Wizualizujcie Śiwę jako wewnętrzną moc wszystkiego 

Zrezygnowaliście nawet z małej sadhany, jakiej wymaga Śiwaratri. W 

dawnych czasach tego dnia ludzie nie przyjmowali na język nawet kropli 

wody. Teraz ten rygor zniknął. Dawniej ludzie zwykli czuwać bez zmru-

żenia oka przez całą noc, powtarzając bez przerwy Om namah Śiwaja. 

Teraz imię Śiwa nie jest na niczyim języku. Ale ci, którzy zaprzeczają 

Bogu, zaprzeczają tylko sobie i własnej chwale. Wszyscy mają w sobie 

miłość – w takiej czy innej formie, do tego czy innego, do swojej pracy 

lub celu. Ta miłość jest Bogiem, iskrą Boga w nich. Mają anandę (bło-

gość), jakkolwiek małą lub chwilową, i to jest kolejna iskra boskości. Ma-

ją wewnętrzny spokój, nieprzywiązanie, rozróżnianie, współczucie, ducha 

służby. Są to boskie cechy odbite w zwierciadle ich umysłów. 

Postanówcie w to święte Śiwaratri w obecności Śiwa Sai wizualizować 

Śiwę jako wewnętrzną moc wszystkiego. Nawet teraz z każdym odde-

chem stwierdzacie So’ham, „Nim ja (jestem)”. Nim jesteście nie tylko wy, 

ale każda istota, która oddycha, każda istota, która żyje, wszystko, co ist-

nieje. Jest to fakt, który tak długo ignorowaliście. Od teraz w to wierzcie. 

Kiedy obserwujecie swój oddech i medytujecie nad tą wspaniałą prawdą, 

powoli „ja” i „On” (aham i Sa) zbliżają się coraz bardziej, aż uczucie od-

dzielenia zniknie, a So’ham przekształci się w OM, pranawę (pierwotny 

dźwięk), podstawową formę Boga. To OM to swa-swarupa – własna natu-

ra, prawdziwa forma rzeczywistości. 

Śiwaratri, luty 1969 

Gniew zmienia człowieka w pijane zwierzę. Żądza, chciwość, 

przywiązanie, pycha i zazdrość są tak samo złe. Starajcie się wy-

konywać tylko dobroczynną karmę, spożywajcie tylko sattwiczny 

pokarm, który nie zakłóca spokoju, jaki zyskaliście dzięki sadha-

nie. Nie przerywajcie jednostajnego biegu swoich praktyk du-

chowych. Przypomnijcie sobie, jak wielki święty Ramadas mimo 

drwin i uwięzienia nigdy nie zrezygnował z nama-sadhany (sła-

wienia imienia Ramy). 

Sathya Sai Baba 
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4. Złodzieje czy przyjaciele? 

Spośród wszystkich istot żyjących na ziemi, człowiek jest istotą wyjątko-

wą, gdyż jedynie on dysponuje zdolnością wzniesienia się na duchowe 

wyżyny boskości, a tym samym uwolnienia się z koła narodzin i śmierci, 

co stanowi zasadniczy cel jego życia. Tymczasem trwoni cenny czas, igno-

rując swoją wyjątkową pozycję. 

Dawni mędrcy rozumieli, jaka odpowiedzialność spoczywa na człowieku, 

a także rozpoznali wartość i godność ludzkiego życia. Dlatego nauczali, w 

jaki sposób może on osiągnąć boski status, i wskazywali duchowe prakty-

ki służące realizacji tego celu. Na okoliczność Śiwaratri zalecali nocne 

czuwanie i post. Słowo śiwaratri niesie w sobie o wiele głębsze znacze-

nie, niż tylko „noc Śiwy”. Oznacza ono podwójną naturę istoty ludzkiej i 

przypomina o obowiązku rozróżniania pomiędzy jej niższym i wyższym 

aspektem. Śiwa oznacza dźńanę (duchową mądrość), zdolność postrzega-

nia jedności wszelkiego istnienia, a także trwałość, ponadczasowość, 

świętość, dobro, pomyślność. Ratri zaś oznacza noc, a więc ciemność 

niewiedzy, ślepe przywiązanie do niskich przyjemności, podążenie za 

błędnym ognikiem zmysłowych radości. Oznacza również przemijanie, 

wrogość, zło, świętokradztwo. Tak więc przesłanie zawarte w słowie śi-

waratri brzmi: rozróżniaj pomiędzy śiwą i ratri, pomiędzy praną (energią 

życia) i bezwładną materią, pomiędzy dehi (mieszkańcem ciała, czyli du-

szą) i dehą (ciałem), pomiędzy aspektem duchowym i materialnym, po-

między kszetradźńią (znawcą pola lub ciała) i kszetrą (polem lub ciałem). 

To rozróżnianie w Gicie jest nazywane wibhaga jogą (jogą rozróżniania). 

Ludzie zwykle dosłownie rozumieją wyraz śiwaratri, jako noc Śiwy. 

Czekają cały rok, żeby przybyć tu, opuścić posiłek nazywając to postem i 

nie położyć się spać nazywając to nocnym czuwaniem! Post w sanskrycie 

określa się słowem upawasa, którego znaczenie jest o wiele głębsze, niż 

opuścić posiłek. Upa znaczy „blisko”, a wasa – „żyć”. Zatem upawasa 

znaczy żyć w bliskości. W bliskości z kim? W bliskości z Bogiem. Upawa-

sa to żyć w nieustannej obecności Pana, prowadząc namasmaranę (pa-

miętanie imienia Pana). Oto prawdziwy post: mocne trzymanie się Boga. 
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Zrozumcie główny cel świąt 

Jaka jest rola dźagarany (czuwania)? Oznacza ona poziom świadomości 

przebudzonej ze snu iluzji postrzeganej przez zmysły. Jest to taki stan 

świadomości, w którym we wszystkim, co istnieje, postrzega się boskie 

światło miłości. Zatem dźagarana to przebudzenie się ze snu, otrząśnięcie 

z ospałości oraz wejście w stan koncentracji i głębokiej medytacji, sadha-

na (duchowa praktyka). 

Przyjrzyjcie się słowu hridaja – serce. Znaczy ono hridi-ajam
4
, czyli bo-

skie serce; jest to miejsce przebywania Boga. Głównym celem ducho-

wych praktyk zalecanych na czas Śiwaratri jest ustanowienie Boga władcą 

waszych serc i to, żebyście potrafili dostrzec Go w sercach innych ludzi. 

Warunkiem koniecznym zbliżenia się do Boga jest życie w prawdzie, o 

czym mówią wszystkie święte pisma. Rama spędził na wygnaniu czterna-

ście lat, aby obietnica dana przez Jego ojca została dotrzymana. Dharma-

radźa przebywał na wygnaniu dwanaście lat, żeby dotrzymać słowa danego 

podczas gry w kości. Król Hariśćandra oddał w niewolę żonę i syna, a 

sam został stróżem i poborcą opłat na ghacie (przyrzecznych schodach), 

gdzie spalano zwłoki, żeby nie sprzeniewierzyć się prawdzie. Oto świe-

tlane przykłady życia w prawdzie, o których w tym kraju każde dziecko 

słyszy od swej matki. Te święte dni trzeba wykorzystywać na kontempla-

cję takich wspaniałych wzorów do naśladowania. 

Nie oszukujcie samych siebie 

Dawni mędrcy nazywali każdego człowieka „dzieckiem nieśmiertelno-

ści”, amritasja putrah. Pomimo obietnicy wielkiej radości, jaką kryje w 

sobie ta nazwa, człowiek degraduje siebie do anrita putry (dziecka fałszu) 

i narzeka, że ciągle czegoś mu brakuje. Złodziei, którzy okradają go z naj-

cenniejszych skarbów – spokoju, zadowolenia, równowagi umysłu i nie-

ustraszoności – honoruje jak wielkich mistrzów, natomiast prawdziwych 

mistrzów, prowadzących go ku pokojowi i szczęściu, nie szanuje. Może-

cie zamknąć drzwi i okna przed złodziejami, ale czy zamkniecie je przed 

śmiercią? Takich złodziei jak żądza, gniew, chciwość, przywiązanie, du-

ma i nienawiść przyjmujecie jak długo oczekiwanych przyjaciół, tymcza-

sem prawdziwym przyjaciołom, którzy przynoszą wam spokój i nauczają 

pokory, pokazujecie drzwi! 
                                                                 
4
 Słownikowe znaczenie hrid (w złączeniach hridi) to serce jako miejsce uczuć, a ajam (też ijam, idam) 

znaczy: to, to tutaj, coś bliskiego mówiącemu. 
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Jesteście spragnieni słodyczy, a do szklanki z wodą wsypujecie sól, są-

dząc, że to cukier. Taki jest dzisiaj los człowieka. Pragnie spokoju, lecz 

nie wie, jak go osiągnąć. Stosuje środki, które nie przynoszą oczekiwane-

go rezultatu. Wielu przychodzi do mnie i prosi o mokszę (samorealizację, 

wyzwolenie), o uwolnienie z więzów smutku i radości, z koła narodzin i 

śmierci. Ale gdy jestem skłonny ofiarować im moje błogosławieństwo w 

postaci spełnienia tego życzenia, wcale nie są na to gotowi; tak naprawdę 

wolą dostać je pięć lub dziesięć lat później. Zatem ich pragnienie i tęsknota 

to tylko pewna poza, wyrażenie modnego sloganu, nic więcej. Człowiek 

musi być szczery, wypowiadać słowa zgodne z uczuciami i postępować 

zgodnie ze słowami. Przynajmniej od dzisiaj bądźcie szczerzy, nie oszu-

kujcie samych siebie. 

Zgodnie ze zwyczajem zaraz wciągnę na maszt flagę Prasanthi. Symboli-

zuje ona zwycięstwo sadhaki (duchowego aspiranta), który pokonawszy 

dołujące go emocje, wchodzi w uwznioślającą ciszę miłości i spokoju. 

Tak więc teraz w waszych sercach powinny zagościć miłość i spokój, aby 

powiewająca nad Prasanthi Nilayam flaga naprawdę świadczyła o wa-

szym duchowym zwycięstwie. 

Prasanthi Nilayam, 1969-2-15 

[oprac. na podstawie tłum. Ewy Serwańskiej 

we współpr. z Izabelą Szaniawską] 

Nie liczcie czasu spędzonego na powtarzaniu imienia Pana i nie 

okazujcie z tego powodu wielkiej radości. Lepiej policzcie czas, 

jaki zmarnowaliście z dala od Boga i okażcie skruchę. Zawsze 

koncentrujcie swoje myśli na boskim imieniu, a będziecie mogli 

zmierzyć się z każdym nieszczęściem. 
 

Sathya Sai Baba 
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5. Miłość i szacunek 

Chwała i majestat Boga tkwi w całym wszechświecie, podobnie jak zapach 

w powietrzu, ciepło w ogniu albo masło w mleku. Jest On jak nić łącząca 

w całość korale naszyjnika. Uświadomienie sobie tej prawdy oraz rozpo-

znanie w Bogu źródła wszelkiego istnienia i dobra jest przeznaczeniem i 

celem ludzkiego życia. Wszystkie pisma święte, stanowiące wspólne 

dziedzictwo całej ludzkości, chociaż pochodzą z różnych miejsc i napisa-

ne zostały w różnych językach, niosą to samo przesłanie. Różne religie to 

tylko różne ścieżki prowadzące człowieka do jego przeznaczenia i celu. 

Przykazania czy też zasady moralne dotyczące mowy, czynów i uczuć 

oświetlają te ścieżki, aby człowiek nie gubił drogi. Indie wydały na świat 

wielu mędrców, którzy posiedli duchową wiedzę i udostępnili ją innym. 

Niestety, obecnie jesteśmy świadkami degradacji tych ideałów; dzisiejsi 

Hindusi upadli tak nisko, że wyśmiewają osiągnięcia owych mędrców. 

Nadszedł czas na uszanowanie tej kultury, która obdarzyła ich tą wizją i 

zwycięstwem, na ponowne zwrócenie się w kierunku prawdy, na odkrycie 

w plątaninie wielości tej jedności, która jest rzeczywistością. Mędrcy wy-

posażyli człowieka w zasady postępowania, ćwiczenia, duchowe praktyki 

i ścieżki, które pozwalają mu stale przypominać sobie, że celem tej jego 

żmudnej duchowej podróży jest urzeczywistnienie jego podstawowej bo-

skości. Post i czuwanie zalecane na okoliczność Śiwaratri stanowią przy-

kłady takich praktyk odwracających umysł od zmysłów i kierujących go 

ku Bogu. 

Pięć jadźńi, które powinien odprawiać każdy 

Mędrcy zalecili człowiekowi, bez względu na wyznanie czy kulturę z ja-

kiej się wywodzi, odprawianie pięciu jadźńi (ofiar). Nie chodzi tu o żadne 

skomplikowane rytuały ofiarne odprawiane przy akompaniamencie recy-

tacji wedyjskich mantr w nadziei na osiągnięcie szczęśliwości po śmierci 

albo zdobycie dóbr doczesnych, ale o proste czynności, które może wy-

konywać każdy, nawet bez wnikania w ich głębsze znaczenie. Nie wyma-

gają one żadnych specjalnych umiejętności ani uprawnień, a jednak dzięki 

nim człowiek wznosi się coraz wyżej w procesie duchowego wzrostu. Są 

to następujące ofiary, a raczej obowiązki każdego człowieka: (1) wobec 

Boga, (2) wobec mędrców, (3) wobec rodziców, (4) wobec gości (innych 
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ludzi), (5) wobec zwierząt. W sanskrycie noszą one nazwy, odpowiednio: 

dajwa-jadźńa, riszi-jadźńa, pitri-jadźńa, atithi-jadźńa i bhuta-jadźńa. Są 

to niezbędne kroki w rozwoju duchowym. 

1. Dajwa-jadźńa. Godną pochwały praktyką jest przydzielanie jednego 

małego pomieszczenia na świątynię podczas budowy domów. W każdym 

hinduskim domu mamy domową świątynię, ołtarz lub kapliczkę, gdzie 

członkowie rodziny, pojedynczo lub wszyscy razem, mogą wielbić Boga. 

Zwykle umieszcza się tam obraz lub posąg Boga. W ciszy takiego specjal-

nego miejsca członkowie rodziny wielbią Boga, medytują, bądź powtarzają 

Jego imię, radując się boską słodyczą. Na tym polega ofiara dla Boga, któ-

ra w efekcie oczyszcza cały dom, a ludzkie umysły wypełnia myślami o 

Nim, dzięki czemu każda czynność ulega nasyceniu boską świadomością. 

Czynności ukierunkowane na zjednanie mędrców 

2. Riszi-jadźńa, czyli ofiara dla mędrców polega głównie na studiowaniu i 

wprowadzaniu w czyn treści świętych pism, które stanowią skarbnicę 

duchowej wiedzy zdobytej przez mędrców i świętych drogą surowych 

wyrzeczeń. Wedy są najstarszymi spośród wszystkich świętych ksiąg, naj-

bardziej zwięzłymi, a zarazem wyrażającymi najgłębsze treści filozoficzne. 

Są to teksty praktyczne i uniwersalne. Dalej mamy Ramajanę, Mahabha-

ratę, Bhagawatę i szereg innych tekstów o odwiecznej walce dobra ze 

złem i o wszechobecnej łasce Boga, która sprawia, że dobro zwycięża. 

Takie lektury oczyszczają i pocieszają, uwznioślają i uszlachetniają cha-

raktery, ukazują majestat Boga, dodają odwagi i nauczają pokory. Nieste-

ty, człowiek ignoruje te źródła ożywczej energii, a zamiast nich czyta 

lektury ordynarne, poniżające i wulgarne, opisujące karygodne zachowa-

nia obłąkanych nieszczęśników, przy czym nie uświadamia sobie, że takie 

książki szkodzą jego psychice i wstrzymują jego duchowy rozwój. Lektu-

ry tego rodzaju niepostrzeżenie wciągają go w grzęzawisko seksu i grze-

chu; sprowadzają go z powrotem na poziom zwierząt. Nie wystarczy, jeśli 

będziecie przekonani o swym człowieczeństwie, musicie jeszcze dowieść 

swoimi czynami, myślami i słowami, że różnicie się od zwierząt. Musicie 

osiągnąć poziom prawdziwego człowieczeństwa, czyli porzucić wszelkie 

zwierzęce cechy, nauczyć się nieprzywiązania i rozróżniania, aby pano-

wać nad swymi zmysłami, tendencjami i emocjami. Właśnie tego naucza-

ją wartościowe lektury, w których powinniście szukać inspiracji i 

wskazówek. 
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O rodziców trzeba dbać i ich słuchać 

3. Trzecia ofiara, do jakiej zobowiązany jest każdy człowiek, to ofiara dla 

rodziców. Wedy mówią: matri dewo bhawa, pitri dewo bhawa – traktuj 

matkę jak Boga, traktuj ojca jak Boga. Chociaż to przykazanie powtarza 

się wam do znudzenia, nie widać, żebyście darzyli czcią swoich rodziców. 

Kto nie szanuje rodziców, skazuje się na niechybną zgubę. Rodzice nie 

szczędzą trudu dla swych dzieci, rezygnują z wielu dóbr, żeby je wykształ-

cić. Tymczasem dzieci są niewdzięczne – urągają im i dokuczają, zadają 

ból, wyśmiewając ich zwyczaje i przekonania, lekceważą ich rady. Skoro 

nie potraficie uszanować tych, którzy są niejako stwórcami waszego ciała 

i umysłu, czy można oczekiwać, że będziecie czcić stwórcę wszechświata 

– Boga, który jest źródłem wszelkiego życia? Szanujcie rodziców, żeby 

wasze dzieci nauczyły się szanować was. 

W puranach znajdziecie pewną historię na ten temat. Boscy rodzice, Śiwa 

i Parwati, postanowili poddać próbie swych dwóch synów – Ganapatiego 

i Subrahmanję. Mieli oni obiec wokół cały świat; nagroda czekała na tego, 

który pierwszy wykona to zadanie. Subrahmanja bardzo szybko biegł 

przez doliny i góry, natomiast Ganapati powoli i spokojnie okrążył rodzi-

ców, gdyż dla niego to oni stanowili cały świat. Nagrodę zdobył Ganapati 

i dlatego do dziś uważany jest za boga nadzorującego zdobywanie wiedzy 

i który usuwa wszelkie przeszkody ze ścieżki duchowych aspirantów. 

Morał tej historii jest taki, że o rodziców trzeba dbać i trzeba być im po-

słusznym. Na tym polega prawdziwa pitri-jadźńa. Rodzice symbolizują tu 

zdolność do wyrzeczeń, tradycję, odwieczną kulturę i nieprzemijające 

wartości, w odróżnieniu od przelotnych próżności. Jednym z imion Śiwy 

jest Samba-Śiwa, czyli sa-amba-śiwa. Amba (lub amma) oznacza matkę, 

śiwa – ojca, natomiast sa to satja (prawda), sarwajap (wszechobecność), 

sarwadźńa (wszechwiedza) i sakszatkara (samorealizacja). 

Traktujcie obcego szukającego pożywienia jako zesłanego przez Boga 

4. Atithi-jadźńa, czyli ofiara dla atithi (kogoś, kto wpada na jedno tithi, 

czyli dzień, gościa) symbolizuje obowiązek wobec tych, którzy zwracają 

się do was o posiłek lub schronienie. Dajcie im to, czego potrzebują, niech 

wasze zachowanie wobec nich będzie wyrazem czci, jaką darzycie Boga. 

Traktujcie ich tak, jak gdyby przysyłał ich do was Bóg, albo nawet jak sa-

mego Boga. To jest święte zalecenie Wed. Dzielcie się posiłkiem z tymi, 

którzy proszą o jedzenie. Zaspokójcie ich głód, zanim sami się nasycicie. 
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5. Ostatnia z pięciu jadźńi to bhuta-jadźńa, która dotyczy zwierząt (bhuta 

to istota lub żywioł). Postępujcie tak, żeby służące i towarzyszące wam 

zwierzęta, na przykład krowy, kozy, konie, i te, które hodujecie dla przy-

jemności, jak koty, psy i inne, czuły się szczęśliwe. Niech nigdy nie będą 

głodne albo przepracowane. Pamiętajcie, że jeśli jakiekolwiek zwierzę 

uzależnione od waszej miłości i opieki będzie cierpieć z powodu waszego 

niedbalstwa, wy również będziecie cierpieć. 

Miłość i szacunek – oto istota wszelkich ofiar. Niech wasze myśli, słowa i 

czyny zawsze wyrażają miłość i szacunek, a wówczas na pewno zaznacie 

prawdziwego spokoju i radości. 

Prasanthi Nilayam, 1969-2-15 

[oprac. na podstawie tłum. Ewy Serwańskiej 

we współpr. z Izabelą Szaniawską] 
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6. Jak prowadzić dźapę i sadhanę 

Powiedziano mi, że jesteście sadhakami (duchowymi aspirantami), więc 

powiem wam coś o sadhanie (duchowej praktyce). Czym zasadniczo jest 

sadhana? To jest upawasam, upasana. Upa znaczy blisko, asana – sie-

dzenie, a wasam – przebywanie. Siadamy w pobliżu wentylatora, żeby 

było nam chłodno. Siedzimy blisko Boga, abyśmy mogli czerpać pewne 

boskie cechy i pozbyć się cech bezbożnych. Bóg nie jest zewnętrznym 

wynalazkiem ani udogodnieniem, takim jak wentylator. On jest antarja-

minem, wewnętrznym dyrektorem, wewnętrzną rzeczywistością, niewi-

dzialną podstawą, na której zbudowany jest cały widzialny świat. Jest jak 

pierwiastek ognia ukryty w drewnie, który może się ujawnić, gdy jeden 

kawałek jest energicznie pocierany o drugi. Wytwarzane ciepło pochłania 

drewno w ogniu. Satsang (dobre towarzystwo) sprawia, że spotykacie się 

z innymi duszami (osobami) o podobnej naturze i tworzy się kontakt, któ-

ry wywołuje wewnętrzny ogień. 

Sat-sangha oznacza spotkanie (sangha, sanga) z sat – sat, o którym mówi 

się, gdy wysławia się Boga jako sat-ćit-anandę. Sat (byt, istnienie) jest 

pierwiastkiem istnienia, który jest podstawową prawdą wszechświata. 

Kierujcie się do tej prawdy, sat w was, do satji (prawdy), na którą niewi-

dzące światła umysły narzucają mithję (fałsz). Dzięki przebywaniu w tym 

sat, pojawia się płomień, nastaje świt, ciemność odchodzi i wschodzi 

dźńana bhaskara (słońce urzeczywistnienia). 

Gdy pod ziemią znajduje się twarda skała, trzeba wiercić głębiej, aby do-

trzeć do dziewiczej, czystej wody. Im bardziej miękki grunt, tym szybszy 

sukces. Zmiękczcie swoje serca, wtedy sukces w sadhanie będzie szybki. 

Mówcie łagodnie, mówcie słodko, mówcie tylko o Bogu – oto proces 

zmiękczania podłoża. Rozwijajcie współczucie, angażujcie się w służbę, 

zrozumcie cierpienia spowodowane ubóstwem, chorobami i rozpaczą; 

dzielcie się łzami i radością z innymi. To jest sposób na zmiękczenie serca 

i wsparcie sadhany w osiągnięciu sukcesu. Satsang jest jak popijanie czy-

stej krystalicznej wody. Duhsang, czyli towarzystwo ludzi złych, bezboż-

ników, nieczystych, jest jak popijanie słonej wody z morza – żadna ilość 

dodanego do niej cukru nie sprawi, że będzie ona zdatna do picia! Tylko 

zwiększy pragnienie. 
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Rozwijajcie świadomość Jednego 

W Gicie Krisznę nazywa się Jogeśwarą (Panem jogi). Co to znaczy? Joga 

jest zdefiniowana przez Patańdźalego jako nirodha (kontrola) writti (po-

budzeń) ćitta (wewnętrznej świadomości). Jeśli umysł człowieka jest uspo-

kojony i wolny od fal wytwarzanych przez wiatr pożądania, wtedy staje 

się on joginem. Pan jest najwyższym joginem, ponieważ jest On oceanem, 

na który nie mają wpływu fale poruszające powierzchnię. Mówi się, że 

Kriszna tańczył na kapturze węża Kaliji (Kalingi) i zmusił go do zwymio-

towania trucizny. Jest to tylko inny sposób powiedzenia, że zmusił zmy-

słowe pragnienia do odwrócenia się od zgubnych skutków. Joga tego typu 

jest najlepszym sposobem na osiągnięcie Jogeśwary. Receptą jest nie kon-

trola oddechu, ale kontrola zmysłów. 

Przekroczcie anekatwa bhawę (poczucie wielości) i kultywujcie ekatwa 

bhawę (świadomość jedności). To położy kres konfliktom, smutkowi, 

cierpieniu i dumie. Postrzegajcie wszystkich jako tylko przejawy tego 

samego Boga, jako obrazy na tym samym ekranie, jako żarówki rozświe-

tlane tym samym prądem, choć mają różne kolory i moce. 

Poczujcie, że wy i inni jesteście w stanie mówić i chodzić, myśleć i dzia-

łać dzięki wewnętrznemu Bogu. Różnice, które uderzają was, gdy patrzy-

cie, są iluzoryczne. Nie rozwinęliście jeszcze widzenia, które pozwoli 

wam postrzegać jedność będącą prawdą całej pozornej różnorodności. To 

wszystko! Wina leży w was, nie w świecie. Świat jest jednym, ale każdy 

bierze go za to, co mu się najbardziej podoba! Świat jest jeden, ale każdy 

patrzy na niego z własnego punktu widzenia, więc wydaje się, że ma wie-

le oblicz. 

Na świecie jest zarówno prawda, jak i fałsz 

Dźapamala (rodzaj różańca) uczy was jedności, chociaż ma 108 korali-

ków! Jeśli jest to sphatika mala (kryształowa mala, czyli korale), możecie 

dostrzec sznurek przechodzący przez każdy koralik, wewnętrzną rzeczy-

wistość, na której wszystkie są nanizane! Jeśli koraliki nie są przezroczy-

ste, nadal wiecie, że przechodzi przez nie sznurek, trzyma je razem i jest 

podstawą istnienia mali! Dlaczego mamy 108 koralików? 108 to 12 po-

mnożone przez 9. 12 to liczba Aditjów, bóstw, które ujawniają świat 

przedmiotowy, a więc symboli aspektu sakara (przejawionego, posiadania 

formy). Liczba 9 to ekran, na którym pojawiają się obrazy, podstawa, lina, 
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która o zmierzchu zwodzi was jako wąż, brahman, bezimienny, bezkształt-

ny, wieczny Absolut. 9 to liczba brahmana, ponieważ zawsze jest to 9. 

Niezależnie przez ile ją pomnożycie, zawsze sumuje się
5
 do 9. Tak więc 

przesuwając paciorki, utrwalcie w sobie przekonanie, że na świecie jest 

zarówno prawda, jak i fałsz, że fałsz przyciąga, rozprasza i rozkoszuje się 

oszukiwaniem, kieruje ku krętym ścieżkom. Prawda natomiast czyni wol-

nym! 

Teraz o koralikach. Przede wszystkim musicie znać symbolikę palców. 

Kciuk reprezentuje brahmana, wieczny absolut, immanentny pierwiastek. 

Palec wskazujący, który wskazuje to i tamto, was i innych, to dźiwi, in-

dywidualność, jednostka, czująca się odrębną i różną. Gdy te dwa palce są 

połączone czubkami i trzymane w tym stanie, jest to dźńana mudra, układ 

mądrości, ponieważ mądrość polega na tym, że dźiwi staje się jednością z 

brahmanem, połączeniem tego, co czuło, że się wyłoniło, ze swoim źró-

dłem. Pozostałe trzy palce reprezentują prakriti, naturę, świat przedmio-

towy, który zostaje zanegowany, gdy następuje połączenie. Są to trzy guny 

– sattwiczna, radźasowa i tamasowa (cechy czystości, pasji i bezwładu) – 

które przez wzajemne oddziaływanie tworzą świat zjawiskowy. 

Dźapa musi stać się samym życiowym oddechem 

Zawieście dźapamalę nad środkowym palcem dłoni, trzymając razem trzy 

palce gun. Oznacza to, że teraz przekraczacie świat atrybutów i cech, imion 

i form, wielości, który jest konsekwencją całej tej transformacji, i zmier-

zacie ku poznaniu jedności. Palec dźiwi powoli przesuwa teraz każdy ko-

ralik w kierunku kciuka (brahmana), dotykając czubka palca brahmana, 

gdy koralik przechodzi, tak że ta łączność jest podkreślana z każdym ko-

ralikiem i każdym oddechem, gdyż w czasie gdy palce uczą się same i 

nauczają tej lekcji, język również powtarza mantrę lub imię Pana wraz z 

parnawą (pierwotnym dźwiękiem OM). 

Dźapamala jest bardzo przydatna dla początkujących w sadhanie, ale w 

miarę postępów, dźapa (ciche powtarzanie imienia) musi stać się samym 

oddechem waszego życia, więc przesuwanie koralików staje się zbędnym 

i niewygodnym zajęciem, którym nie jesteście już zainteresowani. Sarwa-

da sarwa kaleszu sarwatra Hari ćintanam – zawsze, we wszystkich cza-

sach (kaleszu) i wszędzie myśl (ćintana) o Harim (Bogu). To jest etap, do 

                                                                 
5
 Chodzi o numerologiczną rachubę. Na przykład 3 × 9 = 27, co numerologicznie wynosi 2 + 7 = 9. 
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którego powinna was doprowadzić dźapamala. Nie powinniście być z nią 

związani na zawsze. Jest to tylko udogodnienie pomagające w koncentra-

cji i systematycznej kontemplacji. Pas do pływania należy odrzucić, gdy 

nauczycie się pływać, a kule – gdy już możecie chodzić. 

Łaskę guru można zdobyć żarliwą modlitwą 

Na początku trzymajcie się godzin, które poświęcacie na dźapę. W nie-

dziele, kiedy nie martwicie się pracą ani zakupami, róbcie więcej dźapam 

do godziny 9 rano. Róbcie to z miłością i entuzjazmem. Powinno to stać 

się dla was czymś naturalnym. Oczywiście łaska guru bardzo pomaga. Im 

więcej Wiwekananda czytał książek, tym bardziej popadał w ateizm i 

agnostycyzm, ale dotknięcie ręki Ramakryszny Paramahansy całkowicie 

go przemieniło. Wy także możecie zdobyć tę łaskę przez swoje wysiłki i 

żarliwą modlitwę. 

Zanim zaczniecie sesję dhjany (medytacji) intonujcie So’ham, wdychając 

So (Sa w złączeniach, czyli „On”) i wydychając ham (aham, czyli „ja”). 

So’ham znaczy „On to ja”, więc utożsamia was z nieskończonością i roz-

szerza waszą świadomość. Zharmonizujcie oddech i myśl. Oddychajcie 

delikatnie, naturalnie; nie róbcie tego sztucznie, wymuszenie. Oddech musi 

wpływać i wypływać, miękko i cicho. Jeśli położycie trochę mąki na dłoni 

i przytrzymacie ją blisko nozdrzy, mąka nie powinna być w najmniejszym 

stopniu zdmuchiwana – tak łagodny musi być oddech! Im szybszy oddech, 

tym szybciej się wypalacie, tym krótsze będzie wasze życie! Powolny 

oddech uspokaja i tłumi emocje. Odprężenie, nastrój, jaki daje ta recytacja 

So’ham, jest warunkiem wstępnym korzystnej sesji medytacyjnej. 

Do tego odprężenia potrzebne są także inne rzeczy. Nie miejcie w umyśle 

ciernia nienawiści, rozwijajcie premę (miłość) wobec wszystkich. Pra-

gnienie jest burzą, chciwość to wir, duma jest przepaścią, przywiązanie to 

lawina, egoizm to wulkan. Trzymajcie te rzeczy z dala, aby podczas wy-

konywania dźapy lub dhjany nie zakłócały równowagi. Niech miłość go-

ści w waszym sercu; wtedy zaświeci słońce, zawieje chłodny wietrzyk i 

zabulgoczą wody zadowolenia, które pożywią korzenie wiary. 

Bombaj, Dharmakshethra, 1969-5-10 
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7. Kulty i kultura 

Satja i dharma (prawda i prawość) to dwie główne zasady sanatana dhar-

my (odwiecznej religii). Są to cele wszystkich wyznań, nauki wszystkich 

świętych, istota osiągnięć wszystkich mędrców, główny nurt we wszyst-

kich świętych pismach. Swoje źródło mają w atmatattwie (pierwiastku 

jaźni), o której naucza Gita. Gita jest esencją upaniszad, wedanty. W dniu, 

w którym obchodzicie rocznicę inauguracji Dharmakshetry (aśramu Swa-

miego w Bombaju), koniecznie musicie sobie o tym przypomnieć. We-

danta głosi Iśa wasjamidam sarwam (wszystko obejmuje Bóg), więc jak 

człowiek może nienawidzić lub oszukiwać drugiego? Reguły i praktyki 

ustanowione we wszystkich systemach religijnych mają na celu zastoso-

wanie w codziennym życiu tej wielkiej prawdy, wszechobecności Boga. 

Satja i dharma to dwoje oczu każdej religii, które wywodzą się z pierwot-

nej sanatana dharmy – buddyzmu, chrześcijaństwa i islamu. Są one dalej 

rozwijane i ilustrowane w eposach i puranach Indii. Rama wkroczył do 

lasów i znosił przejmujące cierpienia, aby trwać na straży satji (prawdy). 

Pandawowie odeszli na wygnanie ze swojej stolicy i niewzruszenie znosili 

straszne obelgi, aby prawda mogła zwyciężyć. Hariśćandra trafił na naj-

głębszy poziom cierpienia i upokorzenia, ale nigdy nie porzucił prawdy! 

Są to wzorce, które przez tysiąclecia były przedstawiane do naśladowania 

mężczyznom i kobietom tej ziemi poprzez śpiew, przedstawienia, rzeźbę, 

malarstwo, poezję i filozofię. Są to latarnie kierujące ludzi ze wszystkich 

krajów do wyższego, szlachetniejszego i korzystniejszego przeznaczenia. 

Tym niemniej dzisiaj dzieci Bharatu są kuszone drobnymi, ekscytującymi 

osiągnięciami w sferze materialnej zdobytymi przez zachodnich naukow-

ców i techników, takimi jak podróże w przestrzeni kosmicznej czy loty na 

Księżyc! 

Potęga musi zawsze ustępować prawości 

Popatrzmy na pięciu braci Pandawów uwiecznionych w eposie Mahabha-

rata autorstwa Wjasy. Najstarszym z nich jest Dharmadźa (Dharmaradźa), 

zrodzony (dźa) z dharmy! Drugi to Bhima z potężną buławą. Trzecim jest 

Ardźuna, czołowy łucznik epoki. Jednak zarówno Bhima, jak i Ardźuna 

zawsze ulegali najmniejszemu skinieniu Dharmadźy, gdyż siła zawsze 
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musi ustępować prawu (dharmie). Przenosząc historię do czasów współ-

czesnych, odkrywamy, że dzisiaj Ameryka to Ardźuna, Rosja to Bhima, 

więc oba kraje powinny kłaniać się Bharatowi (Indiom), Dharmadźy, któ-

ry stoi na straży prawa przeciwko potędze militarnej, ekonomicznej lub 

innej. Jakże wielka to tragedia, że my, którzy powinniśmy przewodzić 

światu na ścieżce dharmy, sami tracimy wiarę w tę ścieżkę i schodzimy na 

burzliwą drogę siły lub potęgi! 

Mahabharata udziela również innych lekcji. Przejdźmy teraz do przeciw-

ników Dharmadźy, Ardźuny, Bhimy i innych. Wujem, który prowadzi 

kuzynów i ich nikczemne potomstwo przeciwko Pandawom, jest Dhrita-

rasztra, ślepy władca. On jest niewidomy i nie ma wizji. Tak, gdyż wizją 

może obdarzyć tylko prawość! Był ślepy, to znaczy nie miał dźńany (mą-

drości), dostrzegania ludzkiej niekompetencji i wszechmocy Boga. Pan-

dawowie nadrabiali swoją słabą siłę militarną wiarą w bożą wszechmoc i 

świadomością własnej niemocy, więc sam Bóg poprowadził ich na pole 

bitwy i wyrwał dla nich zwycięstwo z paszczy klęski! 

Karma oświecona przez dźńanę przynosi sukces. Tylko dźńana, odkrycie, 

że Bóg jest wszystkim – tylko to może zaskarbić wam łaskę Boga. Wyma-

zanie samego siebie jest pierwszym kryterium sadhany, która może wyba-

wić człowieka z niewoli. Dhritarasztra był ślepy, ponieważ, jak samo to 

imię wskazuje, trzymał się (dhri) rasztry (imperium), trzymał się wszyst-

kich rzeczy, które nie były nim, prawdziwym nim, który bez uszczerbku 

przechodzi od narodzin do śmierci i ponownie rodzi się tylko po to, by 

umrzeć. Wszystko, co nie jest „wami”, jest przedmiotem, jest bagażem w 

podróży. Im jest go mniej, tym wygodniejsza podróż! 

Dharmakszetra i Kurukszetra są w każdym 

Dharmakszetry i Kurukszetry nie należy szukać w pobliżu Delhi czy Ha-

stinapury, ani na mapie, ani na ziemi. Pandawowie i Kaurawowie nie są 

też jedynie książęcymi klanami występującymi w tej opowieści. Ludzkie 

ciało nazywa się kszetrą, a więc także dharmakszetra jest w każdym. Kie-

dy właściciel ciała odrzuca wszelkie pragnienia, wszystkie namiętności i 

wszystkie pobudki, wtedy ciało staje się dharmakszetrą! Dziecko ma w 

sercu tylko dharmakszetrę, gdyż nie rozwinęło jeszcze zmysłowych pra-

gnień. Przyjmuje wszystko, co jest oferowane. Jego ego nie jest jeszcze 

rozgałęzione w przedmiotowym świecie wielości, ale później, kiedy wy-

puści gałęzie i liście, jego dharmakszetra przemienia się w Kurukszetrę – 
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kszetrę (pole) bitwy, na którym umysł miota się między nadzieją a rozpa-

czą i jest zmuszony spożywać różnorodne owoce – słodkie i gorzkie – 

swoich czynów. 

Atmę opisuje się jako widjullekhę, ślad błyskawicy o blasku miliona 

słońc! Słowo gita oznacza również błyskawicę, a zatem widjullekha jest 

Kriszną w nas, to znaczy Gitą w nas, atmą, która doradza nam i koryguje 

nas jako wewnętrzny Bóg. 

Nie odrzucajcie kultury Bharatijów 

Wspomniano, że Dharmakshetra rozwija się jako międzynarodowe cen-

trum dla sadhaków (duchowych aspirantów) i badaczy, pragnących po-

znać sanatana (starożytny) sposób życia. W Indiach nie brakuje świątyń i 

instytucji, które twierdzą, że prowadzą pielgrzymów do Boga. W grantha-

laji (bibliotece) zgromadzą się tylko ludzie zainteresowani książkami; 

bhodźanalaja (jadłodajnia) jest odwiedzana tylko przez tych, którzy chcą 

zjeść posiłek; do wajdjalaji, czyli szpitala, udają się tylko chorzy; ale w 

dewalaji, czyli domu Boga, nie znajdujemy dziś ani wielbicieli, ani Boga! 

To jedyny dom (laja), w którym nie ma prawowitego właściciela! Świą-

tynie były ośrodkami upowszechniania kultury Bharatijów (Hindusów), 

ale kiedy wzrosło zainteresowanie kulturą zachodnią, opuszczono je i wy-

stawiono na niszczący wpływ czasu. 

Wszystko ocenia się amerykańskim okiem. Amerykańskie uszy słuchają za 

nas! Amerykańskie serce czuje i boi się, wyobraża i kształtuje nasze reak-

cje na wydarzenia i rzeczy. Oczywiście warto uczyć się od innych, ale nie 

powinniście odrzucać kultury, która rozwijała się przez eony na tej ziemi i 

dla waszego dobra była pielęgnowana miłością waszych przodków. 

W jaki sposób kultura Ameryki lub jakiegokolwiek innego kraju może być 

odpowiednia dla Hindusów? Teraz jest godzina 7:30 wieczorem. Jeśli za-

dzwonicie do swojego przyjaciela w Stanach i powiecie mu: „Idę teraz na 

seans filmowy”, on odpowie: „Tu też jest 7:30. Idę na śniadanie”! Kiedy 

tu jest poranek, tam jest wieczór; kiedy słońce zachodzi tutaj, ono wscho-

dzi tam. Czas, klimat, roślinność, temperament, ideały, niuanse językowe, 

zwyczaje ludowe nabierają dziwnego kolorytu w kraju, który ma inną hi-

storię. Tak więc bezkrytyczne naśladownictwo spowoduje utratę spokoju, 

który następuje po spełnieniu. Bharatijowie mogą osiągnąć spokój naj-

pewniej poprzez ludowe sposoby, które zostały przepisane przez ludowy 

umysł tej ziemi w wyniku stuleci obserwacji, doświadczeń, prób i błędów. 
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Rozwińcie braterskie uczucia do wszystkich 

Kultura Bharatijów kładzie nacisk na właściwe sposoby wydawania ener-

gii i pieniędzy na służbę strapionym, chorym, głodnym, analfabetom, źle 

mieszkającym, źle ubranym. Potępia wydawanie energii i pieniędzy na 

przepych, zemstę, rywalizację frakcji, materialne sukcesy. Bogactwo na-

leży przeznaczać i wykorzystywać do promowania braterstwa ludzi i oj-

costwa Boga. Ta kultura stanowi również, że nie należy robić nic, co 

mogłoby zaszkodzić czyjejś wierze w Boga lub w jego własną jaźń. Wiara 

jest delikatną rośliną i potrzebuje wszelkiego rodzaju pielęgnacji, jaką 

możecie jej zapewnić. 

Moim pragnieniem jest, abyście nie potępiali innych religii. Rozwijajcie 

braterskie uczucia do wszystkich. Bóg jest jeden; nie ma wielu bogów, po 

jednym dla każdego ludzkiego plemienia! Miłość jest jedna. Jeśli jest au-

tentyczna, wykracza poza kasty, kolor skóry i wyznanie. Prawda jest jed-

na. Nie może być dwóch, bo dwie mogą być tylko jedną, występującą dwa 

razy. Cel jest jeden. Wszystkie drogi muszą prowadzić do jednego Boga. 

Dlaczego więc ludzie mieliby się kłócić i walczyć o wieczność i Absolut? 

Dharmakshetra ma do odegrania wielką rolę. Jest w Bombaju, który jest 

żołądkiem Bharatu (Indii); Himalaje to głowa, a Kanyakumari to stopy. 

Kiedy żołądek jest niewydolny, konsekwencje ponosi cały organizm. 

Utrzymujcie więc skuteczność i siłę Dharmakshetry. Nie pozwólcie, aby 

przerodziła się w Kurukszetrę. Niech tarcia i podziały nie podnoszą tu 

głowy. Niech wzniosłe ideały dharmy będą tutaj przestrzegane. To jest 

prawdziwa sewa (służba), której oczekuję od was i przez was. Jeśli tak się 

stanie, na naszej ziemi zapanuje pokój i bezpieczeństwo. 

Bombaj, Dharmakshethra, 1969-5-12 
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8. Praktykujcie jogę i tjagę 

W tym wielkim zgromadzeniu ludzie mówią wieloma językami. Każdy 

człowiek rozumie tylko swój język i chce, żeby mówić do niego w tym 

języku. Lecz istnieje język serca, który wszyscy mogą zrozumieć i który 

wszyscy chcieliby słyszeć. To jest język, którym mówię, język, który pły-

nie z mojego serca do waszych serc. Kiedy serce przemawia do serca, wte-

dy miłość przekazywana jest bez żądnych zastrzeżeń. Cierpienia i emocje, 

dążenia i pomieszanie, poszukiwania i smutek – wszystkie te uczucia są w 

swej istocie takie same u wszystkich. Wrażliwe serca wsłuchują się w te 

problemy ze współczuciem i odpowiadają miłością. 

Każdy pragnie być szczęśliwy; każdy chce pracować mniej i zarabiać wię-

cej, dawać mało i brać dużo, ale nikt nie eksperymentuje z inną metodą – 

żeby chcieć mniej, a dawać więcej. Każda potrzeba to kajdany przeszka-

dzające w poruszaniu się, to kula u nogi. Młody student koledżu chodzi 

swobodnie na dwóch nogach. Kiedy się ożeni, chodzi na czterech nogach! 

Dziecko sprawia, że ma już sześć nóg i zakres jego ruchów jest ograni-

czony. Im więcej nóg, tym mniejsza szybkość i tym mocniej przywiera się 

do ziemi; stonoga może tylko pełzać. Więcej rzeczy to więcej trudności i 

więcej przeszkód. Nagromadzenie sof i foteli, łóżek i stołów, półek i oso-

bliwości zagraca pokój i sprawia, że przemieszczanie się jest powolne i 

ryzykowne. Ograniczcie potrzeby, żyjcie prosto – oto droga do szczęścia. 

Przywiązanie prowadzi do zmartwień. Na końcu, gdy śmierć żąda, aby 

wszystko zostawić i wszystkich opuścić, jesteście przytłoczeni smutkiem! 

Bądźcie jak kwiat lotosu na wodzie – na niej, ale nie w niej. Woda jest dla 

lotosu niezbędna do wzrastania, ale nie pozwoli on, aby zmoczyła go choć 

jedna kropla. Świat przedmiotowy jest areną cnoty i salą gimnastyczną dla 

ducha. Wykorzystujcie go jednak wyłącznie w tym celu; nie nadawajcie 

mu wyższego statusu i nie uważajcie, że jest najważniejszy. 

Bóg będzie widzialny, gdy urzeczywistni się Go sadhaną 

Są ludzie, którzy chodzą i głoszą, że Boga nie ma, ponieważ nie mogą Go 

zobaczyć. Mówią, że szukali w przestrzeni kosmicznej, w drodze na Księ-

życ, a nawet na Księżycu, ale nie było tam śladu Wszechmogącego. Tym-

czasem oni sami to domy, w których On mieszka przez cały czas! Tak jak 

ślepcy prowadzą ślepców do upadku, tak samo inni powtarzają jak papugi 

to modne hasło. Nikt nie widzi korzeni, ale one są, tyle że głęboko w ziemi, 
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z dala od oczu wszystkich. Czy możecie twierdzić, że drzewa nie mają ko-

rzeni, że nic ich nie odżywia i nie podtrzymuje od spodu? Bóg żywi, pod-

trzymuje, stale kontroluje, choć jest niewidzialny. Mogą zobaczyć Go ci, 

którzy podejmują wysiłek według zasad ustanowionych w tym celu przez 

tych, którzy zdołali Go doświadczyć. Bóg jest jak masło w mleku – staje 

się widzialny, gdy urzeczywistni się Go sadhaną (duchową praktyką). 

Nie widzicie fundamentów drapacza chmur. Czy możecie zatem twierdzić, 

że stoi on na samej ziemi? Fundament tego życia leży głęboko w przeszło-

ści, w żywotach, które już przeżyliście. Struktura ta została ukształtowana 

przez architekturę tamtych żywotów. To, co niewidoczne, rozstrzyga o 

wszystkim, o ilości pięter, o wysokości i ciężarze. 

Bóg jest tym wielkim Niewidzialnym, tym olbrzymim Niepoznawalnym. 

Chociaż nie widzicie korzeni drzewa ani nie wiecie, jak szeroko i głęboko 

rozchodzą się pod ziemią, lejecie wodę wokół pnia, aby mogła do nich 

dotrzeć. Oczekujecie, że kiedy woda dotrze do tych korzeni, drzewo wyda 

owoce. Podobnie uwierzcie, że Bóg istnieje jako podstawa całego stwo-

rzenia; módlcie się do Niego, a On obdarzy was obficie owocami. 

Głównymi środkami, dzięki którym możecie oderwać się od rozrywek, a 

przywiązać się do Boga, są joga (proces jednoczenia się z Bogiem) i tjaga 

(wyrzeczenie). Kamy (pragnienia) należy pozbyć się dzięki tjadze, zaś 

Ramę (Boga) trzeba zdobyć jogą. Pragnienie tłumi inteligencję, znie-

kształca osąd, zaostrza apetyt zmysłów. Nadaje przedmiotowemu światu 

fałszywego powabu. Gdy pragnienie znika lub zostaje skupione na Bogu, 

wówczas intelekt świeci sam z siebie, jaśniejąc swym pierwotnym bla-

skiem i ten blask odsłania Boga we wnętrzu i na zewnątrz. Oto prawdziwa 

atma sakszatkara (urzeczywistnienie jaźni). 

Błogosławię was, abyście odnieśli powodzenie w swojej sadhanie. Jeśli 

zaś nie prowadzicie żadnej sadhany, radzę wam podjąć prostą praktykę – 

namasmaranę (pamiętanie boskiego imienia) obok okazywania szacunku 

rodzicom, starszym i nauczycielom oraz służenia biednym i chorym. Po-

strzegajcie każdego z nich jako swoją isztadewatę (wybrane bóstwo). To 

napełni wasze serca miłością i da wam stałość umysłu oraz spokój. 

Ahmedabad, 1969-5-15 

[oprac. na podstawie tłum. Grzegorza Leończuka 

w redakcji Bogusława Posmyka] 
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9. Znaczenie języka 

Wszyscy jesteście w szkole; czytacie książki, uczęszczacie na zajęcia. 

Mówicie: „Jesteśmy uczniami”, gdyż uczycie się, poznajecie wiele 

przedmiotów. Kiedy dorośniecie, ta nauka pomoże wam coś robić lub 

podjąć jakąś pracę. Uczycie się sposobów zachowania dobrego zdrowia, 

bawicie się i ćwiczycie, by zbudować silne i sprawne ciało. To jest bardzo 

dobre; musicie się dobrze nauczyć tych rzeczy. Ale są też inne rzeczy, 

których musicie się nauczyć, nauczyć się robić je dobrze. Dzisiaj opo-

wiem wam o tych rzeczach. 

Do każdego trzeba mówić łagodnie i słodko. Czy podoba się wam głos 

wrony? Nie. Przeganiacie ją, gdy zaczyna krakać; jej mowa jest szorstka, 

jest zbyt głośna dla waszych uszu. Musieliście słyszeć koila (kokilę), 

czarną kukułkę? Ten ptak bardzo przypomina wronę; wychowuje się w 

gnieździe wrony, razem z małymi wronami; jest karmiony przez matkę 

wronę wraz z jej własnymi dziećmi. Ale nikt nie rzuci kamieniem w koila. 

Każdy lubi słuchać jego słodkiego głosu. Mówcie łagodnie i słodko, a 

wtedy wszyscy was polubią. 

Oko widzi, ucho słyszy, nos wącha, skóra mówi wam, czy coś jest twarde, 

czy gładkie, język smakuje. Tych pięć narządów nazywa się indrijami, 

czyli zmysłami. Każdy z nich wykonuje jakąś pracę i potrafi wykonywać 

tylko tę jedną. Oko nie słyszy, nie czuje zapachu ani smaku; ucho nie mo-

że widzieć, wąchać, smakować ani powiedzieć, czy rzecz jest gładka, czy 

twarda w dotyku. 

Dwa wielkie zadania, jakie Bóg dał językowi 

Ale nie dotyczy to języka, bo on może wykonywać dwie funkcje, a nie 

jedną. Obie prace, które Bóg dał językowi, to wielkie zadania. Pomyślcie 

przez chwilę o pierwszej pracy – smakowaniu! Jeśli coś źle smakuje, nie 

chcecie tego jeść. Oczywiście, jeśli jesteście chorzy, musicie wziąć lek, 

mimo że język mówi, że jest niesmaczny. Dlatego nie należy wypluwać 

wszystkiego, co ma gorzki smak. Niektóre z tych rzeczy pomagają szybko 

i dobrze wyleczyć chorobę. Pamiętajcie też o innym fakcie: jeśli coś jest 

smaczne, może nie być dobre dla waszego zdrowia. Język mówi wam, że 

coś jest gorzkie, słodkie lub słone. Nie może powiedzieć, czy coś jest dla 

was dobre, czy złe. Uważajcie więc, aby nie jeść zbyt wiele i nie popsuć 
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sobie zdrowia. Gdy ciało jest chore, umysł również słabnie, mózg nie mo-

że prawidłowo pracować. 

Teraz o drugiej pracy, jaką wykonuje język – o mowie. Język to narzędzie, 

którego możecie użyć, aby dać upust swoim myślom, pomysłom, uczu-

ciom, pragnieniom, modlitwom, radościom i smutkom. Gdy jesteście źli, 

używacie go do bardzo głośnego wypowiadania ostrych słów. Gdy jeste-

ście zadowoleni, używacie go do wypowiadania cichych, przyjemnych 

słów. Chcę, abyście używali języka tylko dla własnego dobra i dobra in-

nych. Jeśli mówicie do kogoś szorstko, on również mówi głośno i szorst-

ko. Gniewne słowa wywołują więcej gniewnych słów. Ale gdy ktoś jest 

na was zły, a wy użyjecie łagodnych i słodkich słów, on się uspokoi, po-

żałuje, że użył języka w ten sposób. Nie krzyczcie, nie rozmawiajcie dłu-

żej niż to konieczne, nie rozmawiajcie, gdy nie ma potrzeby rozmowy. 

Gdy rozmawiacie z kimś lub grupą przyjaciół, podnoście głos do pozio-

mu, który jest odpowiedni dla słuchacza lub słuchaczy, a nie wyżej. Po co 

marnować energię na mówienie głośniej i dłużej niż to konieczne? 

Używajcie języka dla własnego dobra i dobra innych 

Nigdy nie używajcie wulgarnych słów przeciwko innym. Takie słowa nie 

powinny wychodzić z waszego języka ani wchodzić do uszu innych. Pa-

miętajcie, że Bóg jest w waszych sercach, jak również w sercach wszel-

kich innych. On słyszy i widzi wszystko. Czy nie mówicie: „Moja głowa, 

moje ręce, moje oko, mój umysł, mój pomysł”? Kim jest ten „ja”, który 

jest właścicielem ciała, umysłu, mózgu? To „ja” jest iskrą Boga, która jest 

w was. Ta iskra jest w każdym. Zatem, gdy używacie szorstkich, okrut-

nych, gniewnych, wstrętnych słów przeciwko drugiemu człowiekowi, 

Bóg w was i Bóg w tej drugiej osobie cierpią. Jak powiedziałem, język 

jest narzędziem. Możecie nim skrzywdzić siebie i skrzywdzić innych. 

Bądźcie więc bardzo ostrożni. Używajcie go tylko dla swojego dobra i dla 

dobra innych. Gdy używacie go do wypowiadania miłych słów, do powta-

rzania imienia Boga, śpiewania na Jego chwałę lub modlenia się do Nie-

go, to jest on najlepiej wykorzystany. 

Powiem wam coś więcej o języku. Obserwując język, można się wiele 

nauczyć. On trzyma się własnego domu i rzadko wychodzi poza jego 

próg. Przebywa w nim cicho. Zna swoje granice. Nie pragnie włóczyć się 

czy wędrować. Powinniście stąd wyciągnąć wnioski. Bądźcie użyteczni w 

domu – pomagajcie swoim rodzicom, braciom i siostrom. Nie wybiegajcie 
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na ulicę i nie chodźcie bez celu z miejsca na miejsce. Nie wchodźcie bez 

potrzeby do domów innych ludzi i nie przeszkadzajcie im. Język nigdy nie 

wchodzi do innych ust; pozostaje we własnym domu. Wychodzenie z do-

mu i marnowanie czasu na bezczynne stanie lub siedzenie i przyglądanie 

się wszystkim, którzy przechodzą obok, jest niewłaściwe. Musicie zasłu-

żyć sobie na dobre imię rygorystycznym trybem życia w domu i w szkole. 

Baczcie na wszystko wokół siebie, aby uniknąć wypadków 

Czy wiecie, czego jeszcze język próbuje was nauczyć? Przyjrzyjcie się 

językowi, gdy czytacie na głos lub rozmawiacie z kimś. Porusza się szyb-

ko z jednej strony na drugą, do przodu i do tyłu, aby oddech mógł ucho-

dzić w postaci różnych dźwięków. Gdy jecie obiad lub kolację, język też 

musi poruszać się dość szybko. Czy zauważyliście, że przez cały ten czas 

język musi bardzo uważać, aby nie dostać się między zęby? W całym tym 

małym domu jest ich 32 i mają brzegi ostre jak miecze. Mogą one wbić 

się w miękki, gruby język i zranić go, powodując krwawienie. Zwróćcie 

więc uwagę na to, jak umiejętnie, jak sprytnie język porusza się w jamie 

ustnej, wymykając się 16 parom bezlitosnych żołnierzy, którzy czyhają, 

by go zranić! Wy też musicie uważać na wszystko wokół siebie, aby unik-

nąć niebezpieczeństw i wypadków. Nie wpadajcie w złe towarzystwo, nie 

nabierajcie złych nawyków, nie przynoście złego imienia swoim rodzicom 

ani szkole. 

Z języka możemy wyciągnąć jeszcze jedną lekcję. Nie ma on chciwości – 

niczego nie zatrzymuje dla siebie. Nie przechowuje niczego potajemnie, z 

dala od cudzych rąk, aby mieć to tylko dla siebie. Jeśli coś jest dobre, ję-

zyk posyła to do gardła, do żołądka; jeśli coś jest złe, gorzkie lub zgniłe, 

wyrzuca to poza usta! Nie pragnie czegokolwiek zatrzymywać dla siebie. 

Służy innym; swoje potrzeby stawia na ostatnim miejscu. Nie zachowuje 

nawet śladu rzeczy, które po nim przechodzą na zewnątrz lub do we-

wnątrz. Przejść może olej lub ghi (klarowane masło), śmietana lub dżem, 

ale język pozostanie czysty jak wcześniej. Nie ma on upodobań ani awer-

sji. Wy też musicie wyzbyć się chciwości. Nie przywiązujcie się zbytnio 

do nikogo ani do niczego. Dobrze wykonujcie wszystkie swoje obowiąz-

ki. Sprawiajcie jak najwięcej radości waszym rodzicom i nauczycielom. 

Pomagajcie wszystkim, jak tylko możecie. Ale nauczcie się też milczeć 

przez jakiś czas każdego dnia i zachowywać spokój, gdy dzieje się coś, co 

się wam nie podoba. 
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Bóg ulegnie waszym modlitwom 

Niektórzy z was mogą wiedzieć, jak łapie się i oswaja słonie. W lasach 

słoń jest dzikim zwierzęciem poruszającym się w stadzie i szarżującym na 

każdego, kto ośmieli się podejść. Taki zostaje uwięziony, związany liną i 

przywiązany do mocnego słupa, aby nie mógł uciec. Zostaje tak oswojo-

ny, że pod namiotem cyrkowym stoi na małym okrągłym trójnożnym 

stołku lub na rozkaz kornaka ciągnie ogromne kłody drewna! Gdy słoń 

jest przywiązany do słupa, cała jego siła i umiejętności stają się wasze, 

gdyż możecie ich użyć do własnych potrzeb. Język jest takim słupem, 

bhadźan (pieśń) z imieniem Boga jest liną. Tą liną możecie przyciągnąć 

wszechmogącego Boga i przywiązać Go, aby Jego łaska stała się waszą. 

Bóg jest tak łaskawy, że ulegnie waszym modlitwom i da się związać. 

Musicie tylko wezwać Go, aby był przy was, z wami i was prowadził. 

Każdy chce zatrzymać to, co ma; czuje się skrzywdzony, gdy ktoś mu to 

odbiera siłą lub oszustwem. To się nazywa kradzież. Jeśli jakiś chłopiec 

lub dziewczynka ukradnie wam książkę lub długopis, będzie wam bardzo 

przykro, nieprawdaż? Nie zasmucajcie innego chłopca czy dziewczynki, 

kradnąc im książkę lub długopis. Czyńcie innym tylko to, co chcieliby-

ście, aby oni czynili wam. Wśród bhadźanów jest pieśń Bada ćitta ćora, 

w której mówi się, że Bóg jest wielkim złodziejem (ćora), który kradnie 

ludzkie serca (ćitta)! Cały świat należy do Boga. Wszyscy należycie do 

Niego, chociaż możecie o tym nie wiedzieć. Dlatego On może zabrać 

wszystko od każdego. Jest panem eteru, wiatru, ognia, wody i ziemi. Mo-

że zamienić niebo w ziemię, a ziemię w niebo, aby zawładnąć serca ludzi 

i napełnić je miłością. 

Gdy ludzie poznają, jak wielka jest miłość, którą darzy Bóg, nie będą pra-

gnęli niczego innego. Dlatego nazywany jest ćitta ćora, złodziejem serc. 

Kiedy śpiewacie tę pieśń, musicie się modlić: „Boże! Wejdź także do mo-

jego serca, napełnij je miłością, abym mógł kochać wszystkie Twoje dzie-

ci we wszystkich krajach”. Nigdy nie zagarniajcie tego, co posiadają inni. 

Nie mówcie źle o innych. Nie mówcie o innych, ale jeśli musicie, mówcie 

tylko o ich dobru. Wszyscy są dobrzy; jeśli widzicie w nich zło, to dlatego, 

że jest ono w was. Jeśli kogoś nie lubicie, nie zadawajcie się z nim; trzy-

majcie się z daleka od niego. Ale nie próbujcie oczerniać jego imienia i 

opowiadać innym jakieś historie o nim. Gniew jest szkodliwy; sprawia, że 

robicie rzeczy na ślepo. Za wszystko, co zrobiliście w gniewie, będziecie 
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musieli bardzo żałować. Kiedy ochłoniecie z gniewu, zobaczycie rzeczy 

wyraźniej, ale wtedy będzie już za późno, aby naprawić zło, które wyrzą-

dziliście! 

Czytajcie dobre książki 

Musicie czytać dobre książki. Tylko wtedy możecie twierdzić, że jesteście 

dobrymi uczniami. Jednak dobre książki stają się teraz rzadkością. Tanie 

książki i czasopisma opowiadają historie o złym życiu, mówią o kręta-

czach i okrutnikach, oszustach i bandytach. Trzymajcie się z dala od ta-

kich książek – one zabrudzą umysł i napełnią go złością, nienawiścią i 

intrygą. Czytajcie święte księgi swojej religii i innych religii. Czytajcie 

Mahabharatę, Ramajanę, Bhagawatę, Biblię, Koran i inne święte dzieła. 

W niektórych rodzinach czytanie takich książek odbywa się codziennie, 

więc dzieci wiedzą coś o mędrcach, świętych i osobach boskich z prze-

szłości. Takiego czytania jednak nie prowadzi się w większości rodzin. 

Czasem nawet starsi nie wiedzą, co te książki mają na swoich stronach! 

Skąd więc dzieci mogą to wiedzieć? 

Gdy spytać chłopca o Ramę lub Krisznę, on odpowiada: „O, to chłopiec 

uczący się w tej samej klasie, co ja”. Nie wie, że Kriszna był Bogiem, 

który przyszedł jako człowiek, aby pomóc wszystkim ludziom dotrzeć do 

Niego! Nie wie, że Kriszna nauczył Ardźunę drogi do Boga i że nauki te 

znajdują się w zbiorze wersetów zwanej Gita. Nie wie, że Rama był wiel-

kim królem, który żył jako przykład dla wszystkich po wsze czasy. On 

także był Bogiem, który zstąpił jako człowiek, aby pokazać ludziom dro-

gę do Boga. Jest wiele dróg do Boga, tak jak wiele jest dróg do miasta lub 

jak wiele jest ścieżek na himalajskich górach, którymi szerpowie potrafią 

wspiąć się na same szczyty. 

Starajcie się uszczęśliwiać rodziców 

W domu macie obrazy Boga trzymane w specjalnym miejscu do oddawa-

nia czci. Jednak w każdym domu są też żywi bogowie, którym mędrcy 

każą wam służyć i ich wielbić. To są wasi rodzice. Oni dali wam życie; 

im zawdzięczacie swoje zdrowie i szczęście. Kochają was, służą wam, 

dają wam tyle, ile mogą – a nawet więcej. Tak, często jedzą mniej, aby-

ście mogli najeść się do syta. Próbują zaoszczędzić pieniądze na różne 

sposoby, abyście mogli być w szkole, mieszkać w internacie, uczestniczyć 

w świętach lub pojechać na szkolną wycieczkę. 
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Święte księgi chcą, abyście ich szanowali i czcili. Matri dewo bhawa, pi-

tri dewo bhawa – czcij matkę jak Boga, czcij ojca jak Boga. Tak one uczą. 

Jak inaczej można im podziękować, co innego możecie dać w zamian, 

jeśli nie miłość i służbę? Pomyślcie o całej tej trosce, całej miłości, całym 

cierpieniu, głodzie i bezsenności, które przeszli dla was. Bądźcie dla nich 

mili, łagodni i słodcy. Nie bądźcie niegrzeczni i lekceważący. Starajcie się 

ich uszczęśliwiać. Bądźcie im posłuszni, ponieważ o świecie i jego nie-

bezpieczeństwach wiedzą o wiele więcej niż wy. To jest sposób oddawa-

nia im czci. 

Mędrcy mówią również: aćarja dewo bhawa – czcij nauczyciela jak Bo-

ga. To nauczyciel otwiera wewnętrzne oko i uświadamia wam cudowność 

i piękno otaczającego świata. Mówi wam prawdę o gwiazdach i niebie, 

uczy, jak być zdrowym i szczęśliwym, użytecznym i spokojnym. Ojciec i 

matka pomogli wam wzrastać, przyprowadzili was tutaj i oddali was w 

ręce nauczyciela. Nauczyciel sprawia, że jesteście radośni, wykwalifiko-

wani i użyteczni dla wszystkich. Szanujcie więc go, bądźcie mu posłuszni 

i traktujcie go z takim samym szacunkiem, jaki okazujecie swoim rodzi-

com. 

W księdze Mahabharata można przeczytać o wielkiej bitwie między ku-

zynami: Kaurawami i Pandawami. Racja była po stronie Pandawów. Oni 

walczyli o prawdę i sprawiedliwość, dlatego Bóg był po ich stronie i po-

mógł im wygrać. Najstarszym z Pandawów był książę zwany Dharmadźa 

(Dharmaradźa). Jego dziadek Bhiszma i jego drogi nauczyciel Drona wy-

brali stronę Kaurawów i przygotowywali się do walki z nim i jego czte-

rema braćmi. Gdy bitwa się rozpoczęła, Dharmadźa przypomniał sobie 

przykazania pitri dewo bhawa i aćarja dewo bhawa (czcij ojca i nauczy-

ciela jak Boga). Poszedł więc do obozu wrogów i dotarł do namiotów 

Bhiszmy i Drony, którzy byli zdecydowanie wrogo do niego nastawieni! 

Upadł do stóp dziadka i nauczyciela i poprosił, aby dobrze mu życzyli. W 

tym momencie stali się dla niego łagodni i słodcy. Z sercami pełnymi do-

bra powiedzieli: „Synu, robiłeś tylko dobre i właściwe rzeczy, Bóg jest po 

twojej stronie; zwyciężysz. My jesteśmy zobowiązani być po tej stronie. 

Ale błogosławimy cię, abyś mógł pokonać swoich wrogów i odzyskać 

swoje królestwo”. Zauważcie, jakie Dharmadźa otrzymał błogosławień-

stwo swojego dziadka i nauczyciela dzięki przestrzeganiu dharmy usta-

nowionej przez mędrców! 
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Wierzcie w Boga i we własną siłę 

Jesteście członkami Sathya Sai Bala Vihary
6
. Musicie być świetlanym 

przykładem dla innych chłopców i dziewcząt. Gdy jesteście w domu i 

przychodzą przyjaciele waszego ojca, musicie wstać ze swojego miejsca, 

mówić grzecznie i wyraźnie, przyjmować ich z radością i być dla nich 

mili. Gdy musicie rozmawiać przez telefon, nie wołajcie niegrzecznie 

„cześć, cześć” do wszystkich. Starszych nie wolno traktować tak lekko. 

„Cześć! Cześć!” nie jest grzeczne; może być używane tylko wśród kum-

pli. Chciałbym, żebyście mówili, OM. Wtedy nawet wasi rodzice i starsi 

nauczą się od was mówić OM. Musicie używać jakiegoś specjalnie indyj-

skiego słowa. Teraz uczycie się tylko zwyczajów innych krajów i innych 

ludzi. W szkole na pierwszej lekcji uczy się: „Me, me, czarna owca. Czy 

masz wełnę?”, a na drugiej „Dzwoń dzwoneczku, kotek jest w studni”. 

Dawno minęły czasy, kiedy pierwsza lekcja dotyczyła Ramy, Kriszny lub 

jakiegoś wielkiego mędrca albo świętego. Uczenie o czarnej owcy sprawi, 

że dzieci będą czarnymi owcami; uczenie tego, co wielkie i dobre, uczyni 

dzieci wielkimi i dobrymi. Dlatego dzieciom Bala Vihary opowiada się 

historie o Ramie, Krisznie i innych boskich osobach. Poznawajcie te opo-

wieści i zdecydujcie się żyć tak jak oni. Uczcie się indyjskich zwyczajów, 

indyjskich opowieści i bądźcie prawdziwym Hindusami. To jest dla was 

łatwe i ważne. Na przykład, po co mówić „Dzień dobry” lub „Dobranoc”; 

Namaskar lub Namaste to indyjski zwrot, które naprawdę wyraża pokorę. 

Musicie mieć bhaję, winaję i wiśwasę – strach, pokorę i wiarę. Strach 

przed czym? Strach przed zrobieniem zła, przed popadnięciem w fałsz. 

Pokorę wobec kogo? Wobec starszych, nauczycieli, rodziców. Wiarę w 

co? Wiarę w Boga, we własne siły, we własne zwycięstwo. 

Chcę, aby każdy z was wyrósł na silną, opanowaną, prostą osobę. Wasze 

oczy nie powinny szukać złych widoków, wasze uszy nie powinny szukać 

złych opowieści, wasz język nie powinien szukać złej mowy, wasze ręce 

nie powinny szukać złych czynów, wasze umysły nie powinny szukać 

złych myśli. Bądźcie czyści, bądźcie pełni miłości. Pomagajcie tym, któ-

rzy są w gorszej sytuacji, służcie tym, którzy potrzebują waszej pomocy. 

Wtedy będziecie godnymi członkami Sathya Sai Bala Vihary. 

Bombaj, Dharmakshetra, 1969-5-16 

                                                                 
6
 Wihara (vihāra) to miejsce dla mnichów, czyli klasztor lub zakon, więc nazwę Bala Vihara można tłuma-

czyć jako „Zakon Młodych (Bāla)”. 
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10. Nie ograniczajcie sewy 

Umysł szybko przemyka od jednej idei do drugiej; pieści tę drugą przez 

chwilę i porzuca ją dla następnej. Język możecie trzymać za zębami, ale 

utrzymanie umysłu w bezruchu jest prawie niemożliwe. Umysł ma taką 

naturę. Jest utkany z przędzy pragnień. Jego cechą charakterystyczną jest 

skakanie i przelatywanie z miejsca na miejsce przez wyloty zmysłów w ze-

wnętrzny świat koloru, dźwięku, smaku, zapachu i dotyku. Jednak człowiek 

może go ujarzmić i dobrze wykorzystać. Jeśli będziemy go angażować w 

dobre zajęcia i dobre przygody, zwłaszcza w kontemplację Uniwersalne-

go, Absolutnego, Wiecznego, to znaczy Boga, to nie zbłądzi i nie dopro-

wadzi człowieka do ruiny, gdyż Bóg jest źródłem trwałej siły, radości i 

najgłębszej mądrości. 

Przedział wiekowy 16-30 lat jest decydujący, bo to jest okres, kiedy życie 

nabiera słodyczy, kiedy talenty, umiejętności i postawy kumulują się, 

uwznioślają i uświęcają. Jeśli w tym okresie zaaplikuje się umysłowi to-

nik bezinteresownej sewy (służby), misja życia zostanie wypełniona, gdyż 

tonik ten przyspieszy proces uwznioślania i uświęcania. Nie służcie dla 

nagrody, zwrócenia na siebie uwagi lub zdobycia wdzięczności, ani z po-

czucia dumy z własnej wyższości w umiejętnościach, bogactwie, statusie 

lub autorytecie. Służcie, gdyż popycha was do tego miłość. Gdy się wam 

powiedzie, przypiszcie sukces łasce Boga, który was ponaglał jako miłość 

w was. Gdy coś się nie uda, niepowodzenie przypiszcie własnym niedocią-

gnięciom, nieszczerości lub ignorancji. Zbadajcie źródła swoich działań, 

odkaźcie je z wszelkich śladów ego. Nie zrzucajcie winy na adresatów 

sewy, na swoich współpracowników, ani na Boga. 

Bóg pozwala wam twierdzić, że służyliście 

Nie unoście się dumą, że jesteście członkami Seva Dal (korpusu wolonta-

riuszy), że robicie coś, na czym tysiące w tym mieście mogą dobrze sko-

rzystać. Egoizm tego rodzaju może osłabić waszą skuteczność jako członka 

Dal, a z pewnością przyhamuje to wasze duchowe postępy. Poczucie „ja” 

i „moje” wyrasta z ignorowania majestatu Boga i Jego wszechobecności. 

Gniew i chciwość są potomstwem tego zła. Ten wrogi kwartet jest źró-

dłem wszystkich nieszczęść, jakie spotykają człowieka na ziemi. 
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Sewa we wszystkich swoich formach na całym świecie jest przede wszyst-

kim sadhaną! Jest to duchowa praktyka, mentalne oczyszczanie. Bez in-

spiracji, jaką daje takie rozumienie, pragnienie służenia musi osłabnąć i 

wyschnąć, albo może przerodzić się w dumę i pompę. Pomyślcie przez 

chwilę, czy służycie Bogu? A może to Bóg służy wam? Gdy pielgrzym stoi 

w Gandze po pas, bierze w dłonie świętą wodę i, recytując formułę inwo-

kacyjną, wylewa ją jako ofiarę dla bóstwa, czyli arpanę, jak ją nazywa, 

faktycznie to, co zrobił, to tylko wlanie Gangi do Gangi! 

Gdy ofiarujecie mleko głodnemu dziecku lub koc drżącemu bratu na chod-

niku, składacie dar boży w ręce innego daru bożego! Składacie dar Boga 

w repozytorium boskiego pierwiastka! To Bóg służy, ale pozwala wam 

twierdzić, że służycie! Bez Jego woli ani jedno źdźbło trawy nie może 

zadrżeć na wietrze. Wypełniajcie każdą chwilę wdzięcznością dla tego 

Dawcy i Odbiorcy wszelkich darów. 

Pielęgnujcie wolę dawania, rezygnację z małych rzeczy na rzecz wielkich, 

chwilowych na rzecz doniosłych? Plakietka Seva Dal nie jest odznacze-

niem, które można zdobyć bez „opłaty”. Jest symbolem dobrego charakte-

ru, hojnych uczuć i stałych wysiłków. Jest zewnętrznym wskaźnikiem 

wewnętrznego entuzjazmu i siły, umiejętności i wiary. Tak jak żelazo jest 

przyciągane przez magnes, te cechy, które z was promieniują, przyciągną 

do was odrzuconych, przygnębionych i cierpiących. Jeśli będziecie dumni 

i egocentryczni, ślepi na pokrewieństwo, które łączy wszystkich w brater-

skiej miłości, ta plakietka będzie oznaką zdrady. 

Postęp i spokój zależą od poświęcenia 

Po jedzeniu następuje wydalanie, po wdechu musi nastąpić wydech, krew 

musi napływać i odpływać, aby krążyć i utrzymywać zdrowie. Po przyj-

mowaniu musi nastąpić rezygnacja; są to przeciwne strony tego samego 

procesu. Dotyczy to jednostek, społeczeństw, narodów i całego rodzaju 

ludzkiego. Postęp i spokój zależą od poświęcenia, wyrzeczenia i służby. 

Nie ograniczajcie swojej sewy do czasu, kiedy jestem w Bombaju, ani do 

granic Dharmakshetry. Zawsze i wszędzie bądźcie czujni na wezwanie. 

Bądźcie gotowi na darzenie uśmiechem, dobrym słowem, użyteczną suge-

stią, fachową opieką, życzliwą odpowiedzią. Rozglądajcie się za okazjami 

pomocy, ratunku lub reanimacji. Wprawiajcie się, abyście mogli szybko i 

dobrze udzielać pomocy. Sewa jest najwdzięczniejszą formą wyrzeczenia, 
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najbardziej satysfakcjonującą i najprzyjemniejszą! Ona wyrasta z miłości 

i rozsiewa miłość w obfitości. Zasiewa ziarno na kamienistym gruncie i 

cieszy się, widząc, jak kiełkuje! Zasiewajcie je z miłością, a ono odkryje 

miłość wewnątrz kamienia i będzie czerpać z niego pożywienie. 

Dźapa i dhjana uczynią was skuteczniejszymi 

Dr Mistry wspomniał w swoim raporcie, że wykonujecie dobrą robotę w 

Bombaju, oddając krew, odwiedzając oddziały szpitalne, utrzymując punk-

ty pierwszej pomocy w swoich blokach, prowadząc bhadźany, promując 

Bala Vihary itp. Ale nie ilość ma znaczenie, ani zróżnicowanie działalno-

ści. Ważna jest wewnętrzna radość, miłość, którą promieniujecie. Sam 

sentyment i współczucie są bezużyteczne, jeśli nie są regulowane przez 

inteligencję. Pocieszajcie smutnych, pomagajcie tym, którzy zgubili dro-

gę, przymykajcie oko na wady innych, ale miejcie je otwarte na własne. 

Są to trudne zadania. Tylko praktyka może uczynić was doskonałymi – 

praktykujcie nie tylko w postaci służby, ale także medytując nad bosko-

ścią. Dźapa i dhjana (cicha recytacja świętych słów i medytacja) będą 

czynić was coraz bardziej skutecznymi w służbie. 

Dhjana jest konieczna, ponieważ prowadzi do dharany (koncentracji) i 

samadhi (doskonałego spokoju). Gdy sypiacie na tarasie pod gołym nie-

bem, ćwiczcie dharanę, wpatrując się w gwiazdę, która świeci nad waszą 

głową. Praktyka sewy oczyści umysł i wyostrzy koncentrację. Wielu człon-

ków Seva Dal mówiło mi, że teraz są w stanie praktykować dhjanę dłużej 

i bardziej stabilnie. Są tacy, którzy chcącym praktykować dhjanę polecają 

narkotyki, środki uspokajające i tym podobne, ale nie wiedzą, że narkoty-

ki są zwodnicze, osłabiające i niebezpieczne, że mają szkodliwe konse-

kwencje. Zalecam sewę. 

Możecie odczuwać pragnienie służenia, ale bez czujności i inteligencji 

służba nie może być owocna. Trzeba zadbać o każdy najmniejszy szcze-

gół. Na przykład zmuszacie niektórych ludzi, aby usiedli zamiast stać i 

zasłaniać widok innym, ale nie zdajecie sobie sprawy, że są tacy, którzy 

nie są w stanie przykucnąć na podłodze z powodu fizycznej niepełno-

sprawności! Chodzicie raczej z tyłu i po bokach zgromadzeń, pozostawia-

jąc centralną masę ludzi bez opieki. Nie musicie kręcić się przy mnie; 

zajmijcie się raczej potrzebami osób starszych, chorych, dzieci, tych w 

słońcu, spragnionych i wyczerpanych. Nie rańcie niczyich uczuć suro-

wym traktowaniem. Nie pozbawiajcie nikogo szansy na darśan (widzenie 
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się z wielką osobą). Okażcie każdemu uprzejmość, jaką okazujecie go-

ściom, których przyjmujecie w swoich domach. To jest wasz dom, a oni 

są waszymi gośćmi. Niech mają słodkie wspomnienia z wizyty w Dhar-

makshetrze i o członkach Seva Dal. 

Ten ruch jest armią adhjatmiczną (duchową), duchowym plutonem zajmu-

jącym się samooczyszczaniem. Musi on szybko rozprzestrzenić się w In-

diach, a potem wykroczyć poza ten kraj. Członkowie Seva Dal mogą być 

wysyłani w inne miejsca, aby szkolić innych w tej praktycznej wedancie 

(filozoficznej esencji Wed). Jeśli ktoś jest przepojony pragnieniem służe-

nia i wiarą, że wszyscy są ucieleśnieniami boskiego pierwiastka, już to 

samo jest najpotężniejszą dźapą, najbardziej dobroczynną dhjaną. 

Stosujcie w praktyce to, czego nauczacie; bądźcie tymi, za kogo się poda-

jecie. Wasze słowo i wasza praca muszą się zgadzać. Utrzymujcie swoje 

zmysły i umysł pod ścisłą kontrolą; bądźcie słodcy i łagodni w mowie, nie 

rańcie uczuć nawet małego dziecka. Wtedy ta Dharmakshetra stanie się 

Prasanthi Nilayam, czyli siedzibą spokoju i radości. Jeśli Seva Dal i wolon-

tariusze z Bombaju, mężczyźni i kobiety, wyszkolą się w tych kierunkach 

i odniosą sukces w tej sadhanie, obchody jednego ze świąt organizowa-

nych obecnie w Prasanthi Nilayam można będzie przeprowadzić tutaj! 

Możemy powiedzieć ludziom, że otrzymali tę wielką szansę dzięki dobro-

ci, cnocie i skuteczności Seva Dal. 

Bombaj, Dharmakshetra, 1969-5-19 

Usuńcie ze swojego postępowania wszelkie osobiste animozje. 

Poczujcie, że wszyscy jesteście bliskimi krewnymi, należącymi do 

tej samej rodziny, którą łączy miłość i współpraca. Żyjcie przy-

jaźnie, żyjcie radośnie, bez podziałów i wrogości. Kiedyś tak czy 

inaczej musicie zrezygnować ze wszystkiego, co macie nadzieję 

zyskać dzięki tym podziałom i wrogości. 

Sathya Sai Baba 
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11. Pięć kapturów 

Słowo wisznu oznacza „przenikający wszystko”, wszechobecny. Kiedy 

ludziom mówi się o figurze Wisznu, oni śmieją się i nazywają to głupotą, 

ale kiedy pragniemy wypić ambrozję, którą jest wszechprzenikający Wi-

sznu, potrzebujemy łyżki, kubka lub innego naczynia. Ta figura jest tylko 

narzędziem, dzięki któremu można spożyć błogość. Kubek może mieć 

dowolny kształt i wykonanie, gdyż radość pochodzi z nektaru, jaki kubek 

może przekazać osobie spragnionej i udręczonej. Raso waj saha (On jest 

zaprawdę nektarem); Bóg jest ambrozją, słodką, podtrzymującą, dającą 

siłę. Możecie Go przyjmować za pomocą kielicha w kształcie Nataradźy, 

Durgi, Kriszny, lingi, Ganeśy, Chrystusa lub jakiejkolwiek innej formy, 

która wzbudzi żar i zaspokoi pragnienie. 

To jest świątynia, w której dwadzieścia jeden lat temu osadziłem taką 

formę, którą wielu tęskniących ludzi uwielbia wyobrażać sobie jako swój 

ulubiony kubek! To jest forma Sai, który siedział i nauczał w Dwaraka-

maji w Śirdi. Ma ona zwiniętego Śeszę (Węża) z pięcioma kapturami, a 

sama figura znajduje się w cieniu rozłożonych kapturów. 

Co to oznacza? Pięć kapturów symbolizuje pięć zmysłów, które mają 

złowrogie, trujące możliwości. Oczy wciągają w sferę cielesnego uroku i 

zmysłowego piękna, uszy pragną sprośnych piosenek, język przeciąża 

układ pokarmowy mocno przyprawionym jedzeniem, nos prowadzi was 

do dżungli i laboratoriów w poszukiwaniu aromatów, zmysł dotyku szuka 

miękkości w jedwabiu i aksamicie i pogrąża człowieka w bagnie. Gdy 

człowiek potrafi zapanować nad zmysłami i skierować je na bardziej do-

broczynne zajęcia, oko dostrzega ślady stóp Boga w gwiazdach i płatkach 

róż, ucho słyszy głos Boga w śpiewie ptaków i grzmotach piorunów, ję-

zyk wyczuwa słodycz Boga we wszystkim, co mu smakuje, nos odkrywa 

zapach wszystkiego, co przywodzi na myśl chwałę Boga, zmysł dotyku 

zadowala się ujęciem dłoni ludzi opuszczonych i udręczonych jako umi-

łowanych dzieci Boga. Wtedy może wizualizować Boga osadzonego w 

sercu. Oto lekcja, której udziela Śesza o pięciu kapturach! 

Bądźcie ugruntowani w swoim postanowieniu 

To dni strajków i bandh (aresztowań). Grupy osób przerywają pracę, zaczy-

nają krzyczeć lub rezygnują z działania, aby osiągnąć jakiś cel, powodując 
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straty lub przemieszczanie pracowników. Radziłbym wam wszystkim 

ogłosić strajk przeciwko umysłowi! Nie ulegajcie jego chwiejności i po-

kusom. Bądźcie ugruntowani we własnym postanowieniu o dążeniu tylko 

do tego, co wasze rozróżnianie uzna za korzystne. Ignorujcie umysł; sza-

nujcie intelekt. Uczyńcie zmysły sługami intelektu, a nie władcami umysłu. 

Powiedzcie im, że umysł został zdetronizowany, że nie istnieje! Zmysło-

wość jest chorobą. Pozbawia was swobody i spokoju. Rogę (chorobę) 

można wyleczyć jogą (kontrolą umysłu), a nie bhogą (dogadzaniem zmy-

słom). Bhoga oznacza zaspokajanie zachcianek i tolerowanie dzikości 

zmysłów; joga oznacza regulację i przekształcanie pobudek umysłu, który 

goni za celami wyznaczanymi przez zmysły! Jeśli woda jest słona, czy 

dodanie cukru może uczynić ją bardziej zdatną do picia? Ale istnieją inne 

sposoby, aby słoną wodę uczynić nieszkodliwą i smaczną. 

Bóg jest wszechprzenikający, ale mamy naukowców, którzy twierdzą: 

„Przeszukaliśmy całą przestrzeń kosmiczną, szukaliśmy Go na Księżycu. 

Nigdzie Go nie można znaleźć. On nie istnieje”. Nie wiedzą, czego szukać 

i gdzie, a mimo to mają czelność twierdzić, że nie da się go znaleźć. Czy 

Bóg zamieszkuje jakieś konkretne ciało lub formę, czy ma mieszkanie i 

odzienie, które tradycyjnie należy do Niego? Bóg jest tym wszystkim i 

czymś więcej, jest w tym wszystkim i poza tym. Jest wewnętrzną motywa-

cją naukowca, który się Go wypiera! Sam człowiek jest Bogiem. Wszelka 

materia, nawet na Księżycu, jest przepełniona boską obecnością. 

Usuńcie pragnienia, które wzbierają w waszych sercach 

Poszukiwanie Boga za pomocą narzędzi laboratorium jest jak próba wyle-

czenia bólu żołądka przez zakraplanie oka! Do tego celu mamy technikę i 

specjalny instrument, które opracowali dawni mistrzowie tej nauki i o któ-

rych mówili. Uzbrójcie się w czyste oko, przez nieprzywiązanie i miłość, 

wyostrzcie swoją zdolność rozróżniania, wiwekę, aby nie było uprzedzeń 

ani szczególnych upodobań, wtedy będziecie mogli widzieć Boga w so-

bie, wokół siebie, we wszystkim, co znacie i czujecie i czym jesteście. 

Lekarz prosi was o zdjęcie koszuli, zanim przyłoży stetoskop i spróbuje 

zdiagnozować chorobę. Wy macie inną koszulę, pragnienia, które rosną w 

waszym sercu! Zdejmijcie tę koszulę, aby wasza prawdziwa natura, czyli 

boskość, mogła się ujawnić wam i wszystkim, którzy chcą was poznać. 

Wszyscy ludzie są szkatułkami zawierającymi boską chwałę. Ale niektó-

rych z nich kochacie jako przyjaznych, niektórych nienawidzicie jako 
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nieprzyjaznych i dzielicie ich na obozy i kompanie. Gdy ktoś jest dla was 

dobry, przypiszcie tę dobroć pobożności w nim. Gdy ktoś jest zły, ciesz-

cie się, że daliście mu trochę satysfakcji, stając się celem jego uwagi! Jeśli 

taki ktoś skrzywdzi ciało, mędrcy pozostają niewzruszeni, ponieważ wie-

dzą, że nie są ciałem! Jeśli próbują skrzywdzić duszę, mędrcy wiedzą, że 

jest to niemożliwe, ponieważ dusza jest zawsze w błogości! 

Prowadząc sadhanę (duchową praktykę), stańcie się tego rodzaju mędr-

cami niewrażliwymi na przyjemność i ból, stratę lub zysk, zwycięstwo lub 

porażkę. Bądźcie świadkiem, bezinteresownym świadkiem wszystkich 

zawirowań losu. Wićara (dociekanie) przekona was, że są to ulotne fanta-

zje waszego umysłu, a nie coś rzeczywistego. Za pomocą dźapy i dhjany 

(recytacji świętych słów i medytacji) możecie osiągnąć tożsamość z rze-

czywistością i wtedy będziecie wiedzieli, że wszystko jest nierzeczywiste 

oprócz brahmana, uniwersalnego Absolutu. 

Guindy (Madras), 1969-6-22 

Wewnętrzny spokój, wewnętrzną radość zyskacie tylko wtedy, gdy 

będziecie działać bez zwracania uwagi na zysk. Sam czyn musi 

stanowić nagrodę. A raczej czyn musi być zgodny z podszeptem 

wewnętrznego Boga i jego skutki należy pozostawić Jemu. Kon-

sekwentnie praktykujcie tę postawę, a odnajdziecie w sobie i wo-

kół siebie wielki spokój. 

Sathya Sai Baba 
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12. Lusterko i grzebień 

Przed każdym świętem obchodzonym w Prasanthi Nilayam konieczne stało 

się wybieranie i upoważnienie pewnych osób do służby jako wolontariu-

sze, czyli swajam sewakowie (dosł. sługi z siebie lub dla siebie). Nadrzęd-

nym celem jest umożliwienie im nauczenia się postawy pokory, gotowości 

i czci, tak niezbędnych dla szczęścia własnego i bezpieczeństwa społecz-

nego. Za każdym razem zwracam się do takich osób, aby wiedziały, czego 

się od nich oczekuje, a zwłaszcza czym powinny się kierować podejmując 

działalność służebną. 

Spośród dziewięciu stopni oddania czwarty i piąty podkreśla postawę se-

wy (służby). Nazywa się je padasewanam i dasjam (służenie stopom Pana 

i służenie Mu). Służba jest zasadniczo działaniem wynikającym z pragnie-

nia zdobycia łaski Boga. Człowiek może osiągnąć panowanie nad zmy-

słami jedynie przez sewę, a przez opanowanie zmysłów, namiętności i 

upodobań może osiągnąć samą boskość. 

Głowy puchną tylko z powodu ignorancji. Poznając prawdę, każdy staje 

się tak pokorny jak Bhartrihari. On był potężnym władcą i rządził od mo-

rza do morza. Żaden jego dekret nie był kwestionowany; wpływał na losy 

wielkiej rzeszy ludzi. Kiedy jednak w mgnieniu oka zrozumiał, że życie 

tutaj jest tylko krótkim epizodem, wyrzekł się bogactwa i władzy i przy-

wdział ochrowe szaty wędrownego mnicha. Poddani w jego krajach i wa-

salni książęta ronili szczere łzy, ponieważ kochali go. Ubolewali, że 

przywdział postrzępioną szatę pokutnika bez grosza przy duszy i żył z 

jałmużny. „Jakże cennej własności się pozbywasz? I na jakże marną rzecz 

ją wymieniasz?” – ubolewali. Ale Bhartrihari odpowiedział: „Przyjaciele, 

dokonałem bardzo korzystnej transakcji. Ta szata jest tak cenna, że nawet 

moje imperium jest marną za nią zapłatą”. Oto miara wielkości duchowej 

ścieżki, która prowadzi do Boga. 

Bóg obdarza łaską, gdy przestrzega się Jego przykazań 

Duch poświęcenia jest podstawowym wyposażeniem sewaka. Bez na-

tchnienia zmysłem poświęcenia wasza sewa będzie hipokryzją, pustym 

rytuałem. Wypiszcie to na swoim sercu. Wyryjcie to głęboko i wyraźnie. 

Istnieją cztery tryby pisania, w zależności od materiału, na którym tekst 
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jest pisany. Pierwszy to pisanie na wodzie; taki napis jest zmywany jesz-

cze podczas ruchu palca. Następnym jest pisanie na piasku. Ten napis jest 

czytelny, dopóki wiatr go nie rozdmucha. Trzeci napis jest na skale. Ten 

trwa przez wieki, ale z czasem też ulega korozji. Napis na stali jest odpor-

ny na destrukcyjny wpływ czasu. Taki napis miejcie na swoim sercu; wy-

piszcie tam aksjomat, że służenie innym jest zasługą, że krzywdzenie 

innych lub pozostawanie niewzruszonym i bezczynnym, gdy inni cierpią, 

jest grzechem. Tym razem nie dam wam żadnej odznaki do noszenia, po-

nieważ odznaka na koszuli to wyróżnienie, które musicie zdobyć, a nie 

dekoracja, z którą mielibyście się afiszować. 

Bóg jest miłością i można Go zdobyć jedynie przez pielęgnowanie i prak-

tykowanie miłości. Nie da się Go złapać w pułapkę żadną sztuczką. On 

udziela łaski tylko wtedy, gdy przestrzega się Jego przykazań – nakazów, 

by wszystkich kochać i wszystkim służyć. Gdy kochacie wszystkich i słu-

życie wszystkim, najbardziej służycie sobie, którego kochacie najbardziej! 

Wtedy bowiem spłynie na was łaska Boga i będziecie wzmocnieni ponad 

wszelkie wcześniejsze doświadczenia. Jeśli przypnę odznakę do waszego 

ubrania, wkrótce ją odepniecie. Gdy ją zdejmiecie z koszuli, poczujecie 

ulgę, że zostaliście zwolnieni z obowiązku kochania i służenia. Odgrywa-

libyście tylko tymczasową rolę w dramacie, zakładając odznakę i zdejmu-

jąc ją. 

Nagnijcie ciało, zapanujcie nad zmysłami i skończcie z umysłem 

W tej wiosce był kiedyś młody człowiek, który grał rolę cesarza w ludowej 

sztuce odgrywanej w święty dzień w świątyni. Kurtyna opadła wraz ze 

wschodem słońca, ale on nie chciał zdjąć korony z głowy; upierał się, że 

nadal jest cesarzem. Dalej, przez wiele miesięcy, wydawał rozkazy swoim 

poddanym. Jednego dnia swoim pobratymcom rozkazał zabić jednego 

człowieka, a następnego dnia – drugiego. Bardzo szybko sam zmarł z wy-

soką gorączką! To było szaleństwo. Ale istnieje zdrowy sposób postępo-

wania, właściwa rola. 

O każdej porze i we wszystkich miejscach noście niewidzialną odznakę 

wolontariusza Boga. Niech wszystkie dni życia będą nieustannym ofiaro-

waniem miłości, tak jak lampa oliwna wyczerpuje się, oświetlając otocze-

nie. Nagnijcie ciało, zapanujcie nad zmysłami i skończcie z umysłem 

(rym ang. słów: bend, mend i end) – oto proces osiągania statusu „dzieci 

nieśmiertelności”, który upaniszady zarezerwowały dla człowieka. 
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Bóg jest ucieleśnieniem słodyczy. Osiągnijcie Go, ofiarując Temu, który 

mieszka we wszystkich, słodycz, którą was obdarzył. Zmiażdżcie tę trzci-

nę cukrową w młynie sewy, ugotujcie to w kotle pokuty, odbarwijcie ze 

zmysłowych pragnień i ofiarujcie Mu skrystalizowany cukier współczują-

cej miłości. 

Człowiek jest najszlachetniejszym ze wszystkich zwierząt, końcowym 

produktem niezliczonych wieków postępującej ewolucji, ale nie stara się 

świadomie żyć zgodnie ze swoim dziedzictwem. Zwierzęta zwołały świa-

tową konferencję, aby rozprawiać na temat prawdziwości twierdzeń czło-

wieka, że jest szczytem stworzenia i monarchą wszystkiego, co chodzi po 

ziemi. Obradom przewodniczył lew. 

Człowiek stanowi nieustanną hańbę dla zwierząt 

Tygrys zakwestionował roszczenia człowieka. Lampart poparł rezolucję 

stanowczego protestu. Wygłosił druzgocącą mowę, potępiającą człowie-

ka. „Nieustannie przynosi hańbę zwierzętom na całym świecie. Wytwarza 

i radośnie pije śmiercionośne trucizny i jest dumny ze swojej całkowitej 

głupoty. Oszukuje swój własny gatunek i poświęca całą swoją energię i 

zasoby na opracowywanie diabolicznej broni, aby niszczyć swoje siostry i 

braci. W rozpaczliwym pośpiechu pogania konie i psy, a podczas gdy one 

galopują, on trwoni zarobione pieniądze. Jest okrutny, chciwy, niemoral-

ny, nienasycony i nie ma wstydu. Daje zły przykład światu zwierząt. Choć 

jest obdarzony wyższymi emocjami i inteligencją, jego zachowanie jest 

obrzydliwe i poniżające” – powiedział. „My nie wiemy, czy i gdzie dosta-

niemy następny posiłek. Nie mamy pewnego miejsca spoczynku. Poza 

własną skórą nie mamy czym się otulić. Jednak najmniejszy z nas jest o 

wiele bardziej godnym dzieckiem Boga niż ten potwór zwany człowie-

kiem” – podsumował. 

Lis wstał i dodał: „My mamy okres, kiedy się łączymy w pary, ale ze 

wstydem muszę powiedzieć, że człowiek złamał wszelkie ograniczenia i 

nie dba o żadne zasady. Jest prawem dla siebie i katastrofą dla reszty”. 

Lew podsumował różne argumenty. Zgodził się z ogólną tyradą przeciw-

ko człowiekowi, uzasadnionej jego niezasłużonym roszczeniem do su-

premacji. Ale odmówił malowania wszystkich tym samym pędzlem. 

Rozróżnił ludzi, którzy są bestialscy i gorsi od zwierząt, od ludzi, którzy 

przekroczyli swoją zwierzęcą przeszłość, właściwie używając specjalnych 

darów rozróżniania i nieprzywiązania. Powiedział, że ci drudzy powinni 
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być czczeni przez wszystkie zwierzęta jako mistrzowie, podczas gdy ci 

pierwsi zasługiwali na surową karę i potępienie. 

Przejmujcie się pyłem zazdrości i nienawiści 

Każdy z was mozolnie wznosił się od kamienia do rośliny, od rośliny do 

zwierzęcia, od zwierzęcia do człowieka! Nie ześlizgujcie się z powrotem 

do poziomu zwierzęcia; wznieście się wyżej – do boskości, jaśniejąc no-

wym blaskiem miłości. Boskość jest energią, która ożywia, impulsem, 

który wymusza krążenie krwi w waszych żyłach, który przekazuje wiedzę 

i doświadczenie przez nerwy, który koreluje i zbiera na przechowanie 

wrażenia odbierane przez wasze zmysły oraz wnioski wyciągane przez 

wasz intelekt! Trzymajcie się boskości poprzez miłość, prawdę i dobro. 

W dzisiejszych czasach w damskich kosmetyczkach, a nawet w męskich 

kieszeniach, nie może zabraknąć pary akcesoriów: lusterka i grzebienia. 

Boicie się, że wasz czar ucierpi, gdy wasze włosy będą w lekkim nieła-

dzie lub gdy na twarzy uwidocznią się ślady pudru, próbujecie więc nie-

zwłocznie poprawić swój wygląd. Chociaż tak bardzo przejmujecie się 

tym szybko pogarszającym się urokiem osobistym, o ile bardziej powinni-

ście martwić się kurzem zazdrości i nienawiści, plamami zarozumiałości i 

złej woli, które bezczeszczą wasz umysł i serce? Miejcie więc też lusterko 

i grzebień do tego celu! Miejcie zwierciadło bhakti (oddania), aby osą-

dzać, czy umysł i serce są czyste, jasne i ujmujące; miejcie grzebień 

dźńany (mądrości), aby kontrolować i ukierunkowywać uczucia i emocje, 

które są bardzo rozproszone na wszystkie strony. 

Cokolwiek robicie, gdziekolwiek jesteście, pamiętajcie, że jestem z wami, 

w was. To uchroni was od pychy i błędu. To uczyni waszą sewę godną 

ludzi, którym służycie. 

Prasanthi Nilayam, 1969-6-26 
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13. Budynek a dom 

Wasz prorektor Gokak mówił bardzo ładnym językiem kannada, jak to ma 

w zwyczaju, gdyż jest poetą i pisarzem w tym języku. Ja również będę 

przemawiał w tym języku, chociaż na takich zgromadzeniach zwykle mó-

wię tylko w języku telugu. Zwracajcie uwagę na treść, a nie na styl, gdyż 

będę mówił o dyscyplinach duchowych, które przyniosą wam trwałą ko-

rzyść. 

Bharatija sanskriti (kultura Hindusów) ma prapańćawjapti (światowy za-

sięg), ponieważ może korygować i kierować ludzkie emocje i motywy na 

zdrowe, produktywne ścieżki. Jest święta i podstawowa i może ustanowić 

spokój i radość w sercach wszystkich. Zapuszcza korzenie w życie po-

przez matki i dzieci na ich kolanach. Kobiety są opiekunkami i promotor-

kami tej kultury; mężczyźni odgrywają drugorzędną rolę. Spośród kobiet, 

wy, studentki, które w nadchodzących dniach będziecie przywódczyniami 

kobiet, przykładami, które wszystkie kobiety będą chciały naśladować, 

musicie zrozumieć i praktykować tę kulturę, aby mogła zostać zachowana 

i mogła rozkwitać. Zapał do zdobywania wykształcenia jest teraz bardzo 

widoczny u córek narodu i dlatego w sferze odbudowy tej kultury można 

pokładać w nich wielką nadzieję. Edukacja musi być na całe życie, a nie 

na przeżycie. Na przestrzeni wieków w historii Indii kobiety dowiodły, że 

mają odwagę, wizję i inteligencję potrzebne do zanurzenia się w głębiny 

duchowej nauki i dyscypliny. Majtreji, Mira, Gargi, Sulabha, Ćudala, Ma-

hadewi, Andal są wyróżniającymi się przykładami wielkich bohaterek 

duchowej przygody w sferze urzeczywistniania Boga. 

Odrzućcie bogactwa i szukajcie rzeczywistości 

W starożytnych świętych pismach, a także w klasycznej poezji kobieta 

jest wychwalana jako grihalakszmi, bogini dobrobytu w domu. Jest ona 

dharmapatni (wierną żoną), towarzyszką męża w wypełnianiu obowiąz-

ków i praw życia małżeńskiego jako pani domu. Pobierając nauki o domu, 

możecie posiąść sztukę czynienia domu szczęśliwym, pełnym harmonii i 

zdrowia. Trzeba też nauczyć się, jak unikać nienawiści, złości, chciwości, 

niepokojów, dumy i innych przeszkód, które stoją na drodze do we-

wnętrznego spokoju. Nie wystarczy, że budżet domowy jest zrównowa-

żony; żona (i matka) musi nauczyć się sztuki zrównoważonego podejścia 
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do życia, na które nie będą miały wpływu triumfy ani kłopoty, zyski ani 

straty, zwycięstwa ani porażki. Tę równowagę można osiągnąć tylko 

przez poleganie na Bogu, wiarę w zamieszkującego w nas Boga. Tjaga-

radźa śpiewał o dylemacie, jaki ma każdy, gdy z jednej strony staje w ob-

liczu bogactwa, a z drugiej – wewnętrznej rzeczywistości Boga. Tjagaradźa 

odrzucił bogactwa i zamiast tego szukał rzeczywistości. 

Musicie przestrzegać jednej dyscypliny, a mianowicie panowania nad zmy-

słami. Jeśli dacie im wolną rękę, wciągną was w nieszczęście. Edukacja 

musi uczynić was panem własnych zdolności, swoich narzędzi do zdoby-

wania wiedzy. Oko, ucho, język są jak dzikie konie, które nie mają wędzi-

dła między zębami. Nauczcie się sztuki dhjany (medytacji), dzięki której 

można kontrolować zmysły i kierować wolę do wewnątrz, w kierunku 

panowania nad uczuciami i emocjami. Naród, w którym nie panuje się nad 

zmysłowością, nie może się rozwijać ani przetrwać. 

Uczycie się przedmiotu „nauka o domu”, ale czym jest dom? Czym różni 

się od budynku? Dom jest pełen miłości, poświęcenia, które wiąże się z 

miłością, pełen radości, którą promieniuje miłość, i spokoju, który daje 

miłość. Budynek z cegły i zaprawy, w którym rodzice i dzieci spędzają 

życie, nie jest domem; dzieci nie tęsknią za nim, rodzice nie znajdują w 

nim spokoju! 

Niech pokój modlitw będzie centrum waszego domu 

Wiele wykształconych kobiet zmieniło swój dom w hotel z kucharką, mali 

(ogrodnikiem), służącymi, ajah (opiekunką do dzieci), woźnym, szofe-

rem, których wszędzie widać! One same są tylko śmigającymi po poko-

jach lalkami lśniącymi strojami. Często są kamieniem młyńskim u szyi 

mężów, którymi rozporządzają i panują nad nimi, ku ich wielkiemu za-

kłopotaniu. Zajmują się wydawaniem pieniędzy, kupowaniem rzeczy we-

dług własnych kapryśnych upodobań i aby zachować towarzyskie pozory. 

Spędzają czas na leniuchowaniu i leczeniu wyimaginowanych chorób. 

Stają się ciężarem dla męża i dzieci. 

Centrum każdego domu musi stanowić pomieszczenie domowej świątyni. 

Emanujący stamtąd zapach kwiatów i kadzideł musi przenikać dom i go 

oczyszczać. Matka musi dawać przykład, czyniąc ten pokój sercem domu. 

Powinna wymusić na dzieciach dyscyplinę czystości osobistej, pokory i 

gościnności, dobrych manier i aktów służby. Powinna przekonywać dzieci 
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przykładem i nakazem, aby szanowały starszych i poświęcały trochę cza-

su zarówno rano, jak i wieczorem na modlitwę i cichą medytację. 

Ten pokój modlitw musi być utrzymywany w czystości i świętości. Nale-

ży obchodzić szczególne dni świąteczne wyznaczone w każdej religii, aby 

ich znaczenie utrwaliło się w młodych umysłach. Bez względu na to, jak 

egocentryczny i wyniosły jest mąż, przez systematyczne regulowanie do-

mowego rozkładu zajęć, którego centralnym punktem jest oddawanie czci 

Bogu, ten człowiek może uświadomić sobie, że dom ukierunkowany na 

Boga jest domem spokoju i radości. On też wkrótce włączy się i stanie się 

filarem wiary. 

Poznajcie wpływ różnych pokarmów na charakter 

Matka sama powinna opiekować się dziećmi w ich pierwszych latach ży-

cia. Jeśli dziecko zostanie oddane sługom i ajahom, nauczy się ich zwy-

czajów życia i mowy. Takie dziecko zapłacze tylko wtedy, gdy oni umrą, 

a nie, gdy umrze matka, gdyż zacznie kochać ayah bardziej niż matkę, 

która oddała je innej kobiecie jako utrapienie i kłopot! Matka musi sama 

przygotowywać jedzenie dla domu, ponieważ jedzenie, które jest przygo-

towywane z miłością i podawane z uśmiechem, jest o wiele bardziej pod-

trzymujące i wzmacniające niż jedzenie gotowane przez najemną kobietę i 

podawane przez niezadowolonego, niesfornego kuchennego chłopca! 

Cieszę się, że gotowanie i odżywianie są uwzględnione w waszym pro-

gramie nauczania. Nawet tutaj na scenie czuję zapach przygotowywanych 

dań w waszym kulinarnym laboratorium! Muszę przyznać, że wasza kuli-

narna wiedza sięga daleko! Składniki smakowitego dania bez wątpienia 

przyciągają zmysły i pobudzają je, ale mam nadzieję, że dowiecie się tak-

że o rozróżnieniu między sattwicznym, radźasowym i tamasowym (sprzy-

jającym czystości, pobudzeniu i ociężałości) rodzajem pożywienia oraz o 

ich wpływie na charakter. Umysł jest kluczem do zdrowia i szczęścia, 

dlatego jedzenie musi być tak dobrane, aby nie wpływało niekorzystnie na 

umysł. Aby umysł był zdrowy i stabilny, oprócz sattwicznego pożywie-

nia, musi również otrzymywać specjalną dietę, taką jak dhjana, dźapa, 

namasmarana (medytacja, recytacje, wspominanie imienia Pana) itp. 

Dom jest świątynią, w której pielęgnowana jest rodzina 

Status matki w domu to status autorytetu. Teraz nawet takie koledże stara-

ją się kształcić tylko żonę, a nie matkę. Dom, o którym się uczy, to dom, 
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w którym rządzi żona, a nie matka, która rozwija uczucia i kształtuje 

przyszłość kraju i jego kultury! Niech dzieci, nawet dorośli chłopcy i 

dziewczęta, każdego rana, zanim rozpoczną się codzienne zajęcia, dotyka-

ją stóp ojca i matki. To wytworzy pełną szacunku atmosferę w domu. 

Niech w planie dnia będzie pięć minut w pokoju modlitw i namaskaram 

(pozdrowienie) dla rodziców. Upaniszady zalecają to jako podstawowy 

wymóg naszej kultury. Matri dewo bhawa, pitri dewo bhawa, aćarja de-

wo bhawa (czcij matkę, ojca, nauczyciela jak Boga). 

Dom jest świątynią, w której pielęgnowana i karmiona jest rodzina, a każ-

dy jej członek jest chodzącą świątynią. Matka jest najwyższym kapłanem 

tego domu Boga. Pokora jest kadzidłem, którego zapachem napełniony 

jest dom. Cześć jest zapaloną lampą, z miłością jako oliwą i wiarą jako 

knotem. Spędzajcie lata swojego życia, poświęcając je na takie wielbienie 

w domach, które założycie. Błogosławię was, aby dzięki waszej wierze i 

sile na tej ziemi wzrastało oddanie i poświęcenie. 

Bangalore, College of Home Science, 1969-7-26 

Małe dzieci uczą się chodzić za pomocą trójkołowego urządze-

nia, którego się trzymają i które popychają. Pranawa (pierwotny 

dźwięk OM) jest takim urządzeniem z trzema kołami A, U i M, 

trójkołową omkarą. Trzymając się niej, człowiek może nauczyć 

się używać dwóch nóg bhakti i wajragji. Gdy rezygnuje z trzyma-

nia się omkary, bezradny upada na ziemię. Gdy podąża z pomocą 

pranawa dźapy (wypowiadania AUM), z pewnością może urze-

czywistnić chwałę brahmana, który jest samą substancją wszech-

świata. 

Sathya Sai Baba 
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14. Lekcja od oceanu 

Duchowy poszukiwacz musi być bardzo czujny, jeśli chodzi o swój punkt 

widzenia, o rzeczy, które stara się wizualizować, rzeczy, które pragnie 

widzieć, gdyż to driszti (widzenie) decyduje o przywiązaniu, smutku, na-

miętności itp. Jesteście najszlachetniejszymi istotami, jakie kiedykolwiek 

stworzono, więc musicie rozwinąć postrzeganie, które nie widzi ani tego, 

co wysokie, ani tego, co niskie, które widzi wszystko jako przepełnione 

boskością i dlatego nie różniące się od siebie. Śankara oświadczył: „Na-

pełnij swoje driszti dźńaną (duchową mądrością), wtedy to, co widziane, 

pojawi się w swoim prawdziwym świetle jako brahman”. 

Takie widzenie nazywane jest boskim, nadprzyrodzonym, nadzmysłowym 

i pomyślnym. Każde ciało, które widzicie przed sobą, jest lustrem, w któ-

rym, jeśli tylko otworzycie oczy, możecie zobaczyć obraz Boga. Bóg w 

was jest także w każdym z nich. Nie wyobrażajcie sobie, że inni są odręb-

ni, bo to tylko wy w tak wielu lustrach. Świat jest pełen waszych przyja-

ciół i krewnych; wszyscy są iskrami z tego samego płomienia. Gita mówi: 

„Pandici (uczeni w pismach) widzą brahmana w uczonym, mędrcu, czło-

wieku czczonym i czcicielu, krowie, słoniu, psie i zjadaczu psiego mięsa”. 

Tacy pandici są bardzo rzadcy na ziemi; ludzie twierdzą, że są panditami 

na podstawie wykształcenia, którym się szczycą, a nie wizji, jaką zdobyli. 

Niektórzy pandici wyjaśniają werset z Gity, który stwierdza, że Bóg in-

karnuje się, gdy dharma zanika, w następujący sposób: „Dharma stała na 

czterech nogach w wieku krita; miała tylko trzy nogi w następnym wieku, 

treta; później, w wieku dwapara, stała niepewnie na dwóch, a teraz w 

wieku kali ma tylko jedną nogę!” Mówią również jednym tchem, że Bóg 

wcielił się jako Rama w wieku treta i jako Kriszna w wieku dwapara, z 

obranym celem przywrócenia dharmy! Według nich, kiedy Kriszna wcie-

lił się, dharma miała dwie nogi, ale kiedy to Jego ludzkie wcielenie do-

biegło końca, dharma straciła jeszcze jedną nogę i musiała przetrwać w 

cierpieniu, mając tylko jedną nogę! Czy można uwierzyć w taki absurd? 

Nie, inkarnacje Boga zawsze wypełniały swoje zadania. Dharma zawsze 

była przywracana w pełni. 
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Prawda jest lampą, która rozprasza ciemność 

Tym, co awatarowie (boskie inkarnacje) ponownie ustanawiali na moc-

nych podstawach, jest satja (prawda), bo, jak głoszą Wedy, nie ma dharmy 

wyższej niż prawda. Gdy prawda zostaje ukryta, jawi się zniekształcona, 

głosi się jej zawodność, awatar ponownie potwierdza jej ważność i war-

tość. Bóg nosi prawdę; dobrzy ludzie szukają prawdy; źli są ratowani 

przez prawdę. Prawda wyzwala, prawda to potęga, prawda jest wolnością. 

Jest ona lampą, która oświeca serce i rozprasza wątpliwości i ciemność. 

Promienność Boga jest prawdą. Przyjmijcie Boga w swoim sercu. Osadź-

cie Go tam w wyniku tęsknoty. Jeśli zawsze będziecie zajmować się bra-

hmanem, będziecie mieli prawo być znani jako brahman; jeśli będziecie 

zajmować się skórą i wszystkim, co ona obejmuje, to upoważni was tylko 

do bycia znanymi jako ćandala (członek kasty niedotykalnych), który 

wyprawia skóry! 

Żył kiedyś Kanaka, urodzony w niskiej kaście. Był żarliwym wielbicie-

lem, tęskniącym w nieznośnej udręce za ujrzeniem Kriszny. Udał się więc 

do Udipi, gdzie znajduje się słynna świątynia Kriszny, założona przez 

wielkiego mędrca, samego Madhawaćarję. Będąc niskiego urodzenia, nie 

mógł wejść do świątyni i zobaczyć czarującej figury Kriszny. Stał na ze-

wnątrz przed bramą, ale figura znajdowała się za masztem z flagą stoją-

cym przed świątynią. Obszedł zewnętrzny mur, szukając jakiejś szczeliny 

między kamieniami, przez którą mógłby coś zobaczyć. Zauważył, że je-

den z kamieni był luźny. Palcami usunął zaprawę i powstała wąska szpa-

ra. Kiedy niecierpliwie zajrzał przez nią, zobaczył tylko tył figury. Ale 

ogarnął go zachwyt! Tańczył w ekstazie, wyśpiewując chwałę Kriszny. W 

tej chwili figura odwróciła się w jego stronę i Kriszna dał mu pełną wizję 

swego czaru i majestatu. Tęsknota została nagrodzona łaską. Tęsknota 

prowadzi do poddania się, a poddanie się przynosi najwyższą radość. Po-

zostawcie wszystko Jego woli – przyjmujcie jednakowo chętnie wszystko, 

co się dzieje, czy to przyjemne, czy bolesne. 

Mocno wierzcie w Boga i Jego miłosierdzie 

Był kiedyś w Bagdadzie bogaty kupiec, który prowadził cnotliwe, bogo-

bojne życie. Miał córkę, którą bardzo kochał, gdyż była uosobieniem 

cnót. Ojciec zdecydował, że wyda ją za mąż tylko za młodego mężczyznę, 

który będzie całkowicie oddany Bogu, bez względu na inne zalety czy 

niedostatki. Szukał takiego pana młodego w zajazdach, meczetach i miej-
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scach, w których często gromadziły się osoby święte. Pewnego piątku 

zauważył w meczecie jasnowłosego młodzieńca, który klęczał, mimo że 

wszyscy inni już odeszli, wołając do Boga najbardziej ujmująco i z wielką 

szczerością. Podszedł do niego i zapytał, czy ożeni się z jego córką. On 

odpowiedział: „Jestem najbiedniejszy z biednych; mam dziurawy dach 

nad głową i żwirową podłogę, na której siedzę. Kto poślubi takiego że-

braka? Ożenię się, jeśli znajdzie się dziewczyna, której nie będzie prze-

szkadzać moja duchowa sadhana (praktyka) i zgodzi się dzielić moje 

ubóstwo”. 

Kupiec pomyślał, że ten jest najbardziej odpowiednim panem młodym. 

Wkrótce odbył się ślub. Jego córka przyszła do mieszkania fakira i zaczę-

ła sprzątać podłogę. Była szczęśliwa, że jej mąż miał takie samo serce jak 

ona. Ona także była pielgrzymką w drodze do Boga prowadzącą duchowe 

praktyki. Zamiatając podłogę, znalazła w kącie talerz z kromką chleba. 

Zapytała męża, dlaczego ją tam trzyma, a on odpowiedział: „Zachowałem 

to na jutro, kiedy zajmę się swoimi praktykami, możemy nie mieć co 

zjeść”. Na to żona odpowiedziała: „Wstyd mi za ciebie. Masz tak małą 

wiarę w Allacha. Czy Ten, który daje nam głód, nie da nam też chleba? 

Nie będę mieszkać z taką osobą. Nie masz wiary w Boga i Jego miłosier-

dzie”. Po tych słowach odeszła od fakira. 

Żyjcie, nie będąc wrogo nastawieni do żadnej istoty 

Gita mówi, że jeśli porzucicie całą dharmę i przyjmiecie schronienie tylko 

w Nim, wtedy On zbawi was od grzechu i otrze wasze łzy. Porzucenie 

dharmy nie oznacza, że możecie pożegnać się z cnotą i prawym postępo-

waniem. Oznacza to, że musicie porzucić egoizm wyrażający się tym, że 

myślicie, że jesteście sprawcami. Musicie utwierdzić się w wierze, że 

sprawcą każdego czynu jest On. Tym jest prawdziwe poddanie się. Na 

świecie są bhodźanalaje (jadłodajnie, hotele), wajdjalaje (szpitale), wila-

salaje (domy rozrywki, teatry), wiharalaje (miejsca sportowe, gymkhany, 

czyli sportowe kluby), wićitralaje (muzea, domy sztuki) itd. Ale niezależ-

nie jak są nazwane, wszystkie są duhkhalajami (domami smutku). Jedyną 

anandanilają (domem błogości) jest dewalaja (świątynia Boga), to zna-

czy własne ciało, w którym Bóg jest wewnętrznym przewodnikiem i 

opiekunem. 

W ten dzień Guru Purnimy mogę wam udzielić następującej rady: nie nie-

nawidźcie nikogo, postępujcie zgodnie z zaleceniem Gity na duchowe 
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zdrowie: bądźcie adweszta sarwabhutanam (bez wrogości wobec żadnej 

istoty). Uzasadnieniem tego nakazu jest to, że Bóg jest wewnętrzną atmą 

wszystkiego, co istnieje. Zatem krzywda wyrządzona jakiejkolwiek isto-

cie jest świętokradztwem, samookaleczeniem. Miłość zamienia się w tru-

ciznę, jeśli zanieczyszcza ją nienawiść. Kochajcie niektórych, ale nie 

nienawidźcie innych, bo ta nienawiść zanieczyści miłość i uczyni ją 

śmiertelną. Miłość przychodzi automatycznie do duszy urzeczywistnionej, 

ale sadhaka (duchowy aspirant) musi ją kultywować poprzez sewę (służ-

bę) i dociekanie jedności atmana (atmy). Miłość nie ma płynąć tylko z 

języka lub głowy, ale przede wszystkim z serca. 

Słabe postępy w sadhanie są równoważne porażce 

Otrzymujecie oceny, jakim odpowiadają wasze odpowiedzi na egzaminie. 

Czasami, jeśli zdobędziecie tylko 5 lub 6 punktów ze 100, nawet one mo-

gą zostać anulowane i otrzymacie tylko zero, gdyż nie ma zbyt wielkiej 

różnicy między zerem a 5 lub 6, które udało się wam zebrać. Ale jeśli 

uzyskacie liczbę bardzo zbliżoną do minimum potrzebnego do zdania, 2 

lub 3 punkty, jakich wam brakuje, zostaną wam dodane z łaski i bardzo 

prawdopodobne jest, że przejdziecie dalej. Dotyczy to również sadhany. 

Słabe postępy w tej dziedzinie są równie złe jak porażka, podczas gdy 

dobre postępy zostaną docenione, a łaska pociągnie was dalej. 

W dzień Guru Purnimy ludzie na ogół przyjmują inicjację w życie du-

chowe od jakiegoś nauczyciela lub otrzymują wskazówki dotyczące ja-

kiegoś ślubowania, postu lub czuwania. Nauczyciele ci nie mogą rościć 

sobie prawa do statusu guru, jaki występuje w śloce (wersecie): Gurur 

Brahma, gurur Wisznu, gurur Devo Maheśwarah; guru sakszat Parabra-

hma (guru zaprawdę jest najwyższym brahmanem, większym niż Brah-

ma, Wisznu i Maheśwara, czyli Śiwa) itd. Wychwalany w nich guru to 

mędrzec, który wzniósł się ponad imię i formę i jest poza wpływem trzech 

gun, czyli atrybutów – nie jest ani dobry, ani zły; ani namiętny, ani ocię-

żały; ani entuzjastyczny, ani niezainteresowany. Jest niewzruszony, spo-

kojny, zadowolony. Jest atmą, uświadomiwszy sobie, że atma jest jedna i 

jedyna. Taki guru sprawia, że odrzucacie strach przed śmiercią i narodzi-

nami, czyni was zdolnymi do widzenia prawdy absolutnej. 
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Tylko oddanie zaniesie modlitwy do Boga 

Jeśli nie spotkacie takich nauczycieli, nie upadajcie na duchu; módlcie się 

o przewodnictwo, a Gitę, której potrzebujecie, otrzymacie z własnego 

serca od Woźnicy, który tam jest. W każdej chwili możecie łatwo zdobyć 

wielu nauczycieli, ponieważ teraz jest to zawód pełen rywalizujących ze 

sobą praktykujących, z których każdy stara się zgromadzić jak najwięcej 

uczniów, jak najwięcej pieniędzy i jak najszerszy rozgłos. Niektórzy mają 

rozdęte ego, inni cierpią na krótkowzroczność, gorycz lub swędzenie rąk. 

Czy osoby, które wyzywają się nawzajem w próżnych sporach, mogą być 

czczone jako guru? Jeśli nie posiadają, wraz z wyuczoną wiedzą, ekstazy 

boskiego doświadczenia, nie są uprawnieni do tej świętej misji. 

Jakkolwiek dobry papier, jakkolwiek artystyczna koperta, jakkolwiek po-

etycka kompozycja listu, nie dotrze on pocztą do adresata, jeśli nie ma na 

nim znaczka za 20 pajs (ułamków rupii)! Tak samo nieskuteczne są ozdo-

by, szaty, szale, tuniki i różańce; nie pomogą dotrzeć do adresata, Boga. 

Tym, co zaniesie ich modlitwy do adresata, jest 20-pajsowy znaczek w 

postaci oddania, czyli bhakti. 

Ten, kto szuka guru, może go znaleźć w każdym słowie wypowiedzianym 

w zasięgu jego słuchu, w każdym zdarzeniu, które ma miejsce w jego po-

bliżu. Dakszinamurti (bóstwo, aspekt Śiwy jako nauczyciela) szedł samot-

nie szerokim brzegiem morza pogrążony w głębokiej medytacji. Odwrócił 

się w stronę fal i obserwował niekończące się następstwo fal. W oddali 

zobaczył suchą gałązkę na grzbiecie fali; była przekazywana z jednej fali 

na drugą, z doliny na grzbiet, z grzbietu do doliny, aż została rzucona na 

piasek na brzegu, w pobliżu miejsca, w którym stał! Dakszinamurti był 

zdumiony egoizmem oceanu, który nie dał schronienia nawet małej gałąz-

ce. Wyczuwając jego reakcję, ocean wyjaśnił słowami, które mógł zro-

zumieć: „Nie ma we mnie ani egoizmu, ani gniewu. Przestrzegam tylko 

obowiązku zachowania siebie. Nie pozwolę, by najdrobniejsza plama 

zbrukała moją wielkość. Jeśli pozwolę tej gałązce zepsuć mój splendor, 

będzie to pierwszy krok do mojego upadku”. Dakszinamurti uśmiechnął 

się do siebie, podziwiając to wyczulenie potężnego oceanu. Uznał to wy-

darzenie jako wielką lekcję duchowych starań. Gdy na umysł spadnie 

najmniejsza gałązka pragnienia, musi zostać natychmiast podniesiona z 

czystej wody i odrzucona. Taką lekcję sobie przyswoił. 
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Trzy etapy w drodze do Boga 

Ramajana uczy, że Sita musiała cierpieć rozłąkę z Ramą na skutek małe-

go pragnienia – posiadania złotego jelenia! Nie cierpiałaby, gdyby tylko 

odrzuciła je ze swojego umysłu, tak jak zrobił to ocean! Uwolnijcie się od 

pragnień – to refren Ramajany, Mahabharaty, Bhagawaty, Biblii, Koranu 

i innych świętych pism ludzkości. 

Każda religia nawołuje tych, do których przemawia, do medytacji o Bogu 

w określonej formie znanej pod określonym imieniem, ale ten, kto jest 

świadomy, że On jest wszystkimi imionami i wszystkimi formami, przyj-

mie dźwięk, który jest głęboko znaczący, który podsumowuje wszystkie 

imiona, mianowicie pranawę (pierwotny dźwięk, czyli OM), akszarę (nie-

zmienialną, niezniszczalną sylabę). Duchowa podróż odbywa się przez 

zmianę do niezmienności, od kszary (zniszczalnego) do akszary. Ta po-

dróż składa się z trzech etapów: „Jestem Twój”, „Jesteś mój” i wreszcie 

„Jestem Tobą”. Każdy sadhaka musi przejść od jednego do drugiego i 

dotrzeć do końca podróży. Idźcie ciągle, nie zatrzymujcie się. 

Dobrze jest urodzić się w kościele (religii), ale niedobrze jest w nim 

umrzeć. Dorośnijcie i uwolnijcie się od ograniczeń i przepisów, doktryn, 

które ogradzają waszą wolność myśli, od ceremonii i rytuałów, które 

ograniczają i przekierowują. Dotrzyjcie do punktu, w którym kościoły nie 

mają znaczenia, gdzie kończą się wszystkie drogi, skąd wszystkie drogi 

wychodzą. 

Do samorealizacji nie ma drogi na skróty 

Dutt z Kalkuty powiedział, że uważne słuchanie, głęboka refleksja i su-

mienne praktykowanie trzech etapów opisanych w śastrach (świętych 

pismach) jest dość trudnym zadaniem. Oczywiście, że tak. Osiągnięcia 

samorealizacji nie dokonuje się sztuczką czy fortelem; nie ma drogi na 

skróty. Posłuchajcie, co stało się z mędrcem Ramadasu z Bhadrachalam, 

śpiewakiem uwięzionym przez nawaba (księcia lub bogacza) z Golkondy 

za sprzeniewierzenie funduszy publicznych (na renowację świątyni Ramy 

w Bhadrachalam), którego wyzwolenie z więzienia nastąpiło dzięki temu, 

że Rama i Lakszmana sami zwrócili nawabowi przywłaszczoną sumę! 

Ramadasu zgromadził wielką ilość liści palmy winnej, na których napisał 

pieśń o Ramie. Kiedy któregoś dnia jego wzrok padł na ten plik, uderzyła 

go myśl: „Czy ułożyłem te pieśni dla własnej przyjemności? Czy też dla 
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zadowolenia Ramy?” Chciał wyszukać te pieśni, które podobały się Ra-

mie, i odrzucić te, które Mu się nie podobały. Postanowił wrzucić cały 

plik do rzeki Godawari i pozwolić Ramie ocalić te, które aprobował. Pra-

wie cała partia zatonęła w wodzie rzeki. Pływało tylko 108 utworów, które 

zebrał. Tylko one pochodziły z serca; reszta trąciła sprytem, sztucznością, 

uczonością lub pedanterią. Modlitwy muszą wypływać z serca, w którym 

mieszka Bóg, a nie z głowy, gdzie zbierają się doktryny i wątpliwości. 

Wiara w to, że Bóg jest w sercu, wiara w Jego stałą obecność i stałe prze-

wodnictwo przynosi odwagę, cnotę i oświecenie. Śastry mówią: „Uwierz 

w lekarza, abyś mógł wyleczyć się z choroby; uwierz w mantrę, w którą 

nauczyciel cię inicjuje, bo tylko wtedy twoja sadhana może być owocna; 

uwierz w świętość świątyni, bo tylko wtedy twoja pielgrzymka będzie 

pożyteczna; uwierz w przepowiednie astrologa, bo bez tego zawracanie 

sobie głowy nim i jego abrakadabrą nie ma sensu”. Uwierzcie w guru, bo 

tylko wtedy wasze kroki będą pewne na ścieżce do samorealizacji. Wiara 

w guru powinna przynieść wiarę w atmę, bo inaczej guru jest tylko prze-

szkodą. 

Prasanthi Nilayam, Guru Purnima, 1969-7-29 

Gdy oddawanie czci ma na celu spełnienie pragnień i życzeń, 

traci się cenną nagrodę w postaci spokoju i radości. Wielbienie 

musi oczyścić serce, aby zamieszkujący je Bóg mógł jaśnieć w 

całej swojej chwale. Pragnienia niszczą, zamiast oczyszczać. 

Sathya Sai Baba 
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15. Aćarja jako Bóg 

Ten dzień Guru Purnimy obchodzony jest przez ludzi jako dzień dzięk-

czynienia dla ich duchowych nauczycieli, tych, którzy wtajemniczyli ich 

w duchowe praktyki, recytacje mantr, medytację, dźapę (powtarzanie świę-

tych słów) i studiowanie świętych tekstów. Mamy popularne powiedzenie: 

„Bez nauczyciela wszelka nauka jest ślepa”. Ale odnosi się to do auten-

tycznych guru, tych, którzy mają podwójne kwalifikacje gu i ru. Gu znaczy 

pozbawiony gun (cech), a ru – pozbawiony rupy, to znaczy tych, którzy 

przekroczyli formę i zwykłe cechy człowieka, tych, którzy połączyli się z 

Bogiem lub samą atmą. Tylko oni mogą pomóc wam osiągnąć cel. 

Wedy głoszą, że matkę, ojca i aćarję (nauczyciela) należy traktować jak 

Boga. Matka rodzi i kształtuje emocje i inteligencję oraz pielęgnuje i karmi 

ciało podczas krytycznych pierwszych kilku lat życia. Ojciec ochrania, 

prowadzi i wspiera, dopóki dziecko nie będzie w stanie samo o siebie za-

dbać. Aćarja otwiera wewnętrzne oko; wskazuje drogę ku radości i szczę-

ściu, tu i po śmierci. Tak więc odpowiedzialność guru jest ogromna. 

Dzisiaj mamy guru, którzy planują zdobycie bogactwa i statusu; ich umy-

sły są zatrute oparami egoizmu i chciwości. Sprawiają, że nawet wierni 

porzucają ścieżkę dyscypliny, na którą weszli. Inni mają rozległą wiedzę i 

w konsekwencji cierpią na spuchniętą głowę, a zaraza konkurencji powo-

duje, że tacy ludzie nie znajdą uznania u Boga. Możecie włożyć do koper-

ty list napisany wyjątkowo pięknym stylem, wyrażający głębokie uczucia 

i ozdobiony uroczymi rysunkami, ale jeśli nie przykleicie znaczka o war-

tości 20 pajsa (groszy), nie dotrze on do adresata. Z drugiej strony papier 

może być wymięty i tani, uczucia mogą być powszechne, styl może być 

niewyszukany, ale jeśli nakleicie znaczek, taki list dotrze do celu! Istotna 

jest tęsknota, udręka. Jeśli to jest obecne, modlitwa dotrze do Boga. 

Wieczna czujność to cena spokoju 

Każdy przedmiot w przyrodzie, każde wydarzenie w czasie w istocie daje 

wam lekcję, tak jak wspomniany wcześniej znaczek pocztowy. Pewnego 

rana Dakszinamurti spacerował wolnymi krokami wzdłuż morskiej plaży. 

Patrzył na fale i wyciągnął z tego lekcję. Widział, jak fale powoli, ale sys-

tematycznie niosą w kierunku brzegu kawałek słomy, przekazując ją z 

jednego grzbietu na drugi, aż osiadł na lądzie! Morze jest rozległą prze-
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strzenią, jest głębokie i potężne. Ale mimo to jest nieustannie zajęte 

oczyszczaniem się ze wszystkich obcych rzeczy. Wie, że nie wolno igno-

rować pragnień tylko dlatego, że są małe jak ta słomka. Spycha ją z po-

wrotem na brzeg, gdzie nie może wyrządzić szkody. Stała czujność jest 

ceną, jaką trzeba zapłacić za spokój i szczęście. Dakszinamurti zawołał: 

„Cudownie! Morze nauczyło mnie wspaniałej lekcji, że niebezpieczeń-

stwo czai się, gdy pragnienie podnosi głowę”. 

Weźmy przykład Sity. Była córką największego dźńanina (mędrca) i filo-

zofa epoki, Dźanaki, i małżonką Pana Ramy. Jej teść Daśaratha był po-

tężnym władcą. Niemniej kiedy jej pan został zesłany na wygnanie do 

lasu na 14 lat, porzuciła wszystkie luksusy, do których była przyzwycza-

jona, i nalegała, aby zabrał ją ze sobą do lasu jako Jego towarzyszkę. Jak-

że niezwykłe okazała nieprzywiązanie, jak godne podziwu przestrzeganie 

nakazów moralności! Ale kiedy zobaczyła w lesie złotego jelenia, w jej 

sercu zagościło pragnienie. W rezultacie musiała znosić cierpienie rozłąki 

z Panem. Takie nieszczęścia przynoszą pragnienia pochodzące ze zmy-

słów i umysłu. Prawdziwym guru jest ten, kto uczy porzucania pragnień. 

Zachowajcie serca chłodne, czyste, miękkie jak światło księżyca 

Każda religia kładzie nacisk na jedno imię i jedną formę i zaleca je do 

przyjęcia. Niektórzy twierdzą nawet, że Bóg nie ma innego imienia ani 

formy. Ale rzeczywistość wykracza poza imię i formę. Ma cechę akszara 

(niezniszczalna, wieczna) i OM jako formę. Etap akszary – stan jedności 

bez atrybutów – osiągacie w trzech krokach sadhany (duchowej praktyki): 

(1) jestem Twój, (2) Ty jesteś mój i (3) Ty jesteś mną. Poprzez sadhanę 

należy przekroczyć dwoistość „ja” i „Ty”. „Ja” jest tylko Jego odbiciem w 

tym ciele. Spełnienie osiąga się wtedy, gdy ta dwoistość zostaje wyelimi-

nowana. Dlatego powiedziano: „Dobrze jest urodzić się w kościele (jako 

religii), ale niedobrze jest w nim umrzeć”. Oznacza to, że zanim życie się 

skończy, trzeba wyjść poza granice wyznaczone przez zinstytucjonalizo-

waną religię i dotrzeć do ogromnej, nieograniczonej przestrzeni atmana, 

która przenika wszystko. 

Jak przed chwilą w swoim przemówieniu powiedział sędzia z Kalkuty, w 

sadhanie głowa nie pomaga; pierwszą rolę musi grać serce. Ramadasu z 

Bhadrachalam pisał na liściach palmowych setki pieśni o swoim ulubio-

nym bóstwie, Ramie. Takich liści uzbierał wielki stos. Pewnego dnia Ra-

madasu stanął obok tego stosu i zastanawiał się: „Czy to ja to wszystko 
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napisałem? Czy napisałem to dla własnej satysfakcji, czy też dla zadowo-

lenia Ramy?” Zaniósł wszystkie liście nad Godawari i wrzucił je do rzeki. 

Tylko 108 pieśni unosiło się nad wodami; reszta zatonęła i przepadła na 

zawsze. Tych 108 wyszło z serca; reszta była wytworem inteligencji, 

zdolności. Pochodziły z głowy. Bóg nie mieszka w głowie; On jest hrida-

jawasim, mieszkańcem serca. Zachowajcie serce chłodne, czyste i stałe – 

takie jak światło księżyca (w pełni) tego dnia, Guru Purnimy. 

W tym celu wasz umysł musi zostać oczyszczony tylko przez sam umysł. 

Tak jak kształtujecie żelazny sierp lub topór żelaznym młotem, tak umysł 

jest zarówno kształtującym, jak i kształtowanym. Siłą stojącą za umysłem, 

która pomaga mu dobrze go kształtować, jest wiara w Boga. Dlatego mó-

wi się, że trzeba wierzyć w Boga, święte miejsca, święte pisma, mantry, 

wieszczów, lek i nauczyciela. Pielęgnujcie tę wiarę, a wszystko inne bę-

dzie wam dodane. 

Prasanthi Nilayam, 1969-7-29 

Nasze niepowodzenia i rozczarowania, komplikacje i problemy 

nie muszą hamować naszego postępu, jeśli tylko potraktujemy 

przeszkody jako odskocznie, a nie zawady. Człowiek wartościowy 

to ktoś, kto potrafi się uśmiechać, kiedy wszystko idzie źle.
7
 

Sathya Sai Baba 

                                                                 
7
 Tego cytatu nie znaleziono w dostępnych dyskursach i książkach Swamiego (wszystkie pozostałe cytaty w 

tym zbiorze pochodzą z dyskursów z roku 1965 dostępnych w tomie 5 tej serii). 
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16. Guru Purnima 

Adweszta sarwa bhutanam (nie jest wrogi wobec żywych istot), Sarwa 

bhuta hite ratah (zaangażowany w pracę dobroczynną na rzecz wszyst-

kich istot), Samah śatrau ća mitre ća (jednakowo traktuje tak wrogów jak 

i przyjaciół) – klejnoty takie jak te z Gity są, jak wszyscy wiedzą, wska-

zówkami zgodnymi z wymogami uniwersalnej miłości. Gita podaje wiele 

takich rzeczy, aby pomóc ludziom światowym przepłynąć morze smutku. 

W Gicie Pan przedstawia ideał: „Czyńcie dla mnie wszystko; stańcie się 

moimi; bądźcie mi oddani, porzucając wszystkie inne przywiązania”. 

Deklarując, że człowiek nie powinien żywić złej woli wobec całego świa-

ta żywych istot, Gita udziela lekcji o nieocenionym wewnętrznym zna-

czeniu: że we wszystkich istotach, a nawet rzeczach, istnieje aktywny 

czynnik, oświecający pierwiastek, boskość, nazywana atmą. Stwierdzenia 

wedyjskie: Iśa wasjamidam sarwam (wszystko to obejmuje Bóg), Bóg 

jest sarwa bhuta antaratma (wewnętrzną rzeczywistością wszystkich 

istot), Wasudewah sarwam idam (wszystko to jest Wasudewą, Bogiem) – 

mocno potwierdzają tę głęboką prawdę. 

Złem wobec Boga, tej wszechobecnej boskości, jest wrogość do żywych 

istot, ranienie ich. Jest to tak samo złe, jak wrogość i ranienie siebie same-

go. Wynika to z tego, że krzywdzący jest tak samo żywą istotą z Bogiem 

jako swoim rdzeniem, jak istota raniona. Potharadźu (Pothana), klasyczny 

poeta telugu, który zrozumiał tę prawdę, tak pisze w swojej Bhagawacie 

(Śrimad Bhagawatamu): 

Pozwól mi, Panie, 

Któryś tak gotowy do nagradzania rygorystycznej samokontroli! 

Pozwól mi, Panie, 

Adorować Twoje lotosowe stopy, 

Daj mi towarzystwo tych, którzy adorują 

Twoje lotosowe stopy 

I obdarz mnie współczuciem, 

Głębokim, rozległym, nieograniczonym, 

Do wszystkich istot we wszystkich światach. 
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Miłości nie można plamić złą wolą ani nienawiścią 

Dopóki nie zrozumiecie własnej boskości (dewa-tattwy), dopóki będziecie 

świadomi swojej odrębnej indywidualności (dźiwa-tattwy), dopóki bę-

dziecie myśleć, że wy to wy, a Bóg to Bóg, będziecie musieli walczyć z 

pewnymi postawami i o pewne cele. Jest to etap zwany etapem sadhaki 

(duchowego aspiranta). Na tym etapie musicie starać się nabyć wspo-

mniane wyżej cechy miłości, sympatii i współczucia. Bez nich nie można 

zdobyć jogi i dźńany (jedności z Bogiem i duchowej mądrości). 

Miłość jest niezbędna. Miłość jest boska. Aby czyn był odpowiednim do 

ofiarowania Bogu i wystarczająco czystym, by zasłużyć na Jego łaskę, 

musi być przejawem miłości. Im jaśniejsze jest to przejawianie miłości, 

tym jesteście bliżej Boga. Na premę (miłość) nie wpływają ani nie mody-

fikują jej względy kastowe, wyznaniowe czy religijne. Nie możecie jej 

plamić zazdrością, złą wolą czy nienawiścią. Chrońcie miłość przed za-

truciem takim złem. Starajcie się pielęgnować uczucia wolne od nienawi-

ści i różnic. Korzenie wszystkich religii, istota wszystkich świętych pism, 

zbieg wszystkich dróg, inspiracja wszystkich jednostek, to pierwiastek 

premy. Jest to najmocniejszy fundament życiowej misji człowieka. Jest to 

światło, które zapewnia światowy pokój i światowy dobrobyt. 

Napełniajcie miłością każde swoje słowo, każdy czyn. Niech słowo, które 

wychodzi z waszego języka, nie dźga jak nóż, nie rani jak strzała, ani nie 

uderza jak młot. Musi to być fundament słodkiego nektaru, rada pociesza-

jącej wedantyjskiej mądrości, miękka ścieżka z kwiatów, musi obdarzać 

pokojem i radością. 

Miłość nie zna strachu i stroni od fałszu 

Kochajcie dla samej miłości; nie okazujcie jej ze względu na dobra mate-

rialne lub dla spełnienia ziemskich pragnień. Pragnienie rodzi gniew, 

gniew przywołuje grzech, gdyż pod jego wpływem przyjaciele są postrze-

gani jako wrogowie. Gniew leży u podstaw każdego rodzaju nieszczęścia. 

Nie stańcie się jego ofiarą. Traktujcie każdego – kimkolwiek jest – z 

wszechobejmującym współczuciem miłości. To konstruktywne współczu-

cie musi stać się spontaniczną reakcją całej ludzkości. 

Nasycajcie oddech – podczas wdechu i wydechu – miłością. Nasycajcie 

każdą chwilę miłością. Miłość nie zna strachu. Miłość unika fałszu. Strach 

wciąga człowieka w fałsz, niesprawiedliwość i zło. Miłość nie pragnie 
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pochwał; w tym tkwi jej siła. Tylko ci, którzy nie mają w sobie miłości, 

gonią za nagrodą i rozgłosem. Nagrodą za miłość jest sama miłość. 

Jeśli pragniecie złożyć ofiary przed Panem, zamiast przemijających mate-

riałów, niech ofiarą będzie miłość. Miłość jest samym światłem miłości; 

jest to jedyny pełny kodeks postępowania. 

Miłość nie jest towarem; nie targujcie się o jej cenę. Niech płynie prosto z 

serca jako strumień prawdy, rzeka mądrości. Niech nie wychodzi z głowy 

ani z języka. Niech pełna i wolna wyłania się z serca. To najwyższy obo-

wiązek, najszlachetniejsza pobożność. 

Zaczynajcie dzień z miłością; przeżywajcie dzień z miłością; wypełniajcie 

dzień miłością; spędzajcie dzień z miłością; kończcie dzień miłością. Oto 

droga do Boga. Jeśli powtarzacie „Bóg, Bóg”, ale do swojego serca 

przyjmujecie gniew i pożądanie, nienawiść i zazdrość, nie możecie wzno-

sić się do boskości, tylko pogrążacie się w diabolizmie. 

Dzisiejsze Święto nazywa się Guru Purnima. To nazwa pełna znaczenia. 

Purnima oznacza promienny księżyc w pełni, a guru to ten, kto usuwa 

ciemność i ułudę z serca i oświeca je wyższą mądrością. 

Przesłanie i lekcja dnia Guru Purnimy 

Księżyc i umysł są ze sobą powiązane jak przedmiot i obraz. W tym dniu 

księżyc jest w pełni, jest jasny i chłodny; jego światło jest świeże, przyjem-

ne i spokojne. Podobnie światło umysłu musi też być przyjemne i czyste. 

To jest przesłanie tego dnia. Na firmamencie serca księżyc jest umysłem. 

Są tam też chmury, gęste i ciężkie – to zmysłowe pragnienia i światowe 

czynności, które niszczą waszą radość światła księżyca. Dlatego niech 

silny powiew miłości rozproszy te chmury i obdarzy was chłodną chwałą 

światła księżyca. Gdy oddanie świeci pełnią, niebo w sercu staje się sferą 

piękna, a życie przekształca się w czarującą aleję anandy (błogości). To 

piękno serca, tę anandę w życiu można zdobyć za pomocą umysłu, jeśli 

pamięta się i realizuje lekcję tego dnia. 

Umocnieni łaską Swamiego, zachęceni błogosławieństwem Swamiego, 

prowadźcie sadhanę (duchową praktykę) i osiągnijcie sukces w urzeczy-

wistnianiu celu życia. 

Prasanthi Nilayam, 1969-7-29 
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17. Pająk i mędrzec 

W kalendarzu wyznacza się dni świąteczne takie jak ten, aby obudzić 

umysł człowieka, który po jakimś zrywie sadhany (duchowej praktyki) 

ma skłonność do drzemania w lenistwie lub narzekania. Są one jak dzwo-

ny alarmowe, które włączają się od czasu do czasu w ciągu roku, ostrze-

gając ludzi przed czekającą ich podróżą i celem poza horyzontem. Tasmat 

dźagrata dźagrata (zatem strzeż się, strzeż)! – mówią mędrcy. „Przebudź 

się, powstań, nie ustawaj, dopóki cel nie zostanie osiągnięty”. 

Człowiek nie powinien ulegać pragnieniu darów świata; powinien tęsknić 

za darem łaski. Ta tęsknota skłoni Krisznę do ukazania siebie, aby ugasić 

jego udrękę. Kultura Bharatijów (Hindusów) kładzie nacisk na wewnętrz-

ne znaczenie świętych pism oraz głębsze znaczenie obrzędów i ceremonii. 

Posługuje się symboliką, ale zawsze zachęcała poszukiwaczy do rozdarcia 

zasłony i poznania pierwiastka zawartego w symbolu. Radzi recytatorom 

świętych Wed, aby recytowali te hymny z pełną świadomością znaczenia 

peanów i modlitw. 

Dziś świętujemy nadejście Kriszny. Awatar (wcielenie Boga) w postaci 

Kriszny ma w sobie wielkie tajemnice. Brindawan (dosł. wrinda, czyli 

mnogość wana, czyli drzew) to splątana dżungla życia. Krowy, którymi 

Pan Kriszna opiekuje się w Brindawanie, to nikt inny jak ludzie, którzy są 

bezradni bez Jego opieki i przewodnictwa. Gokula (dosł. kula, czyli stado 

go, czyli krów) to nazwa nadana w Bhagawacie regionowi, w którym 

Kriszna pasał krowy. Go oznacza także osobę zamkniętą w ciele. Tak 

więc Gokula jest regionem zamieszkałym przez człowieka. Wiecie, że w 

języku telugu gita oznacza błysk, promień a w upaniszadach Bóg jest opi-

sywany jako zygzak błyskawicy przebijający się przez gęstą niebieską 

chmurę; Kriszna jest niebieski jak ta chmura; Wedy używają określenia 

nila tojada (niebieska chmura), Bhagawata – nila megha (niebieska 

chmura). Oba dzieła mówią więc, że jest On tak głęboki jak niebo lub mo-

rze, stąd Jego karnacja jest w kolorze morza i nieba. 

Znajdźcie Pana w swoim sercu i trzymajcie się Go mocno 

Błysk wspomniany w Wedach to gita, prawdziwa gita Kriszny. Gopi, pro-

ste, szczere opiekunki krów Gokuli, szukały Kriszny w każdym krzaku i na 
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każdej altanie lub za nimi, gdyż On je fascynował, ale zawsze trzymał się z 

daleka od nich! To tylko inny sposób opisania poszukiwania Boga, o któ-

rym wiemy, że jest w nas, ale wymyka się naszym wysiłkom, by zatopić 

się w tej słodyczy. Kriszna ukrywa się w zakamarkach waszych serc. Mu-

sicie Go tam odnaleźć i trzymać się Go mocno. On ucieka, ale zostawia 

ślady stóp naznaczone rozlanym mlekiem, w które wdepnął, śpiesząc się, by 

być poza naszym zasięgiem. Płynie z tego następująca lekcja: rozpoznaj-

cie Jego ślady w każdej pięknej rzeczy, w każdym uczynku dobroci, każdej 

łzie wdzięczności, każdym westchnieniu współczucia i odkryjcie Go na 

altanie własnego serca, wypełnionej aromatem miłości i światłem cnoty. 

Gdy ktoś chce pokazać wam księżyc, mówi: „Spójrz na czubek tej gałęzi 

tego drzewa”, tak jakby księżyc był dokładnie przy czubku tej gałęzi! Do 

księżyca jeszcze daleka droga, ale widać go już z daleka, jako okrągłą 

tarczę emitującą chłodne, przyjemne światło. Tak samo Bhagawata oraz 

inne eposy i poematy ukazują Pana z daleka i pomagają wam zobaczyć 

Go na tyle, by wzbudzić pragnienie zbliżenia się do Niego; to wszystko. 

Każda książka prowadzi was od jednego etapu do drugiego, odsłaniając 

coraz więcej wspaniałości Boga, aż wypełni was nienasycona tęsknota za 

Nim. Ta tęsknota sama w sobie jest nagrodą. Ona skłania Boga do ukaza-

nia się w formie, którą pragniecie ujrzeć. Mówi się, że toczący się kamień 

nie porasta mchem; kamień, który leży w jednym miejscu, jest porośnięty 

mchem. Umysł, który przetacza się od książki do książki, który odzwier-

ciedla urok boskości, nie może ulec pokryciu mchem materialnych pra-

gnień. 

Pan nie faworyzuje ani nie dyskryminuje 

Boga nie pociągają pragnienia. On nie ma żadnych pragnień – jest pełny, 

wolny i zawsze zadowolony. Nie ma awersji ani pociągów. Nie ma żad-

nych więzów krwi. Pewien poeta śpiewał: „O, Kriszno! O, Gopalo! Nie 

liczę na to, że będziesz dla mnie miły lub że poruszą Cię moje prośby o 

litość. Wszak wiem, że zabiłeś własnymi rękami swojego wuja ze strony 

matki. Zabiłeś opiekunkę do dzieci, która podeszła do Ciebie ujmująco, 

aby nakarmić Cię piersią! Bez cienia współczucia dla ojca Twojego naj-

droższego wielbiciela, Prahlady, torturowałeś go i zabiłeś na oczach syna. 

Przyszedłeś do Balego niby po jałmużnę, a kiedy u Twoich stóp chętnie 

złożył wszystko, co miał, nadepnąłeś mu na głowę i zepchnąłeś go w pod-

ziemia! Jak serce, które nie ma czułości, może zmięknąć w obliczu mojego 
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nieszczęścia?” Tak! Pan jest ponad wszelkie przywiązania; dla Niego nie 

ma ulubieńców ani wrogów. Wy decydujecie o odległości między Nim a 

sobą. Moksza (wyzwolenie) jest etapem, na którym moha (przywiązanie) 

ulega kszaji (zniszczeniu). Jak zatem Dawca mokszy miałby być ograni-

czony przez przywiązanie? 

Bóg nie woli ani nie pragnie. On nie darzy ani nie powstrzymuje. Jest 

wiecznym świadkiem. Mówiąc językiem, jaki możecie łatwiej zrozumieć, 

jest On jak listonosz, który nie przejmuje się treścią listów, jakie przeka-

zuje adresatom; jeden list może oznaczać zwycięstwo, inny klęskę. 

Otrzymujecie to, na co zapracowaliście. Gdy czynicie dobro, otrzymujecie 

w zamian dobro; gdy jesteście źli, musicie zaakceptować zło, które do 

was wraca. Takie jest prawo i w istocie nie ma ani żadnego pomagania, 

ani przeszkadzania. 

Mahatmowie radźasowi i sattwiczni 

Rawana jest mahatmą (wielką duszą); Tataki, opisana jako ogra (demon) 

żeńskiego rodzaju, jest także mahatmą! Oznacza to, że oni posiadali nad-

ludzką sprawność i tajemne moce. Wszyscy są boscy; Bóg jest wewnętrz-

nym motywatorem każdego człowieka. Te demony są mahatmami nie 

tylko dlatego, że wszyscy są mahatmami. One są radźasowymi mahat-

mami, zniewolonymi emocjami i namiętnościami; szybko nienawidzą, ale 

wolno zapominają o krzywdach, jakie im wyrządzono. Rama i Lakszmana 

są mahatmami sattwicznymi, ucieleśnieniami męstwa i mocy, którymi 

może obdarzyć prawość i cnota. 

Rozpalony do czerwoności żelazny młotek może zostać wykuty zimnym 

żelaznym młotkiem. Tak samo osoba rozpalona emocjami i pasją może 

zostać wykuta młotkiem, który nie zna gniewu ani nienawiści. Z tego po-

wodu Rama mógł pokonać Rawanę i zniszczyć go. Dlaczego? Samo sło-

wo sattwa oznacza siłę, moc, wigor, witalność. Cnota jest mocą, dobroć 

jest mocą. Osoba jest zła, ponieważ jest słaba; jest łobuzem, ponieważ jest 

tchórzem; kłamie, bo jest pewna, że zasługuje na karę, ale jest za słaba, by 

ją chętnie przyjąć! 

Ludzkie dziecko, urodzone jako niewinne na dharmakszetrze (polu dhar-

my), w pełni sattwa-guny (cech czystości), z biegiem lat zbiera mech 

radźasu i tamasu (cech pasji i ociężałości) i trafia na ogarnięty konflikta-

mi obszar Kurukszetry. Tym jest historia Mahabharaty w każdym życiu. 
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Kurukszetra to pole (kszetra) bitwy między mamakah (naszymi ludźmi
8
) a 

Pandawah (sprawiedliwymi ludźmi). Oto, co ogłasza pierwsza śloka (wer-

set) Gity! Co to tak naprawdę znaczy? Po jednej stronie stoją radźasowe i 

tamasowe pobudki karmione poczuciem „moje” i „nasze”; po drugiej 

stronie są sattwiczne, sprawiedliwe, nieskazitelne atrybuty miłości, wyro-

zumiałości, prawdy i prawości, które są boskie i wspierane przez Boga 

(Krisznę). Walka między dwiema siłami – ściągającą w dół i podnoszącą 

– nie zna rozejmu. Codzienna kąpiel zapewnia czystość, ta codzienna wal-

ka utrzymuje wrogów na dystans niepozwalający im wyrządzić krzywdę. 

Świat jest ten sam dla owada i człowieka 

Mówi się, że podczas bitwy na Kurukszetrze, która trwała 18 dni, Wjasa 

miał umysł targany żalem, ponieważ obie strony konfliktu należały do jego 

linii rodowej. Ciężko więc mu było patrzeć na bratobójczą rzeź! Pewnego 

dnia ogarnęły go takie wyrzuty sumienia, że pospieszył na krwią zbrukaną 

równinę, gdzie miał się rozpocząć kolejny dzień holokaustu. Spiesząc, 

zobaczył pędzącego po ziemi pająka. „Dlaczego tak szybko biegniesz?” – 

zapytał mędrzec. Pająk zbiegł z drogi, wspiął się na pobliski wzgórek i z 

tego wzniesienia odpowiedział: „To nie wiesz, że rydwan wojenny Ardźu-

ny zaraz będzie tędy przejeżdżał? Jeśli wpadnę pod jego koła, to już po 

mnie”. Wjasę rozbawiła ta odpowiedź. Powiedział: „Nikt nie zapłacze, 

kiedy umrzesz, świat nie poniesie żadnej straty, kiedy zostaniesz zabity! 

Kiedy znikasz, nie pozostawiasz próżni!” Ta zniewaga dotknęła pająka do 

żywego. Trząsł się z oburzenia. Wyrzucił z siebie: „Jak to? Jesteś nadę-

tym mędrcem! Myślisz, że jeśli umrzesz, będzie to wielka strata, podczas 

gdy nikomu nie zabraknie mnie. Ja też mam żonę i dzieci, które kocham. 

Ja też mam dom i zapasy żywności. Ja też lgnę do życia równie kurczowo 

jak wy ludzie. Odczuwam głód, pragnienie, smutek, ból, radość, zachwyt i 

cierpienie rozłąki z przyjaciółmi i krewnymi. Świat jest tak samo we mnie 

i tym samym dla mnie, jak w istotach ludzkich i innych i dla nich”. 

Wjasa zwiesił głowę i bez słowa poszedł swoją drogą, mamrocząc pod 

nosem werset: Samanjam etat paśubhir narani – dla ludzi i zwierząt te 

rzeczy są wspólne. Dodał jednak: „Ale dociekanie ostateczności, tęsknota 

za pięknem, prawda i dobro, świadomość leżącej u podstaw jedności, te 

atrybuty mądrości są wyjątkowymi skarbami ludzkości”. 

                                                                 
8
 Mamaka – słowo wypowiedziane w pierwszym wersecie Gity przez Dhritarasztrę o swoich synach, Kau-

rawach, znaczy tam „moi”, ale ma też znaczenie „samolubni, chciwi”. 
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Kriszna jest wewnątrz i na polu bitwy 

Dzięki tej mądrości człowiek może zobaczyć Boga zamieszkującego w 

pająku i w każdej istocie istniejącą w granicach przestrzeni. Naczynie 

może być inne, ale boska zawartość jest taka sama. Smak wody morskiej 

pozostanie słony, niezależnie od tego, czy sprawdzicie jej cysternę, miskę, 

kubek, albo tylko łyk lub kroplę na języku! Smaku boskości można do-

świadczyć w atomie i w kosmosie, zarówno w przyjacielu, jak i we wrogu, 

w wirusie i we wszechświecie. Tym jest urzeczywistnienie, wyzwolenie, 

oświecenie, objawienie! Sarwam wisznumajam dźagat (cały wszechświat 

przenika Wisznu). Ten świat zmian jest przepełniony wszechobecną bo-

skością. Mędrzec Tjagaradźa śpiewał: „O, Sitaramo! Z powodu swego 

nieskończonego współczucia jaśniejesz w mrówce i w Triadzie (Brahmie, 

Wisznu i Śiwie)!” Kriszna jest na altanie i na polu bitwy, dmąc w konchę 

lub grając czarująco na flecie, dzierżąc bicz i dysk, jest niewidzialną siłę 

stojącą za każdą myślą, słowem i czynem człowieka, wszędzie i przez cały 

czas. 

Prasanthi Nilayam, 1969-9-3 
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18. Słonie i lew 

W dzisiejszych Indiach nie brakuje osób i instytucji oddanych odrodzeniu 

cennej kultury tej ziemi – robią co w ich mocy i zgodnie z ich intuicją. Tru-

dzą się na polach rozwoju gospodarki kraju, podnoszenia moralnego czy 

integracji mentalnej, poprawy życia społeczeństwa, politycznego znaczenia 

i duchowego oświecenia. Cele i ideały, które przyświecają tej działalno-

ści, są godne pochwały i pożądane. Ale wszystkich dotyka rozczarowanie 

i wyczerpanie, cierpienie i lenistwo, ponieważ użyte środki są albo złe, 

albo nieskuteczne. 

Ludzie muszą najpierw wytyczyć swoje horyzonty działania i określić 

obowiązki w tych obszarach. Obowiązki, nie prawa! Bardzo często, jed-

nostki (a nawet instytucje) wkraczają w kompetencje innych, konkurują z 

własnymi współpracownikami i próbują wykazać wyższość za pomocą 

uczciwych lub niecnych środków. Na władzę i pozycję trzeba zasłużyć, 

zanim zacznie się o nią ubiegać. Ci, którzy starają się służyć innym i obie-

cują wyleczenie ich z bolączek, muszą mieć sprzęt do zdiagnozowania 

choroby i określenia leku. 

Służba jest trudnym i wymagającym procesem. Zwykły amatorski entu-

zjazm raczej hamuje niż przyspiesza postęp. Nauka techniki służenia, pie-

lęgnowanie pobudek do służenia to kroki przygotowujące człowieka do 

przywództwa. 

Służba napełnia serce prawdziwą radością 

Na reputację klubu
9
 pracują jego członkowie; każdy członek jako element 

instytucji buduje jej siłę. Jeśli członek jest niezadowolony i skłonny do 

zrzędzenia, klub nie może być wolny od niepokoju. Organizacja Lions 

Club jest oddana służbie. Przyszła do Indii z Ameryki, ale nie przynosi do 

tego kraju nowego przesłania. Jej wezwanie już od wieków rozbrzmiewa 

echem w milionach serc na tej ziemi. Święci i mędrcy Indii, a nawet inkar-

nacje Boga, które On raczył przyjąć na tej ziemi, głosili i praktykowali ideał 

służby bliźnim. Kriszna prowadził rydwan Ardźuny w pamiętnych dniach, 

kiedy o losach Pandawów decydowały ostrza mieczów. Wyobraźcie sobie 
                                                                 
9
 Swami przemawia do członków Lions Club – filantropijnej organizacji pozarządowej założonej w USA w 

1917 r., a obecnie działającej w ponad 200 krajach (od 1989 r. także w Polsce, gdzie w 2023 r. było blisko 

50 klubów). 
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Pana wszechświata trzymającego lejce koni Ardźuny! Zwróćcie uwagę, 

jak bardzo Hanuman był uszczęśliwiony, kiedy został wyniesiony do sta-

tusu sługi Ramy! 

Ci z was, którzy mieli przywilej służyć waszym nieszczęśliwym braciom i 

siostrom, mogą zaświadczyć o prawdziwości tego, co teraz powiem: nie 

ma dyscypliny, która dorównywałaby służeniu w tłumieniu ego i napeł-

nianiu serca prawdziwą radością. Uznanie służby jako poniżającej i coś 

gorszego oznacza rezygnację z tych korzyści. Jeśli fala służby przetoczy 

się przez kraj, porywając wszystkich swoim entuzjazmem, będzie w stanie 

zmieść stosy nienawiści, złej woli i chciwości, które nawiedziły świat. 

Dostrójcie swoje serca tak, aby wibrowały współczuciem wobec nieszczęść 

i radości waszych bliźnich. Wypełnijcie świat miłością. Miłość ostrzeże 

was przed doradzaniem innym, aby zrobili coś, czego sami nie chcieliby-

ście zrobić; wasze sumienie podpowie wam, że mówicie kłamstwo! Zatem 

zanim zapiszecie się jako członek klubu prowadzącego służbę, najpierw 

zbadajcie swój umysł, zobaczcie, czy nie jest zanieczyszczony pajęczy-

nami wątpliwości i kurzem namiętności. Nie dołączajcie do klubu dlatego, 

że ktoś już tam jest, albo że to wypromuje wasz biznes, lub że poprawi to 

wasz wizerunek czy prestiż. Spotkania powinny być zwoływane w razie 

prawdziwej potrzeby i dla wymiany inspiracji i wskazówek. Nie spieszcie 

się też z marnowaniem pieniędzy na przyjęcia; po co karmić przekarmio-

nych? Karmcie głodnych, którzy do tej pory nie zaznali rozkoszy, jaką 

może dać tylko pełny posiłek. 

Intelekt czyni z was władców 

Wasz klub ma bardzo znaczącą nazwę i dobrze służycie ludziom. Ale 

wiem też, że nie czerpiecie z tego satysfakcji w dostatecznym stopniu. 

Lew (lions znaczy lwy) jest królem zwierząt, monarchą lasu. Człowiek też 

jest zwierzęciem – jak szakal, gepard, tygrys czy lew. Słoń jest najwięk-

szym ze zwierząt; jego ślady są większe niż jakiekolwiek inne. Kiedy słoń 

idzie, zostawia ślady tak szerokie i głębokie, że zacierają ślady wszystkich 

innych mieszkańców lasu! Ale lew i słoń są śmiertelnymi wrogami. 

Tą sytuacją natura uczy głębokiej lekcji: umysł jest słoniem, który idąc 

przez dżunglę życia, depcze wszystko niekrępowany żadnym strachem, 

nieograniczany żadnymi regułami. Ale słoń strasznie boi się lwa. Sam 

widok lwa wywołuje w nim panikę! Lew symbolizuje buddhi (intelekt). 



79 

Intelekt czyni z was władców. Wszyscy muszą kłaniać się przed tronem 

intelektu, który daje najwyższą błogość. Umysł jest niemy wobec naka-

zów intelektu, ale w stosunkach ze zmysłami i z ich żądaniami działa jak 

podżegacz. Sprawcie, aby umysł podporządkował się intelektowi. To wy-

prostuje i wygładzi drogę człowieka do Boga. Będąc lwami, musicie zba-

dać przyczyny defektów, które chcecie naprawić, zdiagnozować choroby, 

które próbujecie wyleczyć, a następnie przedyskutować najlepszy sposób 

leczenia, zanim faktycznie rozpoczniecie kampanię służby. 

Członkowie niektórych instytucji poświęcają tak mało uwagi obowiąz-

kom związanym z członkostwem, że nie znają nawet celów i zadań. Są 

tam tylko ze względu na nazwę. Tak nie powinno być. Każdy musi być w 

pełni świadomy swoich obowiązków, ograniczeń i kierunków działania; 

musi wstępować do klubu z otwartymi oczami. Każdy musi wnieść swój 

wkład w wypełnianie tych obowiązków. Waszym ideałem jest służba, 

dlatego każda osoba musi całym sercem współpracować w przedsięwzię-

ciach służby. 

Gorliwość i zapał są skutecznymi narzędziami służby 

Zauważyłem pracę Lions we wschodniej Afryce i w wielu miastach Indii. 

W krajach za morzami Lions wykonują dobrą robotę, promując edukację i 

zapobiegając chorobom. Wielka nędza naszych ludzi sprawia, że te plany 

służby są zbyt kosztowne i trudne, ale nie zniechęcajcie się, odważnie 

działajcie na miarę swoich możliwości. Współczucie może osiągnąć cele, 

których nie da się osiągnąć samymi pieniędzmi! Gorliwość i zapał są sku-

teczniejszymi narzędziami służby niż darowizny. Jednemu człowiekowi 

dają energię dziesięciu ludzi. 

Są wśród was prawnicy i lekarze. Mogą oni udać się na tereny slumsów i 

spotkać się z ich mieszkańcami oraz udzielać pomocy medycznej i praw-

nej. Albo mogą udać się do niektórych wiosek i udzielać ich mieszkańcom 

porad medycznych i prawnych. Wieśniacy, starając się o sądową pomoc, 

mają wiele kłopotów z powodu złego sporządzenia dokumentów. Polegają 

na nagabywaczach i szarlatanach i odkrywają, że otrzymali złe rady, do-

piero wtedy, gdy jest już za późno! Rozszerzcie swoje działania na miejsca 

i ludzi, którzy nie mają teraz nikogo, kto by ich wspierał. Po co marnować 

energię na obszary, które już są dobrze obsługiwane przez agencje rządo-

we? 
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Postępu nie mierzy się wzrostem liczby członków. Oceniać należy ilość i 

jakość wykonanej pracy. Muszę zwrócić wam uwagę na jeszcze jedną 

kwestię. Jest wielu takich, którzy niepokoje w kraju przypisują religii i 

zalecają odejście od niej jako remedium! Wina nie leży w religii, która 

zawsze kładzie nacisk na samokontrolę i czystość intencji, braterstwo i 

służbę, ale w sercu ludzkim, które jest skażone chciwością i żądzą. W In-

diach winą obarcza się wielość religii, ale nawet ludzie wyznający tę samą 

religię zaciekle walczą między sobą i to nawet gdy religia każe im nad-

stawiać drugi policzek, gdy wróg uderzy w jeden! 

Miłość jest niezawodnym kluczem do ekspansji 

Chrześcijanie, jak sami siebie nazywają, torturują się nawzajem i mordują 

niewinne życia z bestialską radością! Tak więc religia nie jest w ogóle od-

powiedzialna. Niepokoje wynikają raczej z braku niż z mnogości religii. 

Należy potępić ślepy fanatyzm, a nie religię, która jest mu przeciwna. Mi-

łość do ojczyzny może być również skażona fanatyzmem. To on dopro-

wadził człowieka do zniszczenia bombą atomową milionów niewinnych 

ludzi żyjących w innym kraju, w nadziei, że to zapewni bezpieczeństwo 

kraju, który się kocha! Umysł, w którym rośnie nienawiść i egoizm, nigdy 

nie doceni religii. Czy religia jest przyczyną wykalkulowanego okrucień-

stwa bomby atomowej? Nie. 

Planem i celem starożytnych religii Indii jest zasianie nasion miłości w 

ludzkich sercach, aby mogły wykiełkować sadzonki wytrwałości i roz-

kwitnąć w tolerancję, wydając ostatecznie owoce pokoju. Szczytem myśli 

indyjskiej jest adwajta, doświadczenie Jednego, zaprzeczenie dwoistości 

(dwajty). Niektóre kraje dążą do ideału wolności jednostki; inne dążą do 

suwerenności państwa i stłumienia indywidualnego prawa do wolności. 

Bharat (Indie) od niepamiętnych czasów starał się zaszczepić w jednostce 

lekcję, że może ona być wolna tylko wtedy, gdy uświadomi sobie swoją 

tożsamość ze wszystkimi – nie z mieszkańcami swojego państwa lub tych, 

którzy posługują się jego językiem, mają jego kolor skóry lub wyznanie, 

ale z całą ludzkością i wszystkimi bytami – żywymi i bezwładnymi. Eks-

pansja jest kluczem do szczęścia, a miłość jest niezawodnym kluczem do 

ekspansji. Człowiek jest spokrewniony ze wszystkim – tego uczy sanatana 

dharma (odwieczna religia). 

Przyswojenie sobie tej idei pokrewieństwa będzie wielką inspiracją do 

sewy (służby). Dzięki temu wasz program pomocy społecznej będzie się 
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rozwijał. Nie analizujcie i nie przypisujcie innym winy. Współczujcie i 

obdarzajcie miłością. Służcie, aby uleczyć udrękę w swoim sercu. Nie 

dlatego, że statut klubu wymaga od członków służby, nie dlatego, że 

przynosi uznanie piastującym ważne stanowiskach, ani dlatego, że jest 

obowiązkiem tych, którym się powiodło. Służcie, ponieważ nie możecie 

mieć spokoju, jeśli nie służycie. Jest to wewnętrzna potrzeba doświadcze-

nia pokrewieństwa. 

Zachęcajcie do kontroli zmysłów i powściągliwości 

Osoby odpowiedzialne za krajową administrację nie są zainteresowane 

uwznioślaniem środków; zależy im tylko na celu, a mianowicie na pozio-

mie życia. Czystość środków gwarantuje czystość celu. Z drugiej strony 

ludzie też nie są w stanie skorygować postaw i motywów rządzących. Tak 

więc grupy szczerych ludzi, takich jak wy, muszą alarmować władze i bu-

dzić rządzonych. 

Pod pretekstem, że wzrost zaludnienia szkodzi postępowi kraju, przyjmuje 

się ograniczanie liczby urodzeń sztucznymi środkami jako politykę i prak-

tykę propagowaną na narodową skalę. Jest to absurdalnie zły krok. Jest to 

niczym odrąbywanie głowy, gdy drzwi są zbyt niskie i nie chce się wejść 

pochylonym! Trzeba wynaleźć sposoby produkowania więcej żywności 

poprzez – na przykład – wykorzystanie olbrzymich zasobów podziem-

nych wód. Rozpowszechnienie sztucznych środków przeciw zapłodnieniu 

wzmoże rozpustę i sprowadzi na kraj zwierzęcą rozwiązłość. Ci, którzy 

nakłaniają do tej niebezpiecznej taktyki, powinni raczej zachęcać do kon-

troli zmysłów i powściągliwości poprzez jogę i sewę – metody zalecane w 

świętych pismach przez mędrców, którzy znali nieszczęścia, jakie wyni-

kają z nieodpowiedzialnego ojcostwa albo sfrustrowanego macierzyństwa. 

Niewinne ofiary tej kampanii, których krąg poszerza się z taką fanfaronadą, 

mogłyby być równie dobrze nauczone opanowywania niższych popędów i 

skierowania ich na bardziej dobroczynne kierunki. Bez przygotowania 

umysłowego i determinacji, te sztuczne metody mogą sprowadzić obłęd i 

inne dolegliwości, choroby i manie. 

Za pośrednictwem filmów, książek, muzyki i zachowania dorosłych, młode 

umysły są podniecane i pobudzane do zaspokajania żądz! Poprzez kam-

panię Planowania Rodziny przekonuje się je do stosowania środków, 

dzięki którym nie będą ponosić odpowiedzialności za tę rozpustę! Jest to, 

naprawdę, podpalanie przyszłej siły i postępu narodu z obu końców! Naj-
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lepszym sposobem planowania rodziny jest metoda starożytna: skierowa-

nie człowieka na realizację swojej wrodzonej boskości poprzez sadhanę 

(duchową praktykę). Pragnę, aby lekarze wśród was zastanowili się nad 

nieuchronnymi nieszczęściami, które nastąpią po rozpowszechnieniu 

sztucznych środków planowania rodziny, sposobów unikania ograniczeń 

nałożonych przez społeczeństwo, święte pisma i kulturę na niższe in-

stynkty człowieka. Musicie pomóc poprowadzić naród po właściwych 

torach. Błogosławię was, abyście pomyślnie wypełnili tę szlachetną misję 

służenia najlepszym interesom narodu. 

Rajahmundry, Lions Club, 1969-9-10 
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19. Rady dla wolontariuszy 

Deha (ciało) jest świątynią Boga; deśa (kraj, naród) jest dehą Boga. Deha 

składa się z pięciu żywiołów: ziemi, wody, ognia, wiatru (powietrza) i 

nieba (przestrzeni, eteru). Troska o kraj jest równie ważna jak troska o 

ciało, ponieważ szczęście i nieszczęście, zdrowie i choroba, przyjemność i 

ból, niepokój i spokój zależą od zdrowia i choroby narodu, czyli deśy. 

Jako wolontariusze w Prasanthi Nilayam w ciągu najbliższych kilku dni 

macie wielką szansę służenia nie tylko sobie, ale także krajowi, bo na ob-

chody świąt Daśara gromadzą się tutaj ludzie ze wszystkich stanów kraju, 

a nawet z innych krajów. Wszyscy mają jedno serce, aspiracje i zapał, bez 

względu na język, którym się posługują, czy wyznawaną przez nich wia-

rę! Domagają się szansy służenia jako wolontariusze, ale pamiętajcie, że 

tylko wy mieliście szczęście, że zwróciliście moją uwagę i otrzymaliście 

to błogosławieństwo. Jest to zatem wielka odpowiedzialność. 

Służba, którą możecie świadczyć tysiącom zgromadzonych tutaj, nie jest 

czymś, co świadczycie innym. Jest to służba, którą świadczycie sobie. 

Pomocy udzielacie samym sobie. Pewien żebrak płakał kiedyś przed bo-

gatym domem, prosząc o kęs; pan domu, półleżąc w fotelu, wypędził go 

ostrymi obelgami. Ale żebrak nie ustępował. Poprosił przynajmniej o tro-

chę czerstwego jedzenia! Na to synowa, która jadła posiłek w wewnętrz-

nych komnatach, odpowiedziała; „Mój drogi! Obecnie sami jemy czerstwe 

jedzenie. Świeże potrawy są przygotowywane”. Żebrak wiedział, co miała 

na myśli. Zrozumiał, że kobieta dawała mu do zrozumienia, że teść swoją 

bezczelnością i bezdusznością przygotowuje się na marną przyszłość, 

podczas gdy jego obecny wysoki standard życia był możliwy dzięki za-

sługom, które zdobył przez okazywanie miłosierdzia w poprzednich ży-

wotach. Jemy nieświeże jedzenie, to znaczy doświadczamy skutków 

czynów z poprzednich wcieleń. Gotujemy też nasze przyszłe posiłki. Tak 

więc przez tę służbę przygotowujecie się na miły bankiet w przyszłości, 

bez względu na to, jakie jedzenie teraz jecie w wyniku przeszłych czy-

nów! 

Życie jest długim, wyszukanym świętem powozów 

Przyszliście tutaj i inni też przychodzą dla jednej rzeczy. Na pewno oglą-

daliście różne ratha-jatry (święta powozów) w naszym kraju. Procesja 



84 

takiego święta jest bardzo złożona i długa. Na marsz składają się bębny, 

talerze, bhadźany, zespoły muzyków, a nawet klauni. Trasy rath (rydwa-

nów) lub samochodów zdobią flagi, girlandy, łuki i pandale (zadaszenia). 

Słonie są bogato przystrojone, konie mają srebrne uprzęże, woły i krowy 

idą z rogami zakończonymi srebrnymi dzwoneczkami, a wieśniacy tańczą 

do rytmu ludowych pieśni. A po co to wszystko? Pielgrzymi przybywają z 

daleka i wielkim kosztem nie dla tych rzeczy. Wszystko to ma być tylko 

tłem uwypuklającym znaczenie wielopiętrowego rydwanu, który sam jest 

tylko pojazdem dla posągu, a ten jest symbolem Pana, któremu każdy 

przybył oddawać cześć! Pamiętajcie więc, że podobnie wszystkie próżno-

ści i przejawy życia, błazenady i tańce, imitacje i mamrotanie, parady i 

rozrywki, które składają się na życie, służą jedynie wielbieniu Pana. Życie 

to długa, rozbudowana ratha-jatra. Każde działanie trzeba oceniać na tym 

tle. Skupiajcie się na głównym temacie życia, a nie na dodatkach i skraj-

nościach. 

Pamiętajcie, że każdy, kto tu przychodzi, ma na uwadze ten główny temat. 

Nie zniechęcajcie ich. Róbcie wszystko, co w waszej mocy, aby pomóc 

im osiągnąć ich cel, zarówno przez przykład, jak i grzeczne pouczenie. 

Nie bądźcie niewolnikami zmysłów 

Każda mijająca minuta jest cennym darem od Boga, który trzeba wyko-

rzystać tak, by był z niej możliwie najlepszy i najtrwalszy pożytek. Ciesz-

cie się, że możecie właśnie tak robić, służąc innym i zaspokajając ich 

pilne potrzeby. Nie marnujcie minut na puste rozmowy, rozmowy o skan-

dalach, zagłębianie się w wyniszczające powieści, oglądanie filmów lub 

przebywanie w niepoważnym towarzystwie. Nie dajcie się zniewolić 

zmysłom, ale odważnie przeciwstawcie się ich żądaniom nieograniczonej 

wolności. Macie niewyczerpane źródło anandy (błogości) w atmanie, który 

jest waszą rzeczywistością. Po co więc rujnować sobie zdrowie i spokój 

umysłu, goniąc za zmysłami, które ciągną was przez świat przedmiotowy 

do trywialnych, przemijającymi radości? 

Odznaka, którą otrzymaliście, nakłada na was wielkie brzemię. Umieści 

was w widocznym miejscu przed ludźmi. Gdy poprosicie innych o za-

chowanie ciszy, tysiące oczu będzie patrzeć, czy wy sami zachowujecie 

ciszę. Nie wolno wam okazywać zniecierpliwienia ani gniewu; nie wolno 

okazywać jakiejkolwiek stronniczości osobom z waszej wioski lub regio-

nu, mówiącym w waszym języku, ani nie okazywać braku szacunku lub 
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obojętności osobom z innych regionów, mówiącym językami innymi niż 

wasz. We wszystkich sprawach starajcie się odkryć, jakie działanie sprawi 

mi przyjemność, a następnie zachowajcie się zgodnie z moim oczekiwa-

niem. Czy ktoś będzie was obserwował lub nie, ja będę z wami, gdzie-

kolwiek się znajdziecie, teraz lub później, tutaj lub gdzie indziej. Bądźcie 

więc szczerzy, nigdy nie próbujcie zwodzić, udawać ani oszukiwać. 

Nie zwracajcie uwagi na zło w innych 

Dla każdego z was jest to wprowadzenie do sadhany na całe życie. Nie-

przywiązanie jest pierwszym krokiem w sadhanie. Cisza pomaga nie wi-

kłać się w sprawy innych, dlatego jest zalecana na wstępie. Bądźcie jak 

mrówki. Gdy mrówka dostaje mieszankę piasku i cukru, wybiera tylko 

cukier; ignoruje piasek. Dostrzegajcie tylko dobro w innych; nie zwracaj-

cie uwagi na zło. Inni mogą was krytykować i wyzywać, ale wy zacho-

wajcie spokój ducha i nie bierzcie sobie tego do serca! Odrzucajcie to; są 

to ziarenka piasku. 

Lekarze wśród was, którym wyznaczono obowiązek chodzenia po okolicy 

i znajdowania osób, które mogą potrzebować waszej uwagi, muszą być 

wyjątkowo serdeczni i rozważni. Nie szczekajcie pytań do pacjentów; 

bądźcie cierpliwi podczas słuchania ich historii; połowa leczenia polega 

na dobroci, łagodności i współczuciu. Wajdjo Narajano Harih (lekarz jest 

Bogiem), mówią śastry (święte pisma). Lekarz jest Bogiem w ludzkiej 

postaci. Właśnie w tym duchu, z tym podziwem i czcią ludzie przychodzą 

do was i przyjmują leki, które im dajecie. Żyjcie zgodnie z tymi oczeki-

waniami pacjentów! W dzisiejszych czasach lekarze zatracili sztukę deli-

katnej, słodkiej mowy. Nauczcie się mówić ze współczuciem. Miejcie w 

torbie leki niezbędne do leczenia wszelkiego rodzaju schorzeń. Nie zwle-

kajcie ani nie odchodźcie z powodu braku lekarstwa. 

Wolontariusze muszą również zawieźć chorego do lekarza, a jeśli nie 

można go tam zabrać, lekarza muszą do niego sprowadzić. Wrona siedzi 

na grzbiecie bawoła i wbija dziób w otwartą ranę! Nie ma pojęcia o bólu, 

jaki wywołuje dziób! Lekarze nie są świadomi cierpienia, jakie sprowa-

dzają przez zaniedbanie lub porywczość. Wolontariusze nie są świadomi 

bólu, jaki zadają gniewnymi słowami, a nawet gestem pogardy lub urazy! 

Wyobraźcie sobie, co taki gest mógłby znaczyć dla was, gdybyście byli w 

sytuacji takiej, jak ten człowiek. Unikajcie tego. Zawsze starajcie się po-
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stawić w sytuacji drugiej osoby i na tej podstawie oceniajcie swoje dzia-

łania. Wtedy się nie pomylicie. 

Nie odmawiajcie choremu słodkiego słowa 

Bądźcie czyści w słowie i uczynku i oddalajcie nieczyste myśli. Jestem w 

każdym z was, dlatego jestem świadomy każdej waszej najdrobniejszej fali 

myśli. Gdy ubrania się zabrudzą, trzeba je oddać do prania. Gdy wasz 

umysł jest zanieczyszczony, musicie zostać poddani operacji oczyszczania. 

Podczas prania dhobi (pracz) uderza materiałem garderoby w twardy ka-

mień i przeciąga po nim gorące żelazo, aby wyprostować fałdy. Tak samo 

wy będziecie musieli przejść przez szereg bolesnych zabiegów, aby stać 

się zdolnymi do zbliżenia się do Boga. Traktujcie mnie jako mieszkańca 

każdej osoby. Udzielcie im wszelkiej możliwej pomocy, jakiej potrzebują. 

Nie powstrzymujcie słodkiego słowa, wspierającej dłoni, uspokajającego 

uśmiechu, pocieszającego towarzystwa, napawającej otuchą rozmowy. 

Jesteście teraz inicjowani do ślubowania, statusu, który obejmuje obo-

wiązki i zobowiązania. Kriszna nosi na czole tilak kasturi (kropkę piżma), 

wskazującą na osiągnięcie dźńany (duchowej mądrości). Nosi perłę czy-

stości na swoim nosie, w miejscu, na którym koncentrujecie się w dhjanie 

(medytacji). Wokół nadgarstka ma zawinięte cztery święte czerwone 

sznurki wskazujące przyrzeczenia, które podjął dla dobra żywych istot: 

ocalić ludzi dobrych, ukarać niegodziwych, pielęgnować prawość i wy-

bawić od grzechu wszystkich tych, którzy bezwarunkowo poddadzą się 

Jemu. Wy też złożyliście dzisiaj ślubowanie i nosicie odznakę jako kan-

kan (bransoletkę w postaci czerwonego sznurka) wokół nadgarstka! Mu-

sicie także ratować strapionych przed aspołecznymi elementami, które 

mogą zakłócić spokój Nilayam i szerzyć wokół siebie radość i zadowole-

nie. Musicie być przykładami śantam (zrównoważenia), sahanam (cier-

pliwego znoszenia) i premam (miłości). 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-11 
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20. Nowa noc 

Nawaratri to święto upamiętniające zwycięstwo dobra nad złem. Uciele-

śnienie boskiej mocy (para-śakti), w jego różnych przejawieniach – sat-

twicznym (jako Maha-Saraswati), radźasowym (jako Maha-Lakszmi) i 

tamasowym (jako Maha-Kali) – zdołało przezwyciężyć siły zła, niegodzi-

wości i egoizmu podczas zmagań tych dziewięciu dni i wreszcie, w dzień 

Widźaja Daśami (daśami, czyli dziesiąty dzień upamiętniający widźaję, 

czyli zwycięstwo) odbywa się pożegnalne oddawanie czci. 

Jest to święto dziękczynienia. Wdzięczność jest boska; niewdzięczność jest 

demoniczna. Ale składając hołd wdzięczności, musicie także próbować 

odkryć, kto został zabity, a kto ocalał i dlaczego. Sześciu wrogów czło-

wieka wżera się w jego żywotne narządy osadzone w wewnętrznej świa-

domości. Te demony należy zabić. Są to: kama (żądza), krodha (gniew), 

lobha (chciwość), moha (przywiązanie lub ułuda), mada (duma) i mat-

sarja (zazdrość). Ci wrogowie sprowadzają człowieka do poziomu demo-

na. Muszą zostać pokonani i przemienieni przez najwyższą alchemię 

boskiego pragnienia. Wtedy dziewięć (nawan; w złączeniach nawa) nocy 

(ratri) zmagań stanie się nową (nawa) nocą (ratri), nowym rodzajem no-

cy, poświęconej oczyszczeniu umysłu i oświeceniu duszy zwykłego czło-

wieka – nocą opisaną w Gicie jako „dzień człowieka światowego”. To, co 

jest jasne i atrakcyjne dla zwykłego człowieka, jest nieinteresujące i nie-

znane joginowi; to, co jest jasne i atrakcyjne dla jogina, jest nieinteresujące 

i nieznane dla człowieka światowego. Taka jest natura tego postawionego 

na głowie świata. 

Róbcie wszystko dla chwały Boga 

Świętowanie Nawarathri, jako zarówno nowej nocy, jak i dziewięciu no-

cy, w Prasanthi Nilayam jest naprawdę rzadką okazją, pełną zadumy i 

radości. Wszak tu jest siedziba pokoju (praśanti nilajam), pokoju, który 

następuje, gdy sześciu wrogów zostanie zniszczonych na zawsze. Flaga 

Prasanthi, która zostanie teraz podniesiona, jest symbolem tego spełnienia 

– pokonania przez człowieka sześciu wrogów i rozpalenia w lotosie jego 

serca płomienia mądrości. Jest to flaga swaradź (samowładzy), panowania 

nad sobą, prawdziwej niepodległości, kiedy możecie zasadnie twierdzić, 

że jesteście panami sfery najściślej z wami związanej. Jest to flaga, która 
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powiewa na wietrze anandy (błogości), flaga, która ogłasza nadejście 

wewnętrznego splendoru. Jest to flaga, która zwiastuje świt najwyższej 

mądrości i najgłębszego spokoju. 

Człowiek jest dumny z tego, że potrafi latać daleko w niebo, a nawet lądu-

je na Księżycu, ale nie potrafi żyć w zgodzie ze sobą ani z sąsiadami. Jego 

życie na ziemi jest pełne strachu i niepokojów, ale bez wstydu głosi, że 

jest szczytem stworzenia! Nie wie, jak ugasić ogień, który w nim płonie, 

ale potrafi zniszczyć całe miasta ogniem emanującym z bomb! 

Swaradź oznacza pełne panowanie nad swoimi zmysłami, umysłem i inte-

lektem poprzez rozpoznanie atmy. Nie możecie być zależni od innych w 

zakresie usług, które równie dobrze możecie wykonać sami. Jaki jest po-

żytek z zamęczania sługi w spełnianiu swoich życzeń, samemu leniwie 

przesiadując w medytacji? Zabierzcie się do działania, oddawajcie się 

czynom będącym wielbieniem, czyniąc wszystko na chwałę Boga – to jest 

o wiele bardziej owocne niż „medytacja”, której się oddajecie. 

Tak jak termometr wskazuje ciepłotę ciała, tak mowa, postępowanie i za-

chowanie wskazują na stan i nastawienie umysłu oraz pokazują, jak wy-

soka jest gorączka doczesności, która was dotyka. Umysł musi być 

sattwiczny (czysty), nie zabarwiony pasją emocji, takich jak nienawiść 

czy duma. Mówcie spokojnie, wzbudzając spokój w innych. Jaki jest po-

żytek z dźapy i dhjany (powtarzania świętych słów i medytacji), jeśli wasze 

mówienie i zachowanie nie są choćby ludzkie? Jak możecie liczyć na zbli-

żenie się do boskości, paprząc się w błocie zwierzęcości? Mamy pierwszy 

dzień świąt Daśary, więc postanówcie w tym dniu usunąć z umysłu nie-

czystości, aby móc przyjąć inspiracje, jakie te święta mają przekazać. 

Osoby aspirujące do spokoju psychicznego muszą też zredukować bagaż, 

którym teraz muszą się zajmować. Im większy bagaż, tym większy kło-

pot. Przedmiotowe posiadłości i subiektywne pragnienia są utrudnieniami 

w drodze do urzeczywistnienia. Dom zagracony rupieciami jest ciemny i 

zakurzony, a bez swobodnego przepływu świeżego powietrza jest w nim 

duszno. Ludzkie ciało też jest domem; nie pozwólcie, aby był zagracony 

osobliwościami, bibelotami, śmieciami i zbędnym wyposażeniem. Niech 

wiatr świętości swobodnie przez nie wieje; niech nie bezcześci go ciem-

ność ślepej ignorancji. Życie jest mostem nad morzem zmian; przechodź-

cie przez niego, ale nie budujcie na nim domu. 
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Wciągnijcie flagę praśanti (najwyższego spokoju) nad świątynię, którą 

jest wasze serce. Postępujcie zgodnie z jej zaleceniami – pokonajcie wro-

gów, którzy tłumią naturalną błogość w człowieku, wznieście się na po-

ziom jogina, na którym ustają poruszenia umysłu i pozwólcie splendorowi 

wewnętrznej boskości (atmy) na zawsze zajaśnieć światłem obejmującym 

wszystko. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-12 
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21. Szpital jest dla tych, którzy wierzą w lekarza i leki 

Dla wielu może wydawać się dziwne, że w tej ananda-nilaji (siedzibie 

błogości) istnieje arogja-nilaja (siedziba zdrowia), czyli szpital. Mogą się 

zastanawiać, dlaczego przywiązuje się wagę do zdrowia ciała w miejscu 

poświęconym zdrowiu ducha. Ale dla osiągnięcia czterech celów ludzkie-

go życia, tj. dharmy (prawości), arthy (dobrobytu), kamy (spełnienia pra-

gnień) i mokszy (wyzwolenia), podstawowym warunkiem jest zdrowie 

ciała i umysłu. Choroba oznacza uczucie niepokoju, zaniepokojenia z po-

wodu zaburzenia nastroju czy równowagi, co wpływa zarówno na stan 

fizyczny, jak i psychiczny. Dzieje się tak z dwóch powodów: wadliwej 

ahary (jedzenia) i wadliwej wihary (rekreacji). 

Mądrzej jest zapobiegać chorobom, niż szukać środków zaradczych, gdy 

już się pojawiły lub wymknęły się spod kontroli. Człowiek nie dba o 

środki ostrożności; pozwala, by sytuacja się pogorszyła, a potem choroba 

zaostrza się przez strach, niepewność i niepokój. Istnieje pewnik, w który 

wierzyli ludzie dawnych czasów: „Jeden posiłek dziennie czyni jogina, 

dwa posiłki – bhogina, a trzy – rogina”. Jogin to człowiek zadowolony, 

ukierunkowany na Boga, bhogin to człowiek pławiący się w przyjemno-

ściach zmysłowych, rogin to człowiek opanowany przez choroby. Tak. 

Ilość pokarmu spożywanego przez zamożnych obecnie znacznie przekra-

cza podstawowe wymagania. Przejadanie się stało się modą. 

Breakfast (ang. śniadanie; break – przerwać, fast – post) nie służy do żad-

nego przerywania postu, gdyż poszczenia nie było w ogóle! Jest on rów-

nie obfity jak pełny posiłek. Obiad jest wtłaczany i składa się z wielu dań, 

dobranych raczej dla smaku niż dla zaspokojenia głodu. Popołudniowa 

herbata jest herbatą tylko z nazwy, gdyż towarzyszy jej dość ciężkie po-

żywienie, nieproporcjonalne do potrzeb ciała. Wieczorna kolacja jest naj-

cięższym posiłkiem i zawiera największą rozmaitość składników, tak że 

idzie się do łóżka obciążonym niepotrzebnym materiałem i w nocy prze-

wraca z boku na bok w próżnym oczekiwaniu na kilka minut snu. Brak 

spożywczych zbóż spowodowany jest głównie przez złe i marnotrawne 

przyzwyczajenia w jedzeniu. Można to naprawić, a ludzie mogą żyć dłu-

żej i zdrowiej jeśli tylko będą jedli raczej minimum zamiast zapychania 

się do maksimum. 
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Regularna modlitwa zapewnia siłę i odwagę 

Regularne modlitwy dwa razy dziennie dodadzą siły i odwagi, które po-

zwolą znieść chorobę. Łaska Boga obdarzy spokojem umysłu, a więc do-

brym snem i odpoczynkiem dla umysłu. Myślcie, że jesteście w stu 

procentach zależni od Boga, wtedy On będzie się wami opiekował i uratuje 

was przed krzywdą i ranieniem. Gdy kładziecie się do łóżka, złóżcie Mu 

cześć z wdzięcznością za to, że prowadził was i strzegł przez cały dzień. 

Gdy przyjaciel częstuje was papierosem lub ktoś podaje szklankę wody, 

od razu mówicie: „Dziękuję”. O ileż więcej wdzięczności powinniście 

okazywać Bogu, który was pilnuje i chroni przed wszelkimi niebezpie-

czeństwami, jakie mogą wam zagrozić. Każde działalnie musicie poświę-

cać Bogu, najwyższemu dobru. To zapewni wam zdrowe ciało i umysł. 

To ciało jest jadącym w procesji rydwanem, w którym przebywa Bóg. 

Weźcie pod uwagę pewne zagadnienia, co do których musicie zachować 

czujność, aby uniknąć awarii na drodze. Pościcie jeden dzień w tygodniu. 

Jest to dobre dla ciała, jak i dla kraju. Nie zjadajcie jednak tuzina rajskich 

fig (rodzaj bananów), pół tuzina puri (rodzaj pączków) i nie pijcie kwarty 

mleka nazywając to poszczeniem! Przyjmujcie tylko wodę, tak by wszel-

kie nieczystości zostały zmyte. Nie pragnijcie soku owocowego ani in-

nych napojów. Nawet mechanicznej maszynerii daje się wypoczynek, 

gdyż nie może pracować zawsze, w sposób ciągły. Cóż tedy powiedzieć o 

delikatnym, złożonym organizmie ludzkiego ciała! Nie jest oznaką kultu-

ry przecenianie ciała poprzez nadmierne folgowanie jego zachciankom. 

To oznaka barbarzyństwa. 

Ptaki i zwierzęta mają lepsze nawyki żywieniowe 

W tym kraju starsze pokolenie brało na pierwszy poranny posiłek trochę 

ryżu z twarogiem. To jest dobre sattwiczne (czyste) pożywienie. Albo pili 

papkę ragi, która jest równie dobra. Pod tym względem bydło jest lepsze; 

psy mają lepsze nawyki żywieniowe. Jeśli pies ma gorączkę, odmówi je-

dzenia, ale człowiek ignoruje nawet ostrzeżenia lekarza i je ukradkiem! 

Ptaki i zwierzęta poprawiają swoje zdrowie tylko przez dietę, ale człowiek 

po wyprawie do zakazanych obszarów jedzenia i picia żyje o tabletkach, 

pigułkach i zastrzykach. Pijcie duże ilości przegotowanej i schłodzonej 

wody – nie w trakcie posiłków, ale jakiś czas przed i po. Tylko zdrowa 

osoba może sobie pozwolić na zapomnienie o ciele i poświęcenie swoich 

myśli Bogu i czerpanie z tego anandy (błogości). 
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Umysł jest jedenastym zmysłem i, podobnie jak pozostałe dziesięć (pięć 

zmysłów bądź narządów działania i pięć postrzegania), należy go sprowa-

dzić do statusu posłusznego narzędzia w rękach intelektu. Jedzcie w regu-

larnych odstępach czasu, zgodnie z ustalonym rozkładem dnia. Chodźcie i 

wypełniajcie dzień aktywnością, aby pokarm został dobrze strawiony. 

Miejcie doskwierający głód, zanim usiądziecie do posiłku. Obecnie wielu 

nie wie, co to znaczy być głodnym lub spragnionym. Poczekajcie na we-

zwanie żołądka, zanim ponownie go napełnicie. Ludzie bogaci są pod tym 

względem bardzo upośledzeni. A kobiety z tego kręgu są tak ugłaskane, 

że pracę fizyczną traktują, jako coś poniżającego! 

Zadowolenie jest najlepszym lekiem tonizującym 

Choroba jest nieuniknioną konsekwencją bezczynności i pobłażania sobie; 

zdrowie jest nieuniknionym skutkiem życia wypełnionego ciężką pracą. 

Jeśli każdy zdecyduje się sam wykonywać wszystkie usługi osobiste, 

zamiast polegać na służących lub pomocnikach, sytuacja zdrowotna zdecy-

dowanie się poprawi, a szpitale będą miały znacznie mniej pracy. Utrzy-

mywanie umysłu skupionego na Bogu oraz dobrych ideach i rzeczach 

również pomaga zdrowiu. Miejcie oko, ucho, język, ręce i nogi pod kon-

trolą. Nie czytajcie męczących ani ekscytujących rzeczy. Nie oglądajcie 

filmów, które wyczerpują lub rozpalają umysł. Nie traćcie wiary w siebie, 

gdyż jesteście boskością zamkniętą w ciele. Zadowolenie jest najlepszym 

lekiem tonizującym. Po co narażać się na chorobę chciwości i zażywać 

toniki, aby nabrać sił i dalej łaknąć? Używajcie ciała jako łodzi do prze-

płynięcia oceanu życia, z oddaniem i nieprzywiązaniem jako dwoma wio-

słami. 

Nie myślcie dużo o ciele. Niektórzy ludzie ciągle martwią się o zdrowie i 

nigdy nie jest im dość opieki, jaką otaczają ciało. Przebywajcie na słońcu; 

niech promienie słoneczne przenikają do domu, niech przez jakiś czas 

padają na ciało, niech ogrzewają i oświetlają ubrania i jedzenie – to będzie 

dobre dla waszego zdrowia. 

Są tacy, których dziwi widok tutejszego szpitala. Sugerują, że w tym miej-

scu wszystko powinno dokonywać się jakimś cudem lub w jakiś dziwny, 

niewytłumaczalny sposób! Oznacza to również, że nikt, kto tu przybył, 

nie powinien zachorować ani umrzeć. Nie pragnę, abyście żyli, ani nie 

martwię się, że możecie umrzeć. To wy decydujecie o swoim stanie. Prę-

dzej czy później wszyscy muszą umrzeć. Nikt nie chce nosić tego samego 
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ubrania przez lata. Śmierć to nic innego jak zrzucenie starego ubrania. 

Skoro nawet awatarzy opuszczają ciało po wykonaniu zadania, jak można 

uchronić człowieka przed nieuniknionym rozkładem? Szpital jest dla tych, 

którzy wierzą w lekarza i leki. Liczy się wiara, to ona leczy. Szpital służy 

również do przyjęcia tych, którzy są zbyt chorzy, aby mogli poruszać się 

samodzielnie, ale mimo to przybywają do tego miejsca po wyleczenie. Ci, 

którzy przebywają w szpitalu, też usłyszą pranawę (pierwotny dźwięk 

OM), sankirtany i bhadźany (śpiewy) oraz skorzystają z duchowych wi-

bracji, które wypełniają powietrze w tym Prasanthi Nilayam. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-12 

Powinniście pielęgnować postawę nierozłącznego przywiązania 

do Pana, który jest waszą prawdziwą jaźnią. Jeśli On jest kwia-

tem, powinniście poczuć się pszczołą, która wysysa jego miód; 

jeśli jest drzewem, bądźcie pnączem, które się do niego ciasno 

przytula; jeśli jest urwiskiem, poczujcie się spływającą po nim 

kaskadą; jeśli jest niebem, bądźcie maleńką gwiazdą, która na 

nim migocze. Przede wszystkim bądźcie świadomi prawdy, że wy 

i On jesteście związani najwyższą miłością. Gdy poczujecie to 

dogłębnie – nie zwykłą inteligencją, ale inteligencją subtelną – 

wtedy podróż będzie szybka i cel osiągalny. 

Sathya Sai Baba 
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22. Oznaka i przejaw chwały 

Człowiek musi przebyć drogę wiodącą przez przyjemność i cierpienie, 

smutek i radość. Ta podróż może być płynna tylko wtedy, gdy ucieka się 

on do mądrości, poświęcenia i nieprzywiązania jako swojego wyposaże-

nia na trudy podróży. Te środki są dla niego dostępne w dużej mierze, pod 

warunkiem, że słucha doświadczeń starszych zapisanych w świętych pi-

smach lub przekazanych mu osobiście. Może też się z nimi zapoznać, jeśli 

tylko w milczeniu usiądzie na chwilę i przyjrzy się biegowi wydarzeń i 

podążaniu karawany życia. 

Dziecko tarza się beztrosko w moczu i kale, bo nie jest świadome brudu i 

obrzydzenia, ale w miarę nabierania doświadczenia i mądrości uczy się, 

że babranie się w nieczystościach to wstyd i jest niebezpieczne. Podobnie 

człowiek w swojej ignorancji tarza się w zmysłowych absurdach. Począt-

kowo ma jakąś wymówkę, że nie wie, jak byłoby lepiej. Później jednak, 

jeśli nie nauczy się z doświadczenia i nie wystrzega się przyprawiających 

o mdłości nawyków i dążeń, które poniżają jego inteligencję i zdolność 

rozróżniania, staje się przedmiotem kpin. Wtedy stanowi też zagrożenie 

dla siebie i innych. 

Rzeczownik skupia wiele przymiotników. Podobnie do niewinnej jed-

nostki lgnie wiele atrybutów, które niszczą jej czystość. Lekarz nie jest w 

stanie zdiagnozować choroby – może jedynie ocenić równowagę między 

trzema humorami (cieczami pozakomórkowymi): watą (wiatrem, powie-

trzem), pittą (żółcią) i kaphą (flegmą). Tylko boski Doktor, ekspert od 

wewnętrznych powłok człowieka, widźńanamaja kośy i anandamaja kośy 

(kośy, czyli powłoki, mądrości i błogości), może rozróżnić guny (cechy) i 

ich wpływ na jego charakter i aktywność. 

Zasługa jest wtedy, gdy czynicie dobro drugiemu 

W ostatnich latach wzrasta entuzjazm do rozwijania się w sferze ducha i 

zdobycia w ten sposób psychicznego spokoju. Jest to kolejny dowód łaski, 

którą zsyła awatar. Istnieje ogromne zainteresowanie, nie tylko w In-

diach, ale na całym świecie, metodami stosowanymi przez riszich (mędr-

ców) z tego kraju w celu zdobycia śanti (spokoju) poprzez premę, jogę, 

dharmę i satję (miłość, samokontrolę, prawość i prawdę). Dziesięć czy 
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piętnaście lat temu obecność na dyskursach na tematy religijne była bar-

dzo skromna, była tylko garstka starców i kobiet! Ale teraz widzimy ty-

siące i lakhy (setki tysięcy) ludzi przybywających z daleka i siedzących 

przez długie godziny, niecierpliwych i wyczekujących! A zdecydowana 

większość to młodzież! Młodzież jest chętna czerpać z dziedzictwa prze-

szłości i budować dla siebie lepszą przyszłość. 

Słowo Hindus to du (dura – daleki, odległy) od hin (hinsy – krzywdze-

nia); oznacza ono więc tych, którzy trzymają się z dala od ścieżki prze-

mocy, z dala od wyrządzania krzywdy innym. Śastry (święte pisma) 

oświadczają, że esencją wszystkich 18 puran, tak wysoko cenionych w 

Indiach, jest: zasługa jest wtedy, gdy czynicie dobro drugiemu człowie-

kowi; grzech jest wtedy, gdy drugiemu czynicie zło. Gdy będziecie ugrun-

towani na tej ścieżce, przyjmiecie ludzi wszystkich wyznań i religii jako 

przyjaciół i krewnych. Wszystkie religie próbują uczyć człowieka na tej 

ścieżce zasługi. Muzułmanie, chrześcijanie, buddyści, żydzi, parsowie – 

wszyscy dążą do zdobycia tego samego oświecenia poprzez oczyszczenie 

umysłu za pomocą dobrych uczynków. Nasiona tego wszystkiego znajdu-

ją się w sanatana dharmie wyłożonej w wedancie (naukach wedyjskich). 

Tak jak w Kongresie jest wiele frakcji, takich jak SSP, PSP, a nawet Par-

tia Komunistyczna, tak też inne wyznania są tylko prawicą, lewicą lub 

centrum indyjskiej sanatana dharmy. Dharma ta bada wszystkie możliwe 

podejścia do boskości i porządkuje je w kolejności, w jakiej duchowy 

aspirant może z nich skorzystać, zgodnie z jego poziomem i osiągnięcia-

mi. Gdy drzewo kiełkuje z nasienia, wyrasta z łodyżką i dwoma począt-

kowymi liśćmi, ale później, gdy urośnie, pień jest jeden, a gałęzi jest 

wiele. Każda gałąź może być na tyle gruba, że można ją nazwać pniem, 

ale nie należy zapominać, że korzenie przesyłają pokarm w postaci soku 

przez jeden pień. Bóg, ten sam Bóg, zaspokaja duchowy głód wszystkich 

narodów i wszystkich wyznań, tym samym pokarmem prawdy, cnoty, 

pokory i poświęcenia. 

Wedyjska dharma jest dziadkiem wszystkich religii 

W maju zeszłego roku, kiedy byłem w Bombaju na dorocznym Dniu Dhar-

makshetry, pewna liczba prorektorów, lekarzy, adwokatów i profesorów 

bardzo chciała się ze mną spotkać, więc odbyło się takie spotkanie inte-

lektualistów w domu dr. K.M. Munshi. Okazało się ono sesją pytań i od-

powiedzi trwającą około sześciu godzin. 
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Jedno pytanie dotyczyło różnych wyznań, które wciągają ludzi na roz-

bieżne ścieżki. Oto co im powiedziałem. Nikt nie wie dokładnie, kiedy 

Wedy zostały zebrane w ich obecnej formie. Bala Gangadhar Tilak przy-

puszczał, że musiało to nastąpić około 13 000 lat temu; inni obniżają datę 

do 6000 lat temu, ale wszyscy zgadzają się, że było to ponad co najmniej 

4000 lat. Budda to postać historyczna, która żyła około 2500 lat temu. 

Chrystus urodził się 1969 lat temu, a islam powstał 600 lat później. Tak 

więc, zarówno chronologicznie, jak i logicznie, poprawny jest wniosek, że 

wedyjska dharma jest dziadkiem, buddyzm – synem, chrześcijaństwo – 

wnukiem, a islam – prawnukiem. Jeśli jest między nimi jakieś nieporo-

zumienie, to tylko sprawa rodzinna. Posiadłość przodków, której wszyscy 

są współudziałowcami, jest taka sama. 

Kolejne pytanie dotyczyło broni atomowej i tego, czy Indie nie powinny 

dążyć do jej zdobycia. Odpowiedziałem, że to żaden wstyd, że tego nie 

zrobiliśmy. Jest to raczej powód do dumy, że jej nie stworzyliśmy. Nie 

potrzebujemy jej, by mieć poczucie bezpieczeństwa. Na czele pięciu braci 

Pandawów stał najstarszy z nich, trafnie nazwany Dharmaradźą, obrońcą 

prawości. Jego brat Bhima był najpotężniejszym wojownikiem tamtych cza-

sów, który zwykł dzierżyć buławę. Gdy spuszczał ją na ziemię, ziemia trzę-

sła się, Walczył z olbrzymim Kićaką i zabił go. Był niedościgniony w sile 

intelektualnej i fizycznej. Inny brat, Ardźuna, był mistrzem łucznictwa tam-

tych czasów, uzbrojonym w jedne z najpotężniejszych strzał, którymi obda-

rzyli go sami bogowie w uznaniu jego męstwa i wiary. Ale ci dwaj bracia 

zachowywali się tak, jakby byli tylko kończynami najstarszego brata. 

Nigdy nie zboczyli ze ścieżki prawości obranej przez Dharmaradźę. 

Niech „służba” będzie hasłem tego narodu 

Powiedziałem temu zgromadzeniu, że dopóki Indie będą trzymać się ścież-

ki dharmy, Rosja, która dzisiaj jest Bhimą, i Ameryka, dzisiejszy Ardźuna, 

będą czcić tę ziemię i uczyć się od niej sposobów zapewnienia spokoju 

psychicznego i bezpieczeństwa, ponieważ ich obecna władza i duma są 

przejawami wewnętrznego strachu, nieuleczalnej udręki zjadającej wital-

ność. Pandawowie zostali pobłogosławieni przez Pana, aby mogli przejść 

przez wszystkie cierpienia, które ich dotykały. Pandawowie byli tak pra-

wi, że kiedy znaleźli swoich wrogów, Kaurawów, porwanych przez ple-

mię Gandharwa, rzucili się im na ratunek; wiedzieli, że nie ma innego 

sposobu na ich uwolnienie! Taką rolę powinniście pełnić też wy. Służba – 
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niech to słowo będzie hasłem tego narodu. Służba nie dla tych, którzy 

mają wielu służących i środki do zadbania o siebie, ale dla chorych w 

szpitalach, którymi nie ma kto się zaopiekować, nakarmić, podarować 

uśmiech lub kwiat, kto napisałby za nich list do domu. 

Dzielenie się podwaja radość 

Pewnego dnia spotkało się wielu mędrców, by przedyskutować temat ko-

deksu postępowania dla kobiet. Obecnych było kilka kobiet; chciały poznać 

obowiązki gospodyni domowej. Jedna z nich powiedziała, że przeżywała 

anandę (błogość), gdy coś dawała, a nie gdy otrzymywała i gromadziła! 

Najszczęśliwszymi chwilami macierzyństwa były te, gdy karmiła piersią 

swoje dziecko, własną istotę, pozwalając mu ustami przyjmować jej zdro-

wie. Inna kobieta stwierdziła, że większą radość sprawia jej podawanie 

potraw, które sama gotuje innym, mężowi, dzieciom, gościom, niż gdy 

sama je spożywa. Radość tkwi w dawaniu, a nie w braniu. Nikt nie możne 

cieszyć się jedzeniem nawet najbogatszego posiłku w samotności! Dzie-

lenie się podwaja radość. 

Chcę wam powiedzieć, że ananda, którą czerpiecie ze służby, jest czymś, 

czego nigdy nie uzyskacie przez żadną inną działalność. Wrażenie, jakie 

dobre słowo, drobny upominek, dobry gest, oznaka sympatii, wyraz współ-

czucia może wywołać w zbolałym sercu, jest czymś, czego nie da się opi-

sać słowami. 

Wedy uczą, że wszystkich łączy pokrewieństwo; że wszyscy są boscy. 

Podkreślają, że Bóg jest miłością. Ogólnoindyjską Prasanthi Vidwan Ma-

hasabhę (stowarzyszenie panditów, uczonych w pismach) utworzono, aby 

zachować to cenne dziedzictwo Wed, propagować je i ocalić świat przed 

falami nienawiści i przemocy, które obecnie go przytłaczają. Stowarzy-

szenie wzbudzi szacunek dla starożytnych świątyń tej ziemi, z których 

duchowe wibracje rozchodzą się po całej społeczności. One były muze-

ami sztuki, miejscami szerzenia poezji, szkołami studiów wedyjskich, 

integratorami kast i narzędziami moralnego uwznioślania. Ta sabha bę-

dzie wspierać takie działania i inne organizacje, których celem jest pielę-

gnowanie uniwersalnych wartości religii. 

Dzisiaj człowiek odmawia sobie daru pokoju 

Kraje zachodnie przez pokój rozumieją okres między dwiema wojnami, 

kiedy podejmuje się energiczne wysiłki, aby pomścić zniewagę klęski, 
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skonsolidować łupy zwycięstwa i przygotować się do następnej rundy! To 

żaden pokój! Śanti (pokój, spokój) panuje wtedy, gdy człowiek myśli do-

brze, mówi dobrze i czyni dobro. Ale teraz mówi dobrze, chociaż myśli 

źle i zamierza czynić zło! Ignoruje pierwiastek nieśmiertelności, który jest 

jego istotą, pierwiastek miłości, który jest siłą napędową wspólnoty ludz-

kiej; odmawia sobie daru pokoju i pędzi ku zniszczeniu. Niszcząc innych, 

niszczy siebie. 

Spokój można osiągnąć tylko w kontemplacji piękna, majestatu i wszech-

obecności Boga. Jestem pewien, że w tej godzinie, kiedy siedzieliście tu 

przede mną w tej ciasnocie, nie mieliście innych myśli niż te. Uczyńcie 

wasze serce praśanti nilajam (siedzibą najwyższego spokoju) przez wspo-

minanie chwały Boga i tego, że jesteście oznaką i przejawem tej chwały. 

Minister mówił, że chce coś zrobić dla (Prasanthi) Nilayam. Powiedział, 

że osobiście zwróci się do kolegów z ministerstwa i dopilnuje, aby droga 

do tego miejsca została wkrótce poprawiona. Ciało tęskni za wygodą dro-

gi brukowanej lub asfaltowej, ale serce woli drogę czystości i pokory, aby 

mogło osiągnąć cel zjednoczenia z Bogiem. Ta droga interesuje mnie bar-

dziej; nie jestem entuzjastycznie nastawiony do drogi asfaltowej, ponie-

waż ułatwiłaby podróżowanie do tego miejsca, a wtedy znikłaby nawet ta 

mała dyscyplina powolnej, ostrożnej jazdy, którą teraz narzuca się przy-

bywającym tutaj ludziom! 

Nauczcie się znosić pewne trudności, przychodząc tutaj. Życie to nie tyl-

ko gładka jazda. To ciąg wzlotów i upadków. Bharat (Indie) od wieków 

nauczał i praktykował sztukę gładkiego podróżowania. Nauczcie się tej 

sztuki i bądźcie spokojni. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-14 

Satsanga (dobre towarzystwo) jest jak wędzidło i uzda dla nie-

ujarzmionego rumaka, jak tama i kanały dla szalejącej powodzi. 

Wartość świętych miejsc, tirth (miejsc pielgrzymek) itp. opiera 

się właśnie na tym; gromadzą się tam bratnie dusze i przyczynia-

ją się do pogłębiania duchowych pragnień. W takich miejscach 

możecie nie tylko wspólnie zaczerpnąć miłych i dodających otu-

chy wskazówek, ale także wzmocnić swoją wiarę i oddanie. 

Sathya Sai Baba 
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23. Świat to królestwo diabła 

Dlaczego człowiek płacze, gdy przychodzi na świat, jęczy przez całe ży-

cie i nawt w zaświatach, lamentując, że jego pobyt tutaj był stratą czasu? 

Czyni tak, ponieważ nie jest świadomy swojej chwały, swojego doniosłe-

go przeznaczenia. A jest boskością wlaną w ludzką formę, tak jak wszyst-

ko inne, żywe i bezwładne, ale tylko człowiek ma ten przywilej zdolności 

zrozumienia tej drogocennej prawdy! Takie przesłanie dla człowieka mają 

upaniszady. Znajduje ono odzwierciedlenie w świętych pismach i dekla-

racjach niezliczonych świętych. Jednak człowiek jest na to głuchy, być 

może z powodu własnego nieszczęścia spowodowanego własnym złym 

postępowaniem w poprzednich życiach. Może czerpać anandę (błogość) 

poprzez kontemplację swojej boskości, czyli boskości reprezentowanej 

przez wszystko, co widzi, słyszy, smakuje, dotyka lub wącha na zewnątrz 

siebie. Sarwam brahmamajam – brahman jest obecny w sposób wrodzony 

we wszystkim. Jakże niewyczerpane źródło anandy znajduje się wewnątrz 

was i na zewnątrz! Musicie jedynie rozwinąć umysł, który odpowie na 

wezwanie, który rozpozna prawdę. Dziecko w kołysce jest prawdziwym 

obrazem anandy. Gdy płacze w smutku, biegniemy do niego, bo smutek 

jest sprzeczny z jego naturą. Człowiek też jest zasadniczo błogością. Nie-

szczęście jest obce jego naturze. 

Uznając wszechobecność boskości, należy jej poświęcić wszystkie czyny. 

Czym okazuje się czyn, gdy się mu dokładniej przyjrzeć? Jest to manipu-

lacja boskości przez boskość dla dobra boskości poprzez zdolność nadaną 

przez boskość. Nie ma w nim ani „ja”, ani „moje”, z wyjątkiem uniwer-

salnego „ja” i boskiego „moje”. 

Utrzymujcie umysł z dala od niegodziwości i chciwości 

Oddanie powinno wyrażać się na różne sposoby. Weźmy na przykład je-

dzenie. Ofiarujcie je Bogu, zanim spożyjecie. Wtedy staje się czyste i ener-

getyczne. Każdy czyn dokonany w celu wielbienia Boga staje się w ten 

sposób czysty i skuteczny. I nie może zaszkodzić sprawcy, beneficjentowi 

ani społeczeństwu, ponieważ jest przesiąknięty miłością, którą jest Bóg. 

Bóg jest reżyserem tego kukiełkowego przedstawienia i On pociąga za 

sznurki. Wejdźcie za zasłonę i zobaczcie Go. Teraz ona Go zakrywa ale 

wystarczy zajrzeć za kwiat, zajrzeć za chmurę, żeby zobaczyć, jak pociąga 
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za sznurki, aby pokazać nam piękno, aby pokazać nam ciemność gęstej 

chmury. Podobnie musicie tylko zajrzeć za swoje myśli, zajrzeć za swoje 

uczucia – znajdziecie tam wewnętrznego motywatora! Ten proces patrze-

nia do wewnątrz wyjaśnia indyjska joga śastra (nauka jogi), ale musicie 

zwracać się do nauczycieli, którzy są czyści i bezinteresowni, a nie do 

tych, którzy nadrabiają swoją ignorancję wyczynami. 

Jeśli nie macie takiego nauczyciela, wystarczy sama medytacja nad imie-

niem i postacią. Wystarczy nawet samo wspominanie imienia Pana i Jego 

chwały. Ważne jest powstrzymywanie umysłu od złych skłonności i 

chciwości. Serce powinno być czułe i współczujące. Nie jest ważny wiek 

– człowiek może być stary, ale jego serce może być świeże i delikatne, 

pełne entuzjazmu do służby i gotowości do poświęceń. Taka postawa za-

pewni wam uzyskanie paszportu do sfery duchowej. Boskość jest tylko 

końcem podróży ludzkiego życia, tak jak dojrzały owoc jest końcem po-

dróży od pąka przez kwiat, od kwiatu do owocowania, od kwaśnego lub 

gorzkiego owocu do słodkiej, soczystej dojrzałości. Łaska jest światłem 

słonecznym, dzięki któremu owoc dojrzewa; sadhana (duchowa praktyka) 

to siły żywotne, które pochodzą z ziemi. Obie są drzewu potrzebne, aby 

mogło wydać owoce. 

Sześć kroków do opanowania przed medytacją 

Łaska spływa na tych, którzy szukają. Pukajcie, a drzwi się otworzą; pro-

ście, a jedzenie zostanie podane; szukajcie, a skarb będzie wasz. Możecie 

narzekać: „Tak, Swami! Pukamy, pytamy i szukamy od lat… ale drzwi 

jeszcze się nie otworzyły, jedzenie wciąż nie nadchodzi, skarb wciąż jest 

poza naszym zasięgiem!” Ja wam odpowiem: „Prosiliście diabła, nie bó-

stwo, pukaliście do drzwi diabła i kopaliście, szukając skarbu, w królestwie 

diabła”. Królestwo diabła to świat przedmiotowy, zewnętrzna natura, pra-

kriti! To sprytna czarodziejka! Przebłagiwaliście ją, wierząc, że może 

obdarzyć was spokojem i anandą! Ona kusi i prowadzi was od jednego 

rozczarowania do drugiego. Wzmacnia wasze ego i poczucie spełnienia, 

aż padniecie z opuchniętą głową! Pukacie do niewłaściwych drzwi – 

drzwi piekła, które są zawsze otwarte! Szukacie marnej przyjemności, a 

nie trwałego skarbu! 

Mówicie: „Swami! Prowadzę intensywną medytację od 50 lat, ale jeszcze 

nie osiągnąłem koncentracji”. To haniebne wyznanie. Dhjana (medytacja) 

jest siódmym z serii kroków prowadzących do ósmego: samadhi (stanu 
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głębokiej medytacji). Jeśli nie zapewnicie sobie silnego oparcia na sześciu 

poprzednich stopniach, wycofacie się z dhjany, niezależnie jak wiele lat 

próbowaliście się jej trzymać. Pierwszym krokiem jest kontrola zmysłów, 

drugim kontrola emocji i pobudek; trzeci to dojście do równowagi, czwar-

ty – regulacja oddychania i ruchów powietrza witalnego, piąty – zapobie-

ganie zewnętrznym wpływom na umysł, szósty – skupienie uwagi na 

własnym postępie (skupienie na jednym). Dopiero po nim dochodzicie do 

prawdziwej dhjany – medytacji nad własną rzeczywistością; stąd z łatwo-

ścią osiągacie urzeczywistnienie w samadhi. Bez tych wstępnych szczebli 

nie możecie wskoczyć od razu na siódmy i zaraz potem na ósmy! 

Zmniejszcie swój bagaż, aby podróż życia była bezpieczniejsza 

Zmniejszcie bagaż, który nosicie w podróży życia. Pamiętajcie, że 

wszystko, co nie jest wami, to bagaż! Nie jesteście ciałem. Ciało jest więc 

bagażem. Umysł, zmysły, inteligencja, wyobraźnia, pragnienia, plany, 

uprzedzenia, niezadowolenie, zmartwienia – wszystko to jest bagażem. 

Czym prędzej je odrzućcie, aby lżej się wam podróżowało, aby podróż 

była, bezpieczniejsza i wygodniejsza. Nauczcie się tej lekcji, obserwując 

ludzi wielkich, którzy są pokorni i prości. Są to starsi, których powinni-

ście podziwiać i naśladować. To ci, którzy wyciskają wam łzy z oczu, gdy 

odchodzą. Inni przyprawiają was o łzy, gdy ich spotykacie! Tych należy 

unikać. 

Bóg daje się poznać bardziej zwierzętom i ptakom niż człowiekowi, który 

błąka się po pustkowiach. Niedawno w Dharmavaram dźutka (powóz 

konny) pełna ludzi i bagaży jechała w kierunku stacji kolejowej, a woźni-

ca bezlitośnie bił konia po grzbiecie i karku, aby biegł szybciej. Napotka-

ny po drodze brodaty, rześki starzec zawołał do woźnicy: „Hej! Nie 

trzymaj wodzy tak ściągniętych. Trzymaj je luźno! Wtedy koń pobiegnie 

szybko”. Woźnica odrzekł: „Cicho bądź! Znam lepiej swojego konia.” Je-

den z mężczyzn wewnątrz dźutki powiedział: „To mnie nie obchodzi!” 

Potem woźnica usłyszał głos (to koń przemówił): „Ten człowiek to Kriszna, 

który prowadził konie rydwanu Ardźuny. On wie wszystko o koniach!” 

Kierowca myślał, że głos należy do kogoś z pasażerów. Zaglądając do 

dźutki, rzucił: „On może wiedzieć wszystko o koniach Ardźuny, ale co 

może wiedzieć o moim?” 

Gopi (gopiki, opiekunki krów) myślały, że pszczoła może współczuć ich 

cierpieniom rozłąki z Kriszną bardziej niż jakikolwiek człowiek, dlatego 



102 

prosiły pszczołę o wstawiennictwo u Pana w ich imieniu. Jedna z gopich 

poprosiła pszczołę: „Poproś Go, aby nosił girlandę mojego wielbienia”. 

Inna chciała, aby poprosiła Krisznę o rozproszenie ciemności jej serca. 

Radha chciała, żeby pszczoła poprosiła Krisznę, aby piaski pustyni w jej 

sercu pokryły się zielenią tak, by Jego stopy mogły stąpać jak po miękkim 

dywanie. 

Sama wiedza nie doprowadzi do połączenia się z Bogiem 

Ofiarujcie Bogu czyste, spokojne jezioro manasy (umysłu). Ale nawet 

jeśli umysł jest krnąbrny i kapryśny jak małpa, ofiarujcie go Bogu, tak jak 

uczynił to Śankaraćarja. On modlił się do Śiwy: „Panie! Mam ze sobą 

dokładnie to, czego potrzeba, kiedy idzie się żebrać. Mam małpę, najbar-

dziej psotną, skaczącą na wszystkich i na wszystko, co jej się spodoba! 

Weź ją ze sobą. Wtedy jak żebracy, którzy chodzą z małpami, będziesz 

milej widziany przez dzieci z wiosek, które odwiedzasz!” 

Oddajcie umysł Bogu – czysty czy infantylny. Bądźcie szczerzy w swojej 

tęsknocie i w swojej sadhanie (duchowej praktyce). Formalne wykształ-

cenie i zewnętrzne dostosowanie się są kiepskimi substytutami prawdzi-

wego, szczerego oddania. Śankaraćarja, idąc ulicami Waranasi, ujrzał w 

małej pustelni mnicha ślęczącego nad gramatyką! Zlitował się nad starze-

jącym się uczonym i ostrzegł go, że gdy zbliży się jego koniec, ta wiedza 

nie uchroni go od zatracenia ani nie doprowadzi do celu połączenia się z 

Bogiem. Poradził mu, aby raczej wielbił Boga i wypełniał się boskimi 

myślami. To jest właściwy sposób radzenia sobie z życiem, a nie trwonie-

nie go na mrzonki umysłu. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-15 

Kochajcie swoją religię, abyście mogli praktykować ją z większą 

wiarą. Jeśli każdy z wiarą będzie praktykował swoją religię, na 

świecie nie może być nienawiści, ponieważ wszystkie religie są 

osadzone na uniwersalnej miłości. 

Sathya Sai Baba 
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24. Dwusylabowe imiona Boga 

Nawiązujcie przyjaźnie z ludźmi dobrymi, rozwijajcie współczucie dla 

strapionych, radujcie się na widok szczęśliwych i żyjących dostatnio oraz 

pogłębiajcie obojętność wobec tych, którzy mają złe usposobienie – oto 

starożytna, wypróbowana recepta na spokojne, bezproblemowe życie. 

Bóg błogosławi takich ludzi i darzy ich łaską. Imię Boga wypowiadane ze 

szczerą radością ma wielki wpływ na umysł człowieka. Jest jak światło 

księżyca dla fal wewnętrznego oceanu w człowieku. To Bóg rozbrzmiewa 

echem od wewnątrz i wzywa z zewnątrz! Ale, o dziwo, człowieka szuka-

jącego radości fascynacja nauką – która zajmuje się światem przedmioto-

wym, rzeczami i zdarzeniami, które można zmierzyć, zważyć lub obliczyć 

za pomocą dostępnych kategorii rozumowania – wyprowadziła na ponure 

pustkowia! Chandramouli Shastry mówił teraz o mantrach, które powta-

rzane z wiarą i z pełną świadomością implikacji mogą was obdarzyć ta-

jemniczymi doświadczeniami boskości. Oznacza to, że mantra umożliwia 

wam przebywanie w bliskości Boga, który zostaje przyciągnięty mocą tej 

formuły, jeśli jest ona naładowana waszym mentalnym prądem. 

Czym jest mantra? Jest to man (czyli manana, tj. refleksja, rozmyślanie 

nad ukrytymi znaczeniami) dające tra (tranę – ochronę, pomoc). Pod 

jakimi warunkami umysł może naładować mantrę niezbędną mocą? Pierw-

szym i najważniejszym jest skupienie na jednym. Umysł jest bardzo nie-

doskonałym narzędziem. Jest tępy i biega za zbyt wieloma przedmiotami i 

celami. Gdy przekonujecie go, by skupił się na Bogu, on wybiega do kina, 

na bazar, do klubu itp. Rzadko godzi się rozmyślać o wspaniałości Boga. 

Gdy spróbujecie skierować go ku boskości, będzie zachowywał się tak, 

jakbyście zapraszali go do stawienia czoła potopowi lub przeciwstawienia 

się okropnościom piekła! 

Aby rozpamiętywać Boga, niezbędna jest wiara w boskość 

Brakuje wiary w boskość, niezbędnej do jakiejkolwiek próby rozmyślania 

o Bogu. Tej wiary można nabyć jedynie stopniowo, przez obcowanie z 

ludźmi pobożnymi, przez czytanie o życiu i doświadczeniach takich ludzi 

oraz przez zdobywanie osobistego doświadczenia. Nama sankirtan (śpie-

wanie imion Boga) bardzo szybko wzbudza wiarę. Na początku imię trzeba 
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recytować od niechcenia, rutynowo. Później jego smak wciągnie was w 

nawyk i recytacja przyniesie niezmąconą radość.  

Mówimy o lotosie serca! Dlaczego? Ponieważ lotos rośnie w wodzie i 

kwitnie w słońcu. Serce również czerpie pożywienie z bhakti (oddania) i 

rozkwita przez dźńanę (mądrość). 

Większość imion Boga ma tylko dwie sanskryckie litery bądź sylaby 

(Rama, Kriszna, Hara, Hari, Datta, Śakti, Kali itp.). Znaczenie liczby dwa 

zawiera się w tym, że pierwsza sylaba reprezentuje agni (pierwiastek 

ognia), który spala nagromadzone przewiny lub grzechy, a druga – pier-

wiastek amrity, czyli siły regenerującej, odświeżającej, reformującej. Te 

dwa procesy są konieczne do usuwania przeszkód i wznoszenia budowli. 

Pan Kriszna był wychowywany przez Jaśodę, ale ona nie wiedziała, gdzie 

On się urodził! Był kochany i traktowany jak jej własny syn. To znaczy, 

że jej miłość była czysta i wolna od egoistycznych względów. Tę historię 

należy rozumieć następująco: boska witalność zrodzona w okolicy pępka 

została później zachowana i rozwinięta na języku (w Gokuli przez Nandę 

i Jaśodę) dzięki ciągłemu powtarzaniu imienia. 

Pierwiastek Ramy jest pierwiastkiem miłości, który zstąpił z nieba, jako 

dar bogów podczas wielkiej ofiary. Słowo rama znaczy rozkosz, radość! 

Nic nie zachwyca bardziej niż wrodzona jaźń, dlatego Rama jest również 

znany jako Atma-Rama. Czy Bharata mógł zgodzić się na przejęcie tronu, 

którego Rama był prawowitym spadkobiercą? Kiedy Rama został wygna-

ny na zesłanie, a Daśaratha zmarł ze złamanym sercem po rozstaniu z 

Ramą, Bharata i Śatrughna przebywali w stolicy królestwa Kekaji. Tam 

przysłano mu wiadomość z Ajodhji. Gdy po powrocie wchodził do pałacu 

nieświadomy podwójnej tragedii, która pogrążyła miasto w atmosferze 

smutku, przeczuwał jakieś nieszczęście. Rodzinny nauczyciel Wasisztha, 

poradził mu, aby wstąpił na tron, ponieważ imperium nie miało króla! 

Przykład miłości Bharaty do Pana Ramy 

Bharata nalegał, aby pozwolono mu udać się do „Boga moich modlitw, 

Pana, który przyjmuje hołd mojej nieustannej adoracji”. Wasisztha po-

wiedział mu, że poleceniem jego ojca, jak i radą jego nauczyciela było, 

aby zasiadł na tronie jako władca. Bharata odpowiedział, że ta prośba 

świadczy o skrajnej wrogości, jaką żywią do niego rodzice, nauczyciel i 

mieszkańcy Ajodhji, bo gdyby go kochali, nie zmuszaliby go do popeł-

nienia tak podłego grzechu. 



105 

Bharata stał przed mędrcem Wasiszthą ze złożonymi dłońmi i prosił: 

„Czy to sprawiedliwe, czy to uczciwe, że obciążacie mnie władzą nad 

królestwem, które zabiło mojego ojca, owdowiło moje matki, wygnało 

mojego najdroższego brata ze swoją ukochaną królową, brata, którego 

cenię bardziej niż własny oddech, do pełnej demonów dżungli i które w 

końcu ściągnęło niezatartą hańbę na moją matkę? Moim imperium jest 

królestwo, którym rządzi Rama, a mianowicie moje serce, które jest zbyt 

małe, by pomieścić Jego chwałę”. Samo imię Bharaty oznacza, że jest on 

przesiąknięty miłością do Ramy (Bha oznacza Bhagawana, Pana Ramę; 

rata to „zadowolony, szczęśliwy, przywiązany”). 

Edukacja zatwardziła ludzkie serca 

Niech miłość do Pana wzrośnie w was, tak jak to miało miejsce w Bhara-

cie. Niech rozkwitnie w was to uczucie uwielbienia, które odrzuciło nawet 

tron. Wtedy możecie być bardzo użyteczni dla swojego kraju, swoich kul-

tów, społeczeństwa, religii i społeczności. W przeciwnym razie wszystkie 

trudy, które przeszliście, uczestniczenie w satsangach (spotkaniach ludzi 

pobożnych), słuchanie duchowych dyskursów, spotykanie mistrzów du-

chowych, studiowanie tekstów duchowych itp., będą kolosalnym marno-

trawstwem. System edukacji kładący nacisk na umiejętności czytania, 

pisania i inne, konformizm i postęp materialny zatwardził ludzkie serce do 

postaci jeszcze jednej broni w zasobach sprzętu wojskowego! Intelekt 

człowieka został stępiony przez ciągłe powtarzanie kłamstw. Podziw i 

cześć, które podsycały w człowieku święte uczucia, zostały odrzucone 

jako przestarzałe! Święci mężowie, święte miejsca i rzeki są teraz wy-

śmiewane. Indie, które przez wieki były placem zabaw bogów i żłobkiem 

świętych oraz guru ludzkości, stały się obecnie żebrakiem u drzwi tych 

samych ludzi, którzy głośno domagają się wedyjskiego światła! Poznajcie 

wspaniałość tego światła i polećcie do niego tak wysoko, jak tylko mogą 

was unieść wasze skrzydła – skrzydła bhakti i śraddhy (oddania i wiary). 

Shastry powiedział, że nie da się opisać cudów Swamiego. Jak ktoś może 

opisać tajemnicę, jeśli jej nie rozumie? Jak człowiek na brzegu morza 

może zliczyć jego fale? Nigdy nie może do końca ich policzyć. Dla niego 

fala, od której zaczął liczyć, jest pierwszą, a fala, na której przestał liczyć, 

jest ostatnią. Słuchajcie rad, rozmyślajcie o nich i stosujcie się do nich – 

to będzie dla was wystarczająca sadhana (duchowa praktyka). 
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Pierwszą i najważniejszą z moich rad jest: czcijcie swoich rodziców, a 

szczególnie matkę. Kiedyś pewne miejsce nawiedził huragan tak gwał-

towny, że wszystkie domy zostały zrównane z ziemią, a ludzie nie mieli 

co jeść i gdzie się podziać. Wśród najbardziej poszkodowanych była mat-

ka i jej dwóch synów. Starszy chłopiec był klejnotem cnót; czuł się od-

powiedzialny za bezpieczeństwo i opiekę nad rodziną, ponieważ kochał 

swoją matkę i starał się zdobyć jej miłość i błogosławieństwo bardziej niż 

cokolwiek innego. 

Prawdziwy bhakta musi najpierw czcić swoją matkę 

Mówicie o Bharata Macie (Matce Indii), o macierzy. Każda matka ma ten 

sam oddech, to samo pochodzenie. Tamta matka z młodszym dzieckiem 

wychodziła żebrać i utrzymywać się przy życiu z tego, co udało im się 

zdobyć na dotkniętym głodem obszarze. Wkrótce okazało się, że jest zbyt 

słaba, by przejść choćby kilka kroków, więc na wyżywienie rodziny musiał 

żebrać starszy syn. Padając do stóp matki, powiedział, że będzie robił to, 

co ona, i zbierze żywność dla wszystkich. Chciał, żeby nie przemęczała się 

i nie pogarszała swojego zdrowia. Ale jak mogli przeżyć o tych skrom-

nych zasobach, które udało mu się zdobyć? Syn też osłabł. Chwiejnymi 

krokami udał się do domu zamindara (właściciela ziemskiego) i słabym 

głosem poprosił o kęs. Pani domu wprowadziła go do środka i podała coś 

do jedzenia. Ale on nie chciał jeść, a gdy wstał od stołu zachwiał się i 

upadł na podłogę. Do pokoju wbiegł zamindar i przybliżył ucho do ust 

umierającego chłopca, aby usłyszeć ostatnie jego słowa. Chłopiec powie-

dział: „Nie, nie! Najpierw jedzenie trzeba dać jej; dla mnie po niej”. Mo-

żecie być w stanie spłacić każdy dług, ale długu, który jesteście winni 

swojej matce, nigdy nie będziesz w stanie spłacić. Ci, którzy twierdzą, że 

są wielbicielami Boga, muszą okazać się zaświadczeniem, że czczą matkę! 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-16 

Bhakti, czyli oddania Bogu, nie można oceniać czy zmierzyć za 

pomocą różańców czy świec, znaków na czole, zbitych w kok 

włosów czy dzwoneczków na stopach. Aby prema (miłość), która 

jest jedynym składnikiem bhakti, nie wyciekała z serca, niezbęd-

na jest czystość motywów i intencji. 

Sathya Sai Baba 
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25. Afirmacja So’ham z każdym oddechem 

Shastry wyjaśnił wam przemożny wpływ czasu na ludzkie sprawy, poda-

jąc przykłady zarówno z eposów, jak i z historii. To, co jest dobre dzisiaj, 

jutro może być złe, a to, co jest wykonalne dzisiaj, jutro może być nie-

praktyczne. Czas sprawia, że nawyki i zwyczaje stają się przestarzałe, 

anachroniczne. To, co dziś powoduje smutek, jutro może przynieść ra-

dość. Chodzenie do szkoły jest dla dziecka przykrym zadaniem, ale póź-

niej jest wdzięczny, że za młodu został zmuszony do uczęszczania na 

zajęcia! Kiedy Rama został wygnany, Sita wyrzekła się Ajodhji, pałacu i 

wszystkich marzeń o szczęściu, jakie miała, i poszła za Nim do lasu. Tam 

jednak widok złotego jelenia obudził w niej ukryte pragnienia. W wyniku 

pojawienia się przywiązania do ziemskich przedmiotów musiała stawić 

czoła szeregowi nieszczęść! Czas sprzysiągł się, by w jej sercu utrzymać 

żywe korzenie pragnienia. 

Ramajana uczy także innej lekcji. Poszukiwanie Sity symbolizuje tajem-

nicę samorealizacji na polu doświadczenia. Rama, kiedy ją odzyskał, od-

zyskał mądrość samorealizacji – teraz potwierdzoną przez doświadczenie. 

Dźńana stała się anubhawa-dźńaną (doświadczoną mądrością). Ramajana 

uczy, że gdy ktoś tęskni za drogocennym celem samorealizacji, wszystkie 

siły natury i całe stworzenie pomogą mu i udzielą wszelkiej pomocy. 

Małpy, ptaki, wiewiórki, a nawet głazy i skały towarzyszyły Mu w tym 

zadaniu. Mierzcie wysoko, zdecydujcie się na najwspanialszą przygodę, 

wtedy wszystko zostanie dobrze ułożone, aby poprowadzić was do celu. 

Świat jest zespołem trojakich gun 

Do tej przygody w rzeczywistości popycha was sam wasz oddech, który 

powtarza 21 600 razy na dobę So’ham (On to ja), podkreślając tożsamość 

mieszkańca ciała z pierwiastkiem, który jest immanentnie obecny we 

wszechświecie. Swoim językiem możecie twierdzić: „Nie ma Boga”, ale 

oddechem powtarzacie So (od: Sa – On) przy wdechu i ham (od: aham – 

ja) przy wydechu, wyjaśniając, że Ten, który jest immanentny (wszech-

obecny), jest tym „ja”, które zamieszkuje ciało! 

Regulacje i ograniczenia narzucone na codzienne życie przez mędrców 

Indii, zalecenia kontrolowania i kierowania pobudkami i postawy, jakie 
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zalecali, są ważnymi składnikami kultury i powinny być cenione i wpro-

wadzane w życie. Świat jest zespołem trojakich gun (cech) – sattwicz-

nych, radźasowych i tamasowych (czystości, namiętności i tępoty). 

Upaniszady mówią, że osobom uwikłanym w te trzy guny grzmot pioruna 

udziela potrójnej lekcji: da, da i dha – daji, damy i dharmy. Dama (samo-

kontrola) jest dla ludzi sattwicznych, którzy pragną anandy (błogości), 

dharma (prawe postępowanie) – dla radźasowych, którzy pragną przygo-

dy, bohaterstwa i innych aktywności, a daja (współczucie) – dla tych, u 

których dominują cechy tamasowe, takie jak pragnienie materialnych 

przyjemności przez przywiązanie do zmysłów. 

Mędrcy odkryli prawdę Tat twam asi (Nim ty jesteś). Tat to boskość, z 

której to wszystko powstało, którą to wszystko jest, z którą to wszystko 

się (ostatecznie) łączy, zlewa. Można ją poznać na bhakti mardze – ścież-

ce poświęcenia, oddania i poddania jaźni. Twam (ty), to znaczy indywidu-

alność, może być zrozumiana na karma mardze – ścieżce bezinteresownej 

aktywności, wyrzeczenia się konsekwencji wszelkiego działania, pracy w 

duchu wielbienia i z taką samą szczerością, z jaką prowadzi się akty kultu. 

Wtedy proces utożsamiania Tat z twam, zrozumienia związku asi (jesteś), 

musi zostać zakończony na dźńana mardze – ścieżce wiedzy, wyraźnego i 

nieustannego rozróżniania. Gdy bhakti i karma łączą się, prowadzi to do 

dźńany. Bhakti prowadzi do postrzegania wszystkiego jako Tat; karma 

zaciera odrębność Tat. Wtedy ten proces asi (utożsamiania) staje się łatwy. 

Świadczenie usług biednym wymazuje ego 

Chociaż wszystko to jest proste i wyjaśnione w różnych tekstach, które są 

codziennie podawane przez wybitnych nauczycieli tysiącom, prawdy się 

nie doświadcza, tożsamości nie smakuje. To wszystko to aktorstwo sce-

niczne – słowa nie pochodzą z serca, lecz są wskazówkami ze scenariusza 

napisanego przez inną osobę. Więcej robi się, aby wywrzeć wrażenie na 

publiczności, a także ze względu na aplauz i kasę przy ladach! Jaki poży-

tek z ulewnego deszczu, jeśli trzymacie wiadra do góry nogami? Czy w 

ten sposób możecie zebrać wodę? Jeśli słuchacie dyskursów na temat re-

ligii, ale wasze umysły nie są otwarte, nie macie z tego żadnej korzyści, 

nieprawdaż? 

Dr Mistry mówił o działalności sewadalów (wolontariuszy) w Bombaju, o 

krwiodawstwie, o ich wizytach na oddziałach szpitalnych i świadczeniu 
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usług biednym pacjentom. Naprawdę jest to praca, która usuwa ego i ob-

darza prawdziwą anandą (błogością). Dr Mistry to pars (zaratusztrianin), 

ale zauważcie, jak opanował również hinduskie pisma święte. Teraz wyja-

śnił wam, w jaki sposób Śiwa, Parwati i Ganapati mogą być interpretowa-

ni jako symbole karma, bhakti i dźńana margi (ścieżek czynu, wielbienie 

i mądrości) do celu. 

Sewa (służba) świadczona w wierze, że wszyscy są formami jednego Bo-

ga, jest najwyższą karmą. Musicie baczyć i dopilnować, by inspiracja do 

sewy pochodziła z serca, a nie z głowy. Kiedy jakiś czas temu rozmawia-

łem z wykładowcami i studentami Arts and Science College w Whitefield, 

powiedziałem im o potrzebie okazywania szacunku starszym. Uczniowie 

witają się teraz z nauczycielami skinieniem głowy, ruchem głowy, to 

wszystko. Powiedziałem im, że skinienie głową oznacza dystans, wro-

gość, niezgodę. Daje do zrozumienia, że uczniowie i nauczyciele należą 

do przeciwnych obozów, że są sobie obcy. Chciałem, żeby porzucili takie 

podejście i traktowali nauczycieli jako przyjaciół, przewodników zaanga-

żowanych w swoją sewę, sami pozostając uczniami. Chciałem, żeby mię-

dzy nimi płynęła miłość i szacunek. 

Heroiczne wyczyny Kriszny i Balaramy 

Muszę teraz skończyć i udać się do dzieci z weda pataśali (szkoły wedyj-

skiej), które w zielonym pokoju odegrają sztukę nasyconą duchowym 

nektarem. Ci, którzy Boga skosztowali, opisują Go słowami Raso waj Sah 

(On jest zaprawdę nektarem)! Jego historia z pewnością jest nad wyraz 

słodka. Wszechświat jest słodki dzięki Niemu; daje radość, ponieważ jest 

Nim. Wy nie wiecie, jak uchwycić tę radość i zatrzymać ją, miotacie się 

między radością a smutkiem. Zdobądźcie ją w pełni i na zawsze; wtedy 

nie będzie narodzin ani śmierci. Będziecie nieśmiertelni, będziecie błogo-

ścią, mocą, mądrością. 

W tej sztuce, którą mają odegrać chłopcy, przedstawiam wydarzenia z 

życia moich dawnych bhaktów (wielbicieli), Kansy, Gopik, Akrury, De-

waki, Wasudewy i Nandy. Ci chłopcy mają szczęście, że byłem z nimi 

przez wiele wieczorów, śpiewając i powtarzając wersety, aby mogli po-

znać te wielkie prawdy, odegrać przed wami inspirujące wydarzenia oraz 

zarówno czerpać, jak i rozdzielać radość. Chłopcy mogą nie być w stanie 

w pełni przedstwić ról, ale mimo to możecie chłonąć ekstazę i duchowe 

lekcje, które ta inscenizacja ma przekazać. 
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Fabuła zaczyna się od Kansy spiskującego, by sprowadzić swojego od-

wiecznego wroga Krisznę, siedmioletniego pasterza, wraz z Jego bratem 

Balaramą do swojego miasta i pałacu, z zamiarem zabicia Go z pomocą 

albo królewskiego słonia, albo królewskich zapaśników. Kolejne sceny 

przedstawiają cierpienie gopik Gokuli po rozstaniu z boskim chłopcem, 

dylemat, który dręczy przybranych rodziców oraz wyjazd braci do Mathu-

ry, gdzie czekał na nich Kansa. Kriszna przyjmuje gościnność ubogiego 

wielbiciela, a nie monarchy, który go zaprosił. Jego przybycie wywołuje 

wielką radość mieszkańców miasta. Tymczasem Jego prawdziwi rodzice, 

którzy siedzą w więzieniu, są podekscytowani perspektywą zobaczenia go 

po latach rozłąki. Strażnicy informują ich, kiedy to nastąpi, o serii trium-

fów, którymi rozbrzmiewa miasto, zaznaczając heroiczne wyczyny Krisz-

ny i jego brata – zabicie słonia, zapaśników i wreszcie upokorzenie i 

zgładzenie samego króla Kansę! Kriszna i Balarama wchodzą do więzie-

nia i uwalniają rodziców. Na tym sztuka się kończy. 

Nie przywiązujcie wagi do młodego wieku aktorów. Emanujące z nich 

słowa są mądre i uzdrawiające; są to nauki Wed i śastr (świętych pism). 

Zachowajcie je w swoich sercach i wracajcie do domów zdecydowani 

wprowadzić przynajmniej kilka z nich w codzienną praktykę. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-17 
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26. Żołnierze i generałowie 

Bóg dał wam tę wielką szansę, ten wspaniały świat, abyście używali go 

jako sali gimnastycznej do rozwijania spokoju psychicznego i jako men-

nicy do przekształcenia waszego metalu nieszlachetnego w cenną walutę. 

Powinniście zatem okazywać Mu wdzięczność za ten deszcz łaski. Nawet 

owady mają poczucie wdzięczności! Mrówka znalazła się na suchym li-

ściu niesionym przez wezbraną rzekę. Ze swojego maleńkiego serduszka 

wołała do Boga o pomoc. Przelatującą nad rzeką kania zanurkowała, po-

rwała dziobem liść i uniosła go. Bóg sprawił, że wzięła liść za rybę lub 

żabę! Ptak był bardzo rozczarowany, ale mrówka była zachwycona, że 

wylądowała na twardym gruncie! „Bóg przybył jako kania i uratował 

mnie. Muszę być wdzięczna ptakowi, wszystkim ptakom” – uznała. Pew-

nego dnia, podczas porannych zajęć, zobaczyła, jak myśliwy celuje strzałą 

w ptaka. W chwili gdy wypuszczał śmiertelną strzałę, ukąsiła go w piętę, 

dlatego nie trafił w cel. Ptak odleciał i został uratowany, a mrówka spłaci-

ła swój dług. 

Człowiek też musi spłacać swoje długi. Ma wielki dług wdzięczności za 

całe dobro, prawdę i piękno, którymi jest obdarzany. Powinien spłacić 

dług, który zaciąga, gdy wysłucha dyskursu; może to zrobić przez rozmy-

ślanie nad tym, co zostało powiedziane i przez praktykowanie przynajm-

niej kilku zaleceń na życie. Spożywany posiłek musi zostać strawiony, 

aby wzmocnił krwioobieg i przemienił się w odwagę, siłę i wytrwałość. 

Świat, w którym się urodził, musi być uważnie obserwowany i badany z 

rozróżnianiem. Słowo „świat” oznacza wszystko, co nie jest „ja”, wszyst-

ko, co „ja” nazywa swoim, czyli m.in. ciało, zmysły, umysł, inteligencję. 

Duchowość nie może rozwijać się w sercach pozbawionych miłości 

Bóg jest wszędzie. Ponieważ jest wszystkim, dlatego wydaje się, że nie 

ma Go nigdzie i nie ma Go w niczym! Aby Boga poznać, trzeba Go utoż-

samić z kimś obcym i czymś wyjątkowym. Zapominamy, że wszystko jest 

nam obce, wszystko ma swoją niepowtarzalność! Na jakiej podstawie 

możecie zaprzeczyć? Na jakiej podstawie możecie akceptować? Nie mo-

żecie zaprzeczyć miłości, prawdzie czy mądrości. A On jest właśnie miło-

ścią, mocą, prawdą, mądrością, pięknem. Gdy akceptujecie miłość, 

akceptujecie Boga. Delikatna roślina duchowości może rosnąć tylko na 
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polu miłości. Nie może się rozwijać na odwodnionej, pozbawionej miło-

ści ziemi ludzkich serc. 

Usuńcie wszelkie ślady zasolenia ze swoich serc, dodając do ich gleby 

drogocenny suplement imienia Pana. Nawodnijcie tę glebę wiarą, a następ-

nie zasadźcie sadzonki boskości. Miejcie dyscyplinę za ogrodzenie, a wy-

trwałość za pestycyd, którym należy spryskiwać uprawę. Wtedy możecie 

zebrać bogate żniwo dźńany (mądrości), które na zawsze uwolni was od 

zadania uprawiania. Ci, którzy śmieją się z ludzi śpiewających bhadźany, 

odwiedzających świątynie lub uczestniczących w boskich dyskursach, nie 

próbowali tego nektaru i dlatego są do niego uprzedzeni. Żałujcie ich, bo 

nie wiedzą, co tracą. 

Ale ci ludzie pomagają duchowemu aspirantowi, utrudniając jego dąże-

nie! Aspiranci modlą się: „Babo! Połóż kres machinacjom tych niewierzą-

cych!” Ja jednak wiem, jak przydatni są ci oszczercy. Kiedy proso perłowe 

urośnie do określonej wysokości, można zobaczyć, jak rolnik bierze mo-

tykę i kopie ziemię wokół łodygi. Możecie obawiać się, że uszkadza ro-

ślinę, raniąc jej korzenie. Nie, dzięki tej operacji roślina rośnie lepiej i jest 

mocniejsza! Niektóre drzewa owocowe też muszą być często przycinane! 

Sprzeciw, krytyka, a nawet jawne potępianie są konieczne, aby utwierdzić 

i wzmocnić wiarę. Testy tylko pogłębiają przekonanie. Jaki pożytek z po-

siadania nosa, który odpada przy pierwszym kichnięciu? 

Tęsknijcie za widzeniem mieszkańca ciała 

Niektórzy tylko w nieszczęściu proszą Boga o pomoc. Jak mówi przysło-

wie telugu: Sankatam wasthe, Venkataramana! (Gdy nadchodzi cierpienie, 

wzywasz Boga Wenkataramanę!) Do niedawna pielgrzymi, którzy wspi-

nali się po schodach prowadzących na siedem wzgórz do świątyni Wen-

kataramany, zwykli wołać „Gowinda! Gowinda!”, aby nogi ich nie bolały. 

Teraz drogi prowadzą aż do drzwi świątyni, więc samochody i autobusy 

zabierają pielgrzymów prosto przed oblicze boskości! Tak więc w dzisiej-

szych czasach jedynym bólem, jaki ludzie odczuwają, jest ból żołądka, 

spowodowany przejadaniem się i brakiem ruchu! 

Jak Bóg miałby objawić się poszukiwaczowi, gdy ten jedzie do Jego 

obecności bez skrępowania w luksusowym samochodzie i trzyma się swo-

jej zwykłej rutyny luksusu? Tęsknijcie za zobaczeniem mieszkańca świą-

tyni waszego ciała; nie przesadzajcie z dbaniem o bezpieczeństwo ciała, z 
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jego rozpieszczaniem i zapewnianiem mu kosztownych wygód. Są tacy 

ultranowocześni sadhakowie (duchowi aspiranci), którzy nie chcą prze-

kroczyć narzuconych sobie progów, nie chcą wydać ani pajsy (grosza), 

ani poruszyć palcem, ale mimo to żądają, aby samorealizacja spadła lekko 

na ich kolana od guru lub od Boga, których chcieliby przekonać lub zma-

nipulować! Ale są też tacy „guru”, którzy się nimi zajmują, aby na tym 

zarobić! 

Możecie narzekać, że Bóg jest twardy i bez serca, że nie odpowiada na 

modlitwy, nie daje znaków ze swoich obrazów, nie mówi „znikąd” w ja-

snych, jednoznacznych słowach, nie uspokaja, nie zapewnia, nie radzi. 

Ale powiadam wam, Bóg jest miłością, miłość jest Bogiem. Jego akara 

(forma) to prema (miłość); Jego swabhawa (własna natura) to ananda 

(błogość); Jego rakta (witalna krew) to satjam (prawda). Skoro nawet 

kamienne urwisko odbija echem wasz głos i odpowiada na wasz płacz, 

czy nie zareaguje nań najdelikatniejsze, najsłodsze, przepełnione miłością 

serce? Jeśli nie ma odpowiedzi, wywnioskujcie, że w waszym wołaniu 

czegoś brakuje. Być może wołanie jest puste, nieszczere, jest grą aktorską 

ułożoną według jakiegoś schematu, może jest skierowane do kogoś obce-

go, traktowanego jako ktoś daleki, jako tyran lub nadzorca. 

Ignorujcie trywialne sprawy dla spraw ważniejszych 

Wiedzcie, że Bóg jest wam najdroższy i najbliższy – tak drogi i bliski jak 

wasze serce. Módlcie się do Niego, a Jego odpowiedź zostanie udzielona 

natychmiast i niezawodnie. Setka tak narzekających osobników zakwasi 

całą ziemię. Możecie mieć ogromną armię żołnierzy, ale są oni przydatni 

tylko wtedy, gdy garstka generałów, którzy nimi dowodzą, wie, gdzie oni 

są, czy powinni ruszyć naprzód i jak pokonać wroga, którego siłę i słabo-

ści zrozumieli. Ludzie na zgromadzeniach śpiewają, recytują, adorują, 

wielbią, wychwalają, kłaniają się, ale są oni jak żołnierze. Ludzie, którzy 

wierzą, którzy mają wiarę i przestrzegają dyscyplin, to generałowie, któ-

rym Mistrz ufa. 

Przyszłość tej świętej ziemi zależy od nielicznych, którzy praktykują dys-

cypliny duchowe i dają innym przykład błogości, jaką w ten sposób moż-

na osiągnąć. Tylko oni mogą ustanowić praśanti (spokój) i zniszczyć 

aśanti (niepokój). Każdego dnia nawiązuję do potrzeby praktykowania 

niezachwianej wiary i dyscypliny. Dla niektórych z was może to być 

uciążliwe. Czasami mnie też wydaje się, że powiedziałem wystarczająco 
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dużo, że nadszedł czas, aby dać wam odpocząć. Ale wkrótce to postano-

wienie zostaje przezwyciężone przez współczucie! Więc znów tu jestem i 

znów to samo do was mówię! Podaną przez nauczyciela muzyki melodię 

wy sami musicie opanować ciągłym wysiłkiem, przez jej odtwarzanie. 

Przynajmniej część tego, co radzę, może utkwić w zakamarkach kilku 

serc, a stamtąd na pewno zmieni codzienne życie, postawy i emocje tych 

osób. 

Kiedy pada deszcz, wielu czuje się nieszczęśliwymi; narzekają na złą po-

godę, na brak możliwości poruszania się! Ale weźcie pod uwagę trwałe 

korzyści, jakie przynoszą deszcze! W ciągu ostatnich trzech dni nieźle 

padało. Niektórzy ludzie mówili: „Swami! Dlaczego nie zechcesz, aby tu 

deszcze nie przeszkadzały w płynnym przebiegu zajęć?” Cóż, są to błahe 

sprawy, dla których nie należy odkładać na bok spraw ważniejszych. W 

rzeczywistości odprawiona jadźńa (wedyjska ofiara) miała nakłonić bo-

gów do zesłania deszczu! I udało się osiągnąć ten cel! Deszcze sprzyjają 

żniwom i dobrobytowi. Jadźńię odprawiają tu kapłani, ściśle przestrzega-

jąc nakazów wedyjskich, więc już podczas samego rytuału wiatry zbierają 

deszczowe chmury! 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-18 

 



115 

 

27. Prawdziwy harmonogram 

Człowiek uwikłany w sploty stworzenia jest ślepy na fakt, że jest częścią 

boskiego Stwórcy. Utożsamiając się z fizyczną powłoką, w której jest 

zamknięty, nie dostrzega jedności wszystkich istot w jednym uniwersal-

nym Absolucie. Człowiek napisał i przestudiował niezliczone teksty o 

duchowej dyscyplinie i odkryciach, a oddając się dialektycznym rywali-

zacjom i argumentacji, wprowadził wielki zamęt. Ale ten, kto wcielił w 

życie przynajmniej jedną lub dwie strony z tych tomów, cichnie i nie do-

tyka go żadne pragnienie sławy lub zwycięstwa. Jest szczęśliwy w głębi 

swojego jestestwa. Orze wewnętrzne pole, sieje nasiona miłości, a rośliny 

wydają kwiaty hartu ducha, które owocują w postaci śanti (zrównoważe-

nia, spokoju). Takie jest przesłanie riszich (mędrców) tej ziemi. 

Każdy człowiek ma do naprawienia trzy wady: malę (brud), wikszepę (roz-

proszenie uwagi) i awaranę (ukrywanie, zakrywanie, przeszkodę). Mala 

jest podstawową adźńaną (ignorancją), która sprawia, że dziesiąty czło-

wiek (liczący pozostałych dziewięciu, nie wiedząc, że jest dziesiątym) de-

klaruje, że nie ma dziesiątego człowieka. Ta adźńana czy mala tworzy złą 

atmosferę, która jest przyczyną wspomnianej deklaracji stanowiącej awa-

ranę. Wikszepa jest skutkiem tej ignorancji – to ona sprawia, że cała dzie-

siątka szuka w rzece zagubionego człowieka. Mala jest konsekwencją 

karmy zebranej w tym i w poprzednich żywotach. Można ją usunąć przez 

niszkamakarmę (działanie bez przywiązania do wynikającej z niego ko-

rzyści lub straty). Efekt awarany można przezwyciężyć poprzez rozwija-

nie sahany (tolerancji) i anjonjathy (poczucia wzajemnej przynależności). 

Gdyby tylko tych dziesięciu łączyła wzajemna solidarność, nikt nie zo-

stałby uznany za zaginionego. Podobnie wikszepę można pokonać premą 

(miłością). Miłość objawiłaby każdego każdemu innemu, więc podczas 

liczenia nikt nie zostałby pominięty. Sposobem na zdobycie anandy (naj-

wyższej błogości) jest miłość, poświęcenie i służba. 

Nigdy nie używajcie wyrażeń, które ranią 

Jest kilka innych rzeczy, które możecie zrobić, aby dojść do spełnienia. 

Na przykład ściśle trzymajcie się prawdy. Manah satjena śuddhja – umysł 

oczyszcza się prawdą. Prawda jest wielkim oczyszczaczem. Nie dopusz-

cza żadnego brudu ani grzechu, żadnej wady ani oszustwa. Fałsz zanie-
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czyszcza język mówiącego, ucho słuchacza i powietrze, które przenosi je 

z języka do błony bębenkowej. Istnieją dobroczynne i złe dźwięki, które 

obijają się odpowiednio na atmosferze. Słowa emanujące z wiary i poko-

ry, które one same rozwijają, oczyszczą atmosferę, podczas gdy zanie-

czyszczą ją słowa trąbione przez próżność i przeklinane przez nihilizm i 

ateizm. 

Używajcie tylko takich dźwięków, które oczyszczają powietrze. Nie mów-

cie szorstko; nigdy nie używajcie wyrażeń, które pieką i ranią, które są 

złym potomstwem nienawiści i pychy. Chwalcie Pana, przypominajcie 

Jego chwałę. To jest obowiązek, który jesteście winni sobie i innym. Wła-

śnie w tym tkwi racja bytu tej jagi (ceremonii ofiarnej); każdy dźwięk 

Wed jest na cześć Boga, a kiedy Wedy recytuje się we właściwym rytmie, 

dokładnie tak, jak zalecają to tradycyjne szkoły, atmosfera z pewnością 

ulegnie niezwykłej przemianie, a ludzie, którzy nią oddychają, będą odtąd 

trochę mniej źli. Wiara w to zaszczepi wiarę w siebie i w innych, a świat 

będzie dzięki temu szczęśliwszy. Amerykanie mogą spacerować po Księ-

życu, a Rosjanie piknikować na Marsie, ale jedni i drudzy muszą wrócić 

na Ziemię, która jest ich wspólnym domem. 

Wiecie z Ramajany, że kiedyś Sicie przedstawiono odciętą głowę Ramy, 

aby ona porzuciła wszelką nadzieję na ponowne spotkanie z Nim. Podob-

nie rakszasy (demony) pokazały Ramie odciętą głowę Sity, w nadziei, że 

porzuci On wszelką nadzieję na odzyskanie jej żywej. Obie te głowy były 

specjalnie przygotowanymi atrapami; nie były autentyczne. Autentyczne 

zwycięstwo można ogłosić nie wtedy, gdy dosięgnie się martwego sateli-

tę, ale żywą gwiazdę, nie ćandrę (księżyc), ale Ramaćandrę – Pana, który 

rządzi wewnętrznymi satelitami, wewnętrznymi planetami, wewnętrzną 

motywacją i pobudkami. 

Prawdziwy harmonogram działań dla człowieka 

Kiedy wewnętrzne reakcje i poruszenia człowieka zostają przemienione w 

boskie, wszystko, czego doświadcza się zmysłami, umysłem i intelektem 

nabiera boskiego blasku, ujawnia boski rdzeń, a człowiek nabiera kształ-

tów w formie miłości. Można być w świecie, ale nie być pod jego wpły-

wem, pod warunkiem, że uzyska się takie postrzeganie. Wtedy wszelka 

działalność będzie dla Wszechmocnego, dzięki Jego łasce i z Jego woli. 

W domu nie zlecajcie pracy kucharkom, służącym, ajahom (opiekunkom 
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do dzieci) i innym; kobiety nie mogą na nich polegać, jeśli chodzi o opie-

kę nad dziećmi lub dbanie o swoich mężów. 

Zdobywanie czasu wolnego na dhjanę (medytację) przez wyręczanie się 

tymi sługami nie jest duchowym zyskiem. Wszystkie prace domowe wy-

konujcie jako akty wielbienia Boga. Jest to bardziej owocne niż godziny 

dhjany, godziny zyskane dzięki powierzeniu tej cennej pracy płatnym 

pomocnikom. Mężczyźni też muszą czuć, że marnowanie cennego czasu, 

przemykanie od jednej próżności do drugiej i szukanie coraz bardziej bez-

celowych sposobów spędzania dni i nocy szkodzi głównemu celowi życia. 

Nieście radość, dodawajcie sił, rozdawajcie odwagę, pocieszajcie strapio-

nych, pomagajcie chromym chodzić, a niewidomym widzieć – oto praw-

dziwy harmonogram działań człowieka. Odkąd dzieci Indii porzuciły te 

ideały i na tronie osadziły ego jako jedynego Boga, którego należy czcić, 

kraj ten upadł do roli żebraka. Kolejną ogólnoindyjską konferencję osób 

funkcyjnych Organizacji Sathya Sai mamy tutaj po to, aby ci pracownicy 

mogli raz jeszcze przypomnieć sobie to przesłanie. Gdy lampy Petromax 

słabo świecą, pompujemy powietrze i wtedy świecą jaśniej. Wy jako lam-

py słabo świecicie, dlatego wzywamy was do tego miejsca na satsang 

(spotkanie) i pompujemy w was inspirację i instrukcje. Wasze akumulato-

ry zostają ponownie naładowane do dalszej pracy. 

Indie zawsze stały po stronie prawego charakteru utrzymywanego w do-

skonałym stanie dzięki uważności. Bez tego stałego, silnego charakteru 

osiągnięcia takie jak wiedza czy siddhi (jogiczne moce) są jak plastikowe 

owoce, są zwodniczymi imitacjami, które nie mogą przynieść radości. 

Gdy umysł jest zajęty recytowaniem tekstów o chwale Boga i Jego imion, 

nie ma pokusy zboczenia na autostradę obłąkańczych pragnień. Jeśli dwa 

razy dziennie, rano i wieczorem, poświęcicie trochę czasu na śpiewanie 

imion Boga z osobami o podobnych poglądach, wszyscy zgodnie, z pełną 

świadomością głębszego znaczenia każdego imienia, gdy one osładzają 

język, będzie to znaczna pomoc w ugruntowywaniu poczucia stałej obec-

ności Boga w was i na zewnątrz was. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-19 
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28. Doniosłość poezji 

Dzisiaj człowiek przyzwyczaił się postępować i mówić zgodnie ze swoimi 

zachciankami. Nie dba o sumienie, moralność ani obyczaje. Ktoś, kto jest 

tak przewrotny i zdeterminowany, by pójść na swoją zgubę, nie potrzebuje 

rady. Lekarstwo jest dla chorych, a nie dla całkowicie zdrowych lub zmar-

łych. Porada jest dla tych, których trapią wątpliwości lub niepokój. Można 

ją znaleźć w śastrach (świętych pismach) i innych świętych tekstach. List 

można odłożyć, gdy zostanie przeczytany i jego treść zrozumiana. Tak 

samo te śastry i teksty należy odłożyć na bok po ich przeczytaniu, zrozu-

mieniu i zastosowaniu w praktyce. Czytanie ich w kółko nie ma sensu. 

Święte teksty mówią, że nie jesteście Ramiahem, Kamiahem ani Bhi-

maiahem, że nie jesteście etykietami z imionami, z którymi teraz paradu-

jecie jako własnymi, lecz tak naprawdę jesteście atmą – tą samą, która 

ożywia całe stworzenie! Gita uczy tej samej prawdy. Ten, kto to wie, jest 

Ardźuną, ten, kto tego nie wie, jest ślepym królem Dhritarasztrą! Dhrita 

oznacza mocne trzymanie się czegoś, a rasztra znaczy „imperium, pań-

stwo”. Ślepy król trzymał się mocno państwa i odmówił oddania nawet 

pięciu wiosek prawowitym właścicielom połowy królestwa! Tak głęboko 

był zakorzeniony w swojej chciwości. Przywiązał się do czegoś, co nie 

było „nim” i to spowodowało jego upadek. Kochajcie wszystkich tak, jak 

kochacie siebie. Bardziej nie możecie kochać, tak jak do naczynia nie mo-

żecie wlać więcej niż do pełna. Siebie kochacie najbardziej; to znaczy 

kochacie Boga, który jest waszą prawdziwą jaźnią. 

Człowiek w ułudzie pozwala złodziejom stać się jego panami 

Strażnicy przy bramie muszą uważać, żeby złodzieje nie przedostali się do 

domu. Ciało człowieka jest świątynią, w której przebywa Bóg. Strażni-

kami są śama i dama – panowanie nad zmysłami i emocjami. Jeśli są nie-

efektywni lub bezczynni, żądza i chciwość, gniew i zazdrość, nienawiść i 

duma wkradają się, rozprzestrzeniają i zapanowują nad tą świątynią. Czło-

wiek ulega takiej ułudzie, że darzy tych złodziei takim szacunkiem, jakby 

byli panami domu, do którego się włamali! Bądźcie panami własnego 

umysłu. Przebudźcie się, wstańcie i stawcie czoła złodziejom, zanim za-

biorą wam skarb. 
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Tym skarbem jest świadomość Boga we wszystkim. Gdyby w domu nie 

było złodziei, pan mógłby wykorzystać skarb dla własnej korzyści, ale 

kiedy ci złodzieje są w domu, nie może odnieść korzyści ze swojego po-

krewieństwa ze stworzeniem. Myśli, że jest ciałem, że jest odrębny i sa-

motny, że otaczają go przyjaciele i wrogowie, że wrogowie spiskują, by 

go skrzywdzić. Nie kocha innych intensywnie i cierpi z powodu strachu 

lub sympatii. 

Podstawową głupotą, z której wynikają wady charakteru i błędne postę-

powanie, jest przekonanie, że to, co się robi, jest niezmiennie słuszne i 

sprawiedliwe! To jest subtelny efekt wirusa ego. Rolnik został kiedyś 

ugryziony przez wściekłego psa, którego właścicielem był kupiec. Bro-

niąc się, zadał mu cios w głowę solidnym kijem, który miał akurat przy 

sobie. Niebezpieczne zwierzę padło martwe, a rozgniewany kupiec za-

prowadził rolnika na posterunek policji i złożył na niego skargę! Przed 

sędzią kupiec argumentował, że rolnik mógł uderzyć jego ulubionego psa 

gdzie indziej, a nie w bardzo wrażliwą głowę. Ale rolnik odpowiedział: 

„Pies ugryzł mnie zębami. Gdyby ugryzł mnie ogonem, mógłbym uderzyć 

go w tylną część ciała!” Wszystko, co jest dla nas korzystne, zwykle wy-

daje się nam właściwe. Nie patrzymy z punktu widzenia innych. Prowadzi 

to do niekończących się komplikacji. 

Każde miejsce ma swoje specyficzne wibracje 

Jedzenie, które się spożywa, musi być czyste, wolne od subtelnego zła 

promieniowanego przez osoby, które zbierają artykuły żywnościowe, go-

tują potrawy i je podają. Sadhaka (duchowy aspirant) musi brać pod uwa-

gę wszystkie te aspekty. Miejsce, w którym się żyje, ma również subtelny 

wpływ na charakter i ideały. Ramakryszna Paramahansa zwykł mówić o 

spokoju, jaki można osiągnąć w Mathurze, Waranasi i innych świętych 

miejscach. Chociaż Ganga jest rzeką świętą na każdym metrze swojej 

długiej drogi do morza, niektóre miejsca na brzegach, takie jak Rishikesh, 

Haridwar, Kaśi (Waranasi), Prajag itp., są szczególnie naładowane du-

chowymi wibracjami, które pomagają sadhace oczyścić świadomość na 

wszystkich jej poziomach. 

Każde miejsce ma swoje specyficzne wibracje, które oddziałują na jego 

mieszkańca. Znany bandyta zbudował sobie kryjówkę w odległym zakąt-

ku dżungli. Ulewny deszcz zmusił dwoje ludzi, małżeństwo, do schronie-

nia się w jego chacie. Fale nieokiełznanej chciwości, którymi skażona 
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była atmosfera w chacie, nie miały na nich większego wpływu. Ale kiedy 

po kilku minutach schronił się tam także mnich idący przez las, jego nie-

skazitelne serce szybko poczerniało! Czysty umysł szybko złapał te opary. 

Mnich zauważył, że myśli o zabiciu pary i obrabowaniu ich z klejnotów, 

które nosili, aby móc bogato odbudować swoją pustelnię i cały świat na-

uczać jogi. Tak się tym przestraszył, że wybiegł na deszcz, ratując się tym 

sposobem przed zatraceniem! 

Dlatego zaleca się satsang (spotkania w dobrym towarzystwie), pobożne 

towarzystwo duchowych aspirantów. Ludzie pobożni są niesamolubni, nie 

patrzą na własne korzyści. Są najlepszymi przyjaciółmi dla siebie i in-

nych. Gdy przebywacie na satsangu, wasze uszy mają niejako filtr – sły-

szycie tylko to, co jest dobroczynne, nigdy nic złego! Ci ludzie, niczym 

deszczowa chmura zstępują pośród słabych i pokrzywdzonych, aby wle-

wać w nich radość i odwagę. Jak gałąź uginająca się pod ciężarem owo-

ców, pochylają się, by znaleźć się w zasięgu ręki głodnych. 

Rola poety we wspólnocie ludzkiej jest nieoceniona 

Tego wieczoru słyszeliśmy wielu poetów recytujących swoje utwory. Po-

eta znany jest jako kawi. To słowo w naszym starożytnym języku, san-

skrycie, ma najwyższą wartość. Kawim puranam anuśasitaram – kawi 

(poeta-wizjoner) jest ukierunkowany ponadczasowo; jest twórcą praw dla 

postępu ludzkości. Dzięki swej wyostrzonej intuicji rozumie niemającą 

początku ani końca przestrzeń czasu; doświadczył Boga mieszkającego w 

nim i w innych; zna przedmiot, lustro i odbicie. Rola prawdziwego poety 

we wspólnocie ludzkiej jest naprawdę nie do przecenienia. 

Poeci, którzy sprzedają swoje talenty za marne pieniądze lub tanią sławę, 

są tylko „rymistami”, a bardzo często nie są nawet takimi! Zaczynają wy-

chwalać mecenasów i darczyńców, którzy rzucają im okruchy ze stołów, 

kilka idli (ryżowych placków) lub filiżankę kawy! Tacy ludzie to tchórze i 

plama na społeczeństwie. Poeci muszą mieć wzniosłe ideały; muszą się 

obarczać entuzjastyczną miłością do kultury ludu; największego ze 

wszystkich poetów; w każdym pyłku, w każdym błysku światła, w każdej 

kropli deszczu, w każdym powiewie powietrza muszą widzieć dzieło Bo-

ga. Ich wewnętrzna radość musi podążać ścieżką spokoju do błogości. 

Poezja musi być miodem dla ucha i balsamem dla serca. 
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W przeszłości wiersze miały te cechy i dlatego ciągle inspirują. Zaspoka-

jają podstawowe i wieczne pragnienie człowieka i są bogate w gaszący to 

pragnienie nektar. Niosą zadowolenie i budują siłę. Poezja bez duchowej 

sadhany (praktyki), poszerzania świadomości i współczucia, pogłębiania 

kontaktu z samym sobą widzianym we wszystkich innych i poprzez nich, 

jest jedynie próżną rozrywką. 

Pielęgnujcie spokój i równe postrzeganie, zanim zaczniecie pisać wiersze. 

Prasanthi Nilayam, Daśara, 1969-10-20 

Namasmarana (wspominanie imienia Pana) jest najlepszym 

środkiem oczyszczania umysłu. Smarana (pamiętanie) jest tara-

nopają (tratwą ratunkową), środkiem do przepłynięcia oceanu. 

Imię to tratwa, która przewiezie was bezpiecznie przez ocean. 

Imię usunie zasłonę maji (iluzji) obecnie skrywającą Śakti przed 

wjakti (Boskość przed jednostką). Gdy ta zasłona opadnie, czło-

wiek znajdzie się przed samym sobą i zobaczy Boga, którym jest. 

Sathya Sai Baba 
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29. Człowiek jest obrazem Boga 

Bharatijowie (mieszkańcy Indii) mają sposób ustalania nakazów i zaka-

zów dla każdej czynności, dla każdej części obowiązków wobec siebie i 

innych; poddają się dyscyplinie i samokontroli, ponieważ znają radość, 

jaką można czerpać z ograniczeń. Chętnie też raczej doświadczają niż 

wyjaśniają duchowe prawdy. Od samego początku epoki wedyjskiej kła-

dziono nacisk na „ile zdobyłeś”, a nie na „ile się nauczyłeś”. Wiedzą, że 

ostateczne błogosławieństwo jest czymś niewytłumaczalnym, że istnieją 

pewne etapy poza zmysłami, intelektem, emocjami, a nawet poza ego, i że 

te etapy przynoszą najwyższą ekstazę. 

Mędrcy ustanowili trzy kategorie, które składają się na poznawalny świat: 

Bóg, natura i „ja” (Iśwara, prakriti i dźiwa). Bóg widziany przez zwier-

ciadło natury ukazuje się jako „ja”. Gdy usuniecie to lustro, pozostanie 

tylko Bóg; obraz połączy się z oryginałem. Człowiek jest tylko obrazem 

Boga. Także natura jest tylko przejawem Boga; rzeczywistość to On. 

Pierwiastkiem przejawiania się, który zwodzi jako wiele manifestacji, jest 

maja. Ona nie jest czymś zewnętrznym w stosunku do Boga; jest obecna 

w sposób wrodzony w Bogu, tak jak w sposób nieodłączny są obecne w 

Nim wszystkie moce. 

Gdy ten obraz „ja” pojmuje się jako odrębny, mamy do czynienia z duali-

zmem, dwoistością czyli dwajtam (dwajtą). Gdy rozumie się go jako tylko 

nierzeczywisty obraz, ale jednocześnie nadaje się mu pewne znaczenie 

jako odnoszące się do oryginału, wówczas mówimy o wisiszta-adwajtam 

(szczególnej lub warunkowej niedwoistości). Gdy zarówno obraz „ja”, jak 

i zwierciadło uznaje się za iluzje i jako takie je odrzuci, pozostanie tylko 

Jeden – tym jest adwajta darśanam (wizja Jednego). Poszukiwanie tego 

Jednego bez drugiego trwa w Indiach od wieków. Starania są zawsze ukie-

runkowane na odkrycie Jednego, którego poznanie pozwala znać wszyst-

ko inne. Wiedza, która jest warta zachodu, to wiedza o jedności, a nie 

różnorodności. Różnorodność oznacza zwątpienie, różnicę zdań, zniechę-

cenie. Widziane różni się od widzącego; widzący w każdym jest ten sam. 

Bóg jest jak złoto, które znajduje się we wszystkich klejnotach 

Sadhana (duchowa praktyka) składa się z czterech etapów. Pierwszy pro-

wadzi was do salokji, czyli znalezienia się w królestwie (loka) Boga. 
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Musicie słuchać rozkazów króla, być mu lojalni, szanować jego najdrob-

niejsze życzenie i służyć mu szczerze, poddając się bez zastrzeżeń. Na-

stępnym etapem jest samipja, na którym znajdujecie się w pałacu jako 

jeden z kurierów, dworzan, szambelanów lub służących. Jesteście blisko 

(samipa) króla i rozwijacie boskie cechy. Kolejnym etapem jest sarupja, 

na której sadhaka (duchowy aspirant) przyjmuje formę (rupę) boskości, to 

znaczy jest jak brat lub bliski krewny króla, uprawniony do noszenia kró-

lewskich szat i parafernaliów. I wreszcie, mamy sajudźję, gdy jako na-

stępcy tronu wstępujecie na tron i sami stajecie się równi (judźja) królowi. 

Poddany jest jak kończyna ciała, król jest jak jego serce. 

Umysł, który nie zna Jednego, jest suchym liściem unoszonym każdym 

podmuchem wiatru i opadającym, gdy wiatr cichnie. Natomiast umysł 

utwierdzony w świadomości Jednego jest jak skała, nie jest targany wąt-

pliwościami, jest stabilny, bezpieczny. Bóg jako przedmiot czczenia i 

kontemplacji jest nazywany Hiranjagarbhą, Złotym (hiranja) Łonem 

(garbhą). Jest On źródłem stworzenia, immanentnym pierwiastkiem, któ-

ry zechciał się objawić w wielorakich postaciach. Określenie „złoty” jest 

właściwe, ponieważ złoto jest tym, z którego rzemieślnicy kształtują róż-

norodne klejnoty, aby odpowiadały potrzebom, fantazjom, słabościom i 

modzie noszących. Bóg także jest kształtowany przez ludzką wyobraźnię, 

skłonności i intelekt w różne formy, wielkie lub groteskowe, przerażające 

lub czarujące. Człowiek tworzy obrazy lub posągi tych form i wylewa 

przed nimi swoje lęki, fantazje, pragnienia, obawy i marzenia. Akceptuje 

je jako panów, towarzyszy, monarchów, nauczycieli, zależnie od czasu i 

sytuacji. Ale niezależnie co człowiek robi z Bogiem, na Boga nie ma to 

wpływu. On jest złotem, które istnieje we wszystkich klejnotach i przeja-

wia się poprzez nie. 

Aby urzeczywistnić Boga, wyrzeknijcie się tożsamości z ciałem 

On jest w was i to On skłonił was do wyniesienia Go na świat zewnętrzny, 

jako ten posąg lub obraz, aby wysłuchał waszych modlitw i dał wam spo-

kój. Bez natchnienia, pociechy i radości, których On udziela od wewnątrz, 

popadacie w szaleństwo, jak ktoś, kto stracił kotwicę i ster i jest miotany 

po wzburzonym morzu. Trzymajcie się Go w sercu, słuchajcie, jak cicho 

szepcze rady i pocieszenia. Rozmawiajcie z Nim, kierujcie swoimi kro-

kami tak, jak On podpowiada, a osiągniecie cel bezpiecznie i szybko. Ob-

raz, przed którym siedzicie, kwiaty, które przed nim kładziecie, hymny, 
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które recytujecie, ślubowania, które sobie narzucacie, czuwania, przez 

które przechodzicie to czynności, które oczyszczają, usuwają przeszkody 

na drodze do uświadomienia sobie obecności wewnętrznego Boga. 

Prawdę mówiąc, jesteście Nim, a nie tym ciałem, które nosicie ze sobą, 

jak ślimak, obciążony własnym domem, muszlą! Kiedy fascynacja ciałem 

opadnie, światło wewnętrznego Boga zaświeci i oświeci wasze myśli, 

słowa i czyny. Kriszna mówi w Gicie, że wyzwoli was z niewoli, gdy tyl-

ko wyrzekniecie się sarwadharmy, tj. wszelkiego poczucia obowiązku, 

odpowiedzialności i praw, podporządkowując się wyłącznie Jemu. To 

znaczy wymaga wyrzeczenia się tożsamości jednostki z ciałem. 

Tym jest dharma, najwyższy obowiązek, którego Kriszna przyszedł na-

uczać. Człowiek ma obowiązek wobec samego siebie – uznać, że jest Bo-

giem i niczym innym. Gdy zaniedbuje to i błądzi po bezdrożach, Bóg 

wciela się i sprowadza go ponownie na właściwą ścieżkę. 

Walczcie z sześcioma demonami atakującymi wasz umysł 

Najpierw pojawia sie potrzeba, a następnie nauczanie odpowiadające po-

trzebie, jakaś forma przekazywania nauk. Mówi się, że Narada, niebiański 

mędrzec, miał niespokojny umysł, więc mędrzec Sanatkumara nauczył go 

Wed. Dlatego nie można powiedzieć, że Wedy nie mają początku. W 

hymnach wedyjskich wymienia się wiele imion mędrców i poetów, co 

znaczy też, że hymny te pojawiły się po narodzinach tych osób. 

Mówi się, że Walmiki ułożył Ramajanę i że najpierw nauczył jej bliźnia-

cze dzieci Ramy, które później zaśpiewały całą epopeję przed boskim bo-

haterem, ich ojcem, w otwartym durbarze (królewskim dworze). Gdy 

kładziecie nacisk na pojemnik, ciało, żarówkę, a nie to, co jest w nich za-

warte – duszę, prąd – wtedy mówicie o tym Bogu czy tamtym, o stwórcy 

Brahmie, podtrzymującym Wisznu, niszczycielu Śiwie! Ale tak naprawdę 

to ciało i ciała obecne tu przede mną są takie same, tylko przyjmowanie 

prądu w każdym z nich jest inne, mimo że sam prąd jest ten sam. 

Sześć demonów – kama (pragnienie), krodha (gniew), lobha (chciwość), 

moha (przywiązanie), mada (pycha) i matsarja (zazdrość) – prześladuje 

was i zawraca na złe ścieżki, czyniąc was służalczymi, głupimi i smutny-

mi. Walczcie z nimi zdecydowanie. Jest to wojna, którą musicie prowa-

dzić przez całe życie. Nie jest to wojna siedmioletnia ani trzydziestoletnia; 

może to być wojna stuletnia, jeśli będziecie żyli sto lat. Ta walka nie zna 
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wytchnienia! To wojna domowa, w której tylko czujność może przynieść 

powodzenie. Ardźuna mówił do Kriszny: „Umysł jest opanowany przez te 

demony, nie daje mi chwili wytchnienia”. Kriszna odpowiedział: „Daj go 

mi!” Łatwe, prawda? Jak pszczoła, która brzęczy, aż dotrze do kwiatu i 

zacznie pić nektar, tak i umysł będzie czynił zgiełk, aż osiądzie na loto-

sowych stopach Pana; potem zapadnie cisza, bo będzie zajęty smakowa-

niem boskiego nektaru! Gdy odkryje nektar, nie będzie już hałasował. 

Mędrcy prowadzili władców starożytnych królestw 

Poświęćcie się Bogu. Gdy Pan spytał (risziego) Sudhamę: „Powiedz, cze-

go potrzebujesz?”, ten odpowiedział: „Potrzebuję Ciebie i tylko Ciebie”, 

gdyż to obejmuje wszystko! Synek prosi tatę o książkę, bluzę, piłkę czy 

długopis. Ale jeśli tylko zdobędzie miłość ojca, nie musi nawet myśleć o 

rzeczach, których potrzebuje. Ojciec przewidzi jego potrzeby i zapewni 

niezbędne artykuły. 

Takie rozumowanie skłoniło władców starożytnych królestw Indii do szu-

kania rady u mędrców, którzy nie mieli żadnych związków ani uprzedzeń 

i dlatego wiedzieli, co w każdym kryzysie najlepiej zrobić. Byli to ludzie 

pełni miłości do innych, współczucia dla strapionych i wyrozumiałości 

dla motywacji grzeszników. Wyróżniano pięć stopni duchowej wielkości: 

panditów, riszich, radźarszich, maharszich i brahmarszich. Byli oni wolni 

od jakichkolwiek śladów ambicji lub chciwości w gromadzeniu ziemi, 

bogactwa czy sławy. Mędrzec Wasisztha, nauczyciel i doradca króla Da-

śarathy, wtajemniczył Ramę w mistyczną formułę zwaną Aditjahridaja, 

(Serce Słońca), nakazując mu recytować ją, ilekroć zwycięstwo będzie 

zdawać się wymykać mu z rąk! Ci doradcy dbali o bezpieczeństwo króle-

stwa. Na Kurukszetrze potrzebny był deszcz, aby ugasić pożar rozpalony 

przez niegodziwych kuzynów i podsycany olejem kamy (żądzy) i wiatrem 

Śakuni
10

, więc Kriszna zorganizował deszcz strzał. 

Jeśli władca opiera swoje rządy na wierze, że Bóg mieszka we wszystkich 

i że każda jednostka ma być uszanowana jako taka, to nie ma niezadowo-

lenia ani niezgody. To jest wedantyczny (wedyjski) fundament, na którym 

należy opierać wszystkie aspekty życia. Budda również zbudował swoją 

                                                                 
10

 Przebiegły Śakuni był szwagrem króla Dhritarsztry i wujem Kaurawów. Był też częstym doradcą Dur-

jodhany. To on pokonał Dharmaradźę w grze w kości, co doprowadziło do zesłania Pandawów na wygnanie. 

A wygrał dzięki machinacji polegającej na użyciu sfałszowanych kości (dodatkowo obciążonych pod po-

wierzchnią wybranych ścianek). 
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religię na wedancie (filozofii wedyjskiej), chociaż może nie mówił o tym 

źródle; to źródło było czymś oczywistym, nigdy nie było kwestionowane, 

było nieuniknione. 

Tylko to, co duchowe, daje szczęście i radość 

Tylko to, co duchowe, może dać szczęście, może dać trwałą sławę i ra-

dość. Na przykład przed laty w atmosferze Indii rozbrzmiewała sława 

trzech patriotów: Lala, Bala i Pala. Spośród nich nazwisko Bal Gangadhar 

Tilak może przetrwać dłużej niż nazwisko Lal Lajpat lub Bipin Chandra 

Pal, ponieważ Tilak napisał Gita Rahasję (Sekret Gity, albo Ezoteryczne 

nauki Gity), komentarz do Bhagwadgity. Ciała otrzymaliście w celu urze-

czywistnienia Boga i poświęcenia ich na poszukiwanie boskości, służenie 

boskości i podtrzymywanie boskości. Tylko takie jego wykorzystywanie 

może zaspokoić wasze najskrytsze pragnienia i usunąć dręczące niezado-

wolenie. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-21 
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30. Religijność to trzy czwarte charakteru 

Wasze zadanie jako swajam sewaków (wolontariuszy) zostanie wykonane, 

gdy dobrze poznacie zadanie, dla którego zasłużyliście na tę ludzką po-

stać, ze wszystkimi jej potencjałami. Tym zadaniem jest wzrastać w miło-

ści, poszerzać ją, praktykować ją, pogłębiać ją i wreszcie stać się nią i 

wtopić się w nieograniczoną miłość, którą jest Bóg. Przez całe życie mu-

sicie być miłością, z miłością, dla miłości. Chodzi o miłość wyrażaną 

przez służenie tym, którzy tę miłość od was czerpią, a poprzez czerpanie 

pomagają ją zwiększyć i pogłębić. Dyscyplina duchowa ma na celu ukie-

runkowanie tej miłości tak, aby nawadniała serce, które w przeciwnym 

razie by wyschło. 

Wolontariusze, którzy otrzymali przywilej pracy w Prasanthi Nilayam, mu-

szą ustanowić ideał dla podobnych pracowników na całym świecie. Tutaj 

bowiem służba emanuje z prawdziwego zrozumienia sensu i celu życia. 

Gdy będzie to zrozumienie, każdy krok będzie właściwy, prawomyślny. 

Jeśli w sercu jest prawość, w charakterze jest piękno; jeśli w charakterze 

jest piękno, w domu panuje harmonia; jeśli w domu panuje harmonia, w 

narodzie panuje porządek; jeśli w narodzie panuje porządek, na świecie 

panuje pokój. Sprawiedliwość polega na poszerzaniu horyzontów wasze-

go współczucia. To automatycznie wspiera szczęście ogółu ludzi. 

Religijność to trzy czwarte charakteru. Żadna osoba nie może twierdzić, 

że jest religijna, jeśli jedynie przestrzega sakramentów i zasad, ale nie jest 

uczciwa i współczująca. Tylko charakter może uodpornić człowieka na 

ciosy bólu i przyjemności. Tylko on jest w stanie sprawić, że człowiek 

może powiedzieć: „Śmierć to dla mnie żart; narodziny nie mogą mnie 

przestraszyć!” Ten tydzień, który spędziliście tutaj jako wolontariusze, 

jest tygodniem sadhany (duchowej praktyki) budowania charakteru. Swa-

jam znaczy „sobie, siebie samego”, a sewak to sługa. Przez te wszystkie 

dni służyliście sobie samym. 

Służcie wszystkim jako ucieleśnieniom woli Boga 

Trwajcie w tym stanie umysłu, kiedy wrócicie do swoich wiosek i zajęć. 

Nie rezygnujcie z tego, co tu zyskaliście, i nie gońcie za zgubnymi spra-

wami. Służcie wszystkim jako ucieleśnieniom woli Boga. To da wam 

ogromną radość, radość, której nie może dać żadna inna działalność. Ptak 
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ćakora czeka z otwartym dziobem na pierwsze krople deszczu spadające z 

nieba; nie zadowoli się żadną inną wodą. Tak samo wy powinniście tęsknić 

za szansą pocieszenia, zachęty, uzdrowienia, pomocy komuś, kto jej po-

trzebuje. Dostrzeżcie siebie w drugim człowieku, poczujcie jego ból tak, 

jakby był wasz, jego smutek tak, jakby był wasz. 

Jaki jest pożytek z posiadania samochodu, jeśli nie umiecie go prowadzić? 

Jaki pożytek z posiadania radia, jeśli nie znacie jego działania i nie umie-

cie z niego korzystać? Jaki pożytek z posiadania ciała, jeśli nie staracie się 

dowiedzieć, jak najlepiej je wykorzystać? Uczcie się od świętych i mędr-

ców, którzy poznali prawdę o ścieżce, jaką macie kroczyć i celu, jaki ma-

cie osiągnąć. Tym celem jest Bóg. On jest poza wszelkimi pojęciami dobra 

i zła, współpracy i walki. Są to ziemskie miary, według których waży się i 

osądza to, co tymczasowe. On nie ma kształtu, kończyn, dwoistości, pre-

ferencji, uprzedzeń, upodobań. Stwierdzenie, że jest satja-swarupą (ucie-

leśnieniem prawdy), dźńana-swarupą (ucieleśnieniem mądrości) i ananda-

swarupą (ucieleśnieniem błogości) również nie jest poprawne, gdyż On 

nie ma swarupy ani swabhawy (własnej formy ani własnej natury). On jest 

satją, jest dźńaną, jest anandą. Takie jest doświadczenie tych, którzy tego 

zakosztowali. 

W glinie nie ma garnka, ale w garnku jest glina. Tak samo w Bogu nie ma 

żadnych cech; ale w cechach satji, dźńany i anandy jest Bóg. Bóg jest 

wszędzie, ale żaden statek kosmiczny nie może się z Nim zderzyć, żaden 

astronauta nie może Go wyśledzić. Jest zbyt subtelny dla tego rodzaju 

kontaktu, jest subtelniejszy niż eter (akaśa). Nie dawajcie posłuchu lu-

dziom, którzy przysięgają, że Boga nie ma. Bóg jest zbyt rozległy, zbyt 

daleko poza zasięgiem rozumu i wyobraźni. Możecie jedynie uzyskać 

przebłyski błogości płynącej z kontemplacji Jego wspaniałości. 

Prasanthi Nilayam, 1969-10-28 

Nauczcie się rozróżniać, zanim rozwiniecie w sobie przywiąza-

nie. Jeśli żywicie przywiązanie do współmałżonka i dzieci, gruntu 

i budynków, kont bankowych i sald, zaznacie smutku, gdy ich za-

braknie. Rozwijajcie przywiązane do Boga, a będziecie wzrastali 

w miłości i chwale. 

Sathya Sai Baba 
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31. Takich koledży potrzebujemy 

Ten dzień wyznacza ważny i święty etap w historii Anantapuru. Jest to 

również wielki dzień dla tych, którzy tęsknią za odrodzeniem i rozwojem 

kultury Bharatijów (Hindusów). Mieszkańcy Indii stwarzają sobie teraz, 

za pośrednictwem swojego rządu, ogromne możliwości rozwoju edukacji 

i placówek medycznych oraz wspierania programów dostarczania więk-

szych ilości zboża i wody pitnej. Pozwoli to podnieść standard życia mi-

lionów ludzi, zbudować więcej domów, więcej szkół, więcej szpitali, 

więcej fabryk, lepszych farm, rozwinąć handel – to wszystko jest plano-

wane i realizowane. Jest to bez wątpienia pożądane. Ale oprócz tego, a 

nawet bardziej niż to potrzebne jest opracowanie i wykonanie planów 

gwarantujących milionom bezpieczeństwo, zadowolenie, równowagę i 

spokój. Są to wewnętrzne osiągnięcia, które zapewnią stabilne, zadowolo-

ne społeczeństwo mogące uosabiać prawdziwą kulturę Indii i ujawniać 

własne dobre cechy. 

Zaskakujące jest to, że ani rządzący, ani rządzeni nie próbowali dotąd 

zdiagnozować panującego niezadowolenia, powracających fal nienawiści 

i nieporozumień, które zakłócają spokój, wzniecają rozruchy i rozbudzają 

strach podważający spokój społeczny. Przyczyn tej dolegliwej sytuacji 

należy szukać raczej w sferze duchowej niż ekonomicznej, politycznej, 

intelektualnej, naukowej czy socjalnej. To naprawdę godne ubolewania, 

że całkowicie zaniedbano wychowanie ducha, podczas gdy uwagę po-

święcono szkoleniu umiejętności oraz zbieraniu i gromadzeniu informacji. 

Sahana daje spokój, usuwa nienawiść 

Ten koledż i inne tego typu koledże, jakie zakładam w każdym stanie Indii, 

mają za jeden ze swoich celów zademonstrowanie ludziom i administracji 

pilności tego zadania, jak również sposobów, w jakie można je wykonać. 

Moja sankalpa (plan, koncepcja) polega na zapewnieniu młodym ludziom 

edukacji, która, rozwijając inteligencję, oczyści również ich pobudki i 

emocje oraz wyposaży w fizyczną i umysłową dyscyplinę potrzebną do 

czerpania ze źródeł spokoju i radości, które leżą w ich własnych sercach. 

Ich wyższe natury trzeba pielęgnować i pobudzać do rozkwitu poprzez 

naukę, modlitwę, sadhany (duchowe praktyki), kontakty z mędrcami, świę-

tymi oraz duchowymi bohaterami i bohaterkami ich kraju i skierowanie 
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ich na ścieżkę pewności siebie, zadowolenia z siebie, poświęcenia i wie-

dzy o własnej jaźni. 

Serce człowieka, któremu teraz pozwala się leżeć odłogiem, musi zostać 

przeorane duchowymi praktykami, takimi jak dźapam (powtarzanie świę-

tych słów), dhjanam (medytacja) i namasmarana (wspominanie imienia 

Pana). Gdy nasiona premy (miłości) zostaną zasiane i odżywione śraddhą 

(wiarą), a uprawy będą chronione przez titikszę (cierpliwe znoszenie), 

będzie można zebrać żniwo sahany (wytrzymałości, hartu ducha). Sahana 

daje śanti (spokój) i usuwa nienawiść i gniew. Sahana jest najcenniej-

szym skarbem człowieka. 

Aby właściwie zrozumieć kulturę Bharatu (Indii), ludzie muszą studiować 

purany (starożytne legendy i przypowieści), które są pramanami (autory-

tatywnymi świadectwami), i śastry (kompendia duchowych nauk), które 

są netrami (oczami). Oba te rodzaje pism mają na celu rozwinięcie i 

uproszczenie głębokich nauk wedanty (filozofii wedyjskiej), dlatego moż-

na je nazwać popularnymi podręcznikami duchowych nauk. 

Purany i śastry podkreślają rolę kobiet jako matek i wychwalają matki, któ-

re zaszczepiły w umysłach dzieci tej ziemi wzniosłe ideały. Wedy mówią 

o Majtreji i Gargi jako o wielkich uczonych i duchowych bohaterkach. 

Gargi była szanowana w zgromadzeniu panditów (uczonych) wedyjskich za 

opanowanie złożonych problemów duchowej podróży na wyżyny samore-

alizacji. W czasach historycznych (XVII w.) mamy matkę Śiwadźiego, 

która karmiła go eposami i puranami i wychowała na dzielnego przedsta-

wiciela tego, co najlepsze w hinduskiej kulturze. 

Indie powinny odzyskać status guru ludzkości 

Dharma dla Hindusa przestrzegającego kulturę sanatana (odwieczną) jest 

czymś tak bliskim i drogim jak jego własne ciało. Aby ją ocalić, był go-

towy na wygnanie, tortury, śmierć. Dharma była ziemią, na której żył, 

oddechem, z którego czerpał swoją witalność. Nigdy nie chciał mieszkać 

w kraju, w którym nie praktykowano dharmy; było mu duszno, kiedy mu-

siał przebywać w atmosferze skażonej adharmą (życiem sprzecznym z 

zasadami dharmy). W kraju adharmicznym mógł żyć tylko tak, jak Sita 

żyła w Aśokawanie (parku drzew aśoka) na Lance, oddychając ozonem 

Ramanamy (imienia Rama) i ignorując całe tamto otoczenie. 

Bharat nie zazna prawdziwego szczęścia, jak tylko w atmosferze oddania i 

poświęcenia Bogu, gdyż jest On tak bardzo wpleciony w każde słowo, 
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czyn i myśl jego mieszkańców. Tamy, fabryki, uczelnie – one również 

będą dobrze służyć i osiągać swoje cele tylko wtedy, gdy zaangażowani w 

nie ludzie i ci czerpiący z nich korzyści będą mieli gorliwość, szczerość, 

człowieczeństwo i szacunek, jakie może wbudować w nich bhakti (odda-

nie). Tylko w ten sposób Bharat może ponownie osiągnąć status guru (du-

chowego nauczyciela) całej ludzkości, który zdobył i zachowywał przez 

wieki. 

Ten koledż będzie prowadzony przez Sathya Sai Trust, który ma jako do-

radców i stowarzyszonych wielu wybitnych synów i córki Indii, pełnych 

ducha jogi (duchowego wysiłku) i tjagi (wyrzeczenia), które są charakte-

rystycznymi cechami Bharatu. Trust będzie wspierać w naszym społe-

czeństwie i kulturze szlachetność matki. Będzie starać się pielęgnować w 

tej instytucji ideały, które wzmacniają i wspierają wykształconą, współ-

czującą, kulturalną, kochającą, bezinteresowną matkę inspirującą dhar-

miczne (cnotliwe) życie w tym kraju. 

Trust nie oczekuje od mieszkańców Anantapuru żadnej pomocy, finanso-

wej czy innej. Będzie zadowolony, gdy w nadchodzących latach ludzie 

będą odczuwać anandę (szczęście), widząc anandę Trustu, jego współ-

pracowników, personelu, studentów koledżu, rodziców i rodzin studen-

tów. Ta uczelnia jest nie tylko dla tego miasta, ale musi być wzorem i 

otwierać oczy wszystkim, którzy są zainteresowani edukacją kobiet i pod-

noszeniem naszej kultury przez matki tej ziemi. W moim umyśle czai się 

nawet myśl, aby uczynić Anantapur centrum przyszłego uniwersytetu, być 

może żeńskiego uniwersytetu. 

Pragnę, aby stosunki między mieszkańcami tego kraju były coraz bardziej 

oparte na miłości, a jedność umacniała się, usuwając wszelkie ślady złej 

woli, zazdrości lub pychy. Niech umysł skupi się mocniej na uniwersalnej 

atmie, która jest jednakowo odzwierciedlona w każdej istocie, a miłość 

automatycznie poprowadzi wszystkie działania po owocnych ścieżkach. 

Błogosławię, aby ta uczelnia była przykładem sukcesu, jaki może odnieść 

miłość i cześć. Niech będzie inspiracją dla pracowników na polu opieki 

społecznej kobiet i narodowego postępu w każdym stanie. Niech ta uczel-

nia kształci pokolenia szlachetnych matek, które będą żyły dharmą i wy-

chowywały bohaterów przepełnionych oddaniem i poświęceniem Bogu. 

Anantapur, ceremonia kładzenia fundamentu pod koledż  

prowadzona przez wice-prezydenta Indii, 1969-11-7 
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32. Trzy trony 

To zgromadzenie osób funkcyjnych Organizacji Sathya Sai z całych Indii 

napełnia wszystkie serca radością. Skorzystajcie z tej wspaniałej okazji, 

aby na nowo odkryć i ponownie ustanowić w swoich umysłach wzniosły 

cel, któremu poświęcona jest ta Organizacja, i umocnić wiarę, która zain-

spiruje was do bardziej owocnego uczestnictwa w tej epokowej przygo-

dzie. Wysiłki organizacyjne na polu duchowym były w Indiach od dawna 

zaniedbywane. Są one narażone na niebezpieczeństwo zakłócenia przez 

subtelne narośle rakowe egoistycznych ambicji i podziałów. Jeśli jednost-

ka nie zostanie najpierw oczyszczona i wzmocniona, organizacja rozpad-

nie się. Dlatego przez cały czas ludzie samotnie pielgrzymowali do krainy 

światła i miłości. Tymczasem u podstawy duchowego postępu leży za-

przeczenie „ja” i radosna akceptacja „my”, które jest niczym innym jak 

połączeniem „ja” w „On”. Poświęcenie, służba, cieszenie się z powodze-

nia innych, współczucie, gdy inni cierpią – to cnoty, które oczyszczają i 

przygotowują jednostkę do żmudnego zadania osiągnięcia celu. Rozszerz-

cie ograniczoną świadomość jednostki na bezkresne królestwo boskiej 

chwały. Do tego wzywano od wieków. 

Bez wątpienia każdy oddział jest częścią tej swaradźja (samorządnej) or-

ganizacji, ale aby lepiej nadawać się do służenia człowiekowi, trzeba za-

panować (radź) nad sobą (swa). Członkowie tego stowarzyszenia 

duchowych poszukiwaczy muszą pomagać sobie nawzajem, aby wyrwać 

się z niewoli zmysłów i żyć nieustannie w kontakcie z wszechobecnym 

Panem. Oddział jest wiecznym źródłem anandy (błogości) dla jednostki i 

społeczności. Jest to lampa na pustkowiu używająca oleju oddania i knota 

służby, aby rzucać światło miłości z płomienia dźńany (mądrości). Pło-

mień może być czysty i nie wydzielać dymu tylko wtedy, gdy dana osoba 

jest uczciwa, szczera i szanuje innych jako także ucieleśnienia szczerości i 

prostolinijności, samej boskości. 

Żyjcie zgodnie z zaleceniami mędrców 

W obecnych czasach, kiedy ludzie się spotykają, wkracza między nich 

zazdrość, pycha i nieporozumienia, wyolbrzymiając słabości każdego z 

nich i czyniąc z nich przeszkody na ścieżce sympatii i braterstwa. Lu-

dziom brakuje poczucia podstawowej jedności, podstawowego braterstwa, 
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podstawowej równości. Zrozumcie innych i ich tolerujcie; współczujcie 

im i kochajcie ich – oto przesłanie mędrców tej ziemi, którzy ukształtowa-

li i podtrzymywali sanatana dharmę (odwieczną uniwersalną religię). Ja-

ko osoby funkcyjne w oddziałach tej zbawiającej świat Organizacji 

musicie ożywić to przesłanie, przywrócić je i przewodzić ludziom swoim 

doświadczeniem. Jeśli będziecie postępować zgodnie z zaleceniami tych 

mędrców, uszczęśliwicie troje ludzi – siebie, mędrca i mnie! 

Oddanie nie znosi rozgłosu i przepychu. To zaślubiny ducha ze swoim 

Panem. Jest to skarb, który liczy się w samotności. Mędrcy umieli je za-

chowywać i kontemplować w błogiej samotności w pustelniach usytu-

owanych głęboko w dżungli. Dusza była ich jedynym towarzyszem, a 

Bóg jedynym doradcą. Zmagali się ze swoimi wewnętrznymi wrogami, 

pokusami tandetnego świata przedmiotowego. Odłożyli wątpliwości i roz-

rywki, by osiągnąć cel doskonałego spokoju. Ludzie tacy jak Śankaraćarja 

przybyli i nauczali, jak się modlić, przebłagiwać i przejść do sfery nie-

ograniczoności. 

Świat jest pomyślany jako plac zabaw 

Uczyli swoim przykładem, że najcenniejszym klejnotem w ludzkiej piersi 

jest miłość – miłość, która widzi wszystko jako siebie. Teraz jest bez-

piecznie zamknięta w skrzyni wykutej z pięciu żywiołów, a jej światło 

pada teraz tylko na ego lub tych, którzy mu służą. W rzeczywistości ten 

klejnot jest dziedzictwem całej ludzkości i musi być dzielony ze wszyst-

kimi. Świat jest zaplanowany jako sala gimnastyczna, boisko, tapowana 

(wana, czyli gaj, w której prowadzi się tapas, religijne wyrzeczenia), w 

której człowiek spędza dni odzyskując zdrowie i siły, zdobywając jasność 

i czystość intelektu. Ale teraz świat stał się miejscem złośliwości i uśmier-

cania, tamo-waną (ogrodem lenistwa) i sprowadza człowieka do czegoś 

gorszego niż zwierzę. Gniew, nienawiść i pompatyczność zastąpiły mi-

łość, serdeczność i prostotę. 

Oddanie nie jest zdobyczą, którą należy reklamować. Jest to intymny na-

bytek, który trzeba dzielić tylko z Bogiem. Gdy iskra zazdrości wpadnie 

do umysłu, szybko przeradza się w ogromny ogień i niszczy wszelkie 

szanse na dobro. Bądźcie więc czujni. Zazdrość jest tylko konsekwencją 

dumy, a duma wynika z nieznajomości waszej roli. Uważacie, że osiągnę-

liście wiele i że inni nie okazują wam należnego szacunku. Szanują bar-

dziej niż was kogoś z mniejszymi osiągnięciami. Ale pomyślcie przez 
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chwilę: kto dał wam szansę, inteligencję, sukces? Pan. Bez Niego jesteście 

bezradni. To On wybrał, podpowiedział, wykonał i stało się. Bądźcie po-

korni, bądźcie serdeczni dla wszystkich. Oni są równie oddani i szczerzy. 

Nie zarażajcie tych stowarzyszeń aspirantów do mojej łaski wirusem ry-

walizacji i podziałów. Nie dociekajcie niczyjej przynależności kastowej i 

nie rozwijajcie stronniczości ani uprzedzeń w tej sprawie. Starajcie się 

zdobyć dar mojej łaski, a nie blask stanowiska przewodniczącego czy se-

kretarza. Zwracajcie uwagę na swoje obowiązki i zobowiązania. To nie 

jest zwykłe brzemię, które macie zaszczyt nosić. Widzę was na wskroś. 

Nie noście głowy wysoko i nie drwijcie z ludzi. Pochylcie się, abyście 

mogli podnieść swoje brzemię i umieścić je na ramionach. Zegnijcie się 

tak, jak gałąź się zgina pod ciężarem owoców! Każdy dobrze wykonany 

obowiązek to wkład na wasze konto w banku Boga! Powiększajcie ten 

depozyt. Potem będziecie mogli z niego korzystać za pomocą czeków; 

będziecie mogli żądać wypłaty z mocy prawa. 

Musicie mieć głęboką wiarę w Wedy, śastry i purany (święte pisma), gdyż 

są skarbnicami starożytnej mądrości, mądrości, która przetrwała próbę 

wieków. One uczą pokory, szacunku i tolerancji. Gdy nasycicie się du-

chem tych tekstów, wtedy uwolnicie się od chorób lenistwa i chciwości, 

żądzy i obżarstwa, zazdrości i pychy. Intronizujcie miłość jako władcę 

królestwa uczuć! Osadźcie na tronie rozum jako władcę królestwa myśli! 

Osadźcie na tronie nieprzywiązanie jako władcę królestwa aktywności. 

Takie zadanie zleciłem dzisiaj oddziałom Organizacji Sathya Sai. 

Prasanthi Nilayam, inauguracja ogólnoindyjskiej konferencji,1969-11-20 

Wysiłki zmierzające do osiągnięcia zdrowia, wygód itp. muszą być 

wystarczające do podtrzymania sadhany (duchowej praktyki), a 

nie większe czy mniejsze. 

Sathya Sai Baba 
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33. Sto rzeczy i jeszcze jedna 

Ta konferencja, na której zgromadzili się wielbiciele ze wszystkich stanów 

Indii, jest dobrą okazją do wymiany pomysłów i nakreślenia programów 

działań. Możecie także przedstawić trudności i wątpliwości i powrócić ze 

wzmocnioną wiarą i wyeliminowanymi wahaniami. W Organizacji musi-

cie wystrzegać się polityki, ponieważ służy ona wyłącznie rozwojowi du-

chowemu. Tam, gdzie panuje polityczny zamęt i upadek oraz partyjne 

podziały, żadna duchowa dyscyplina nie może się rozwijać. Trzeba szu-

kać jedności, miłości i pokoju, a nie podkreślać różnice, prowadzić debaty 

i spory – te należą do polityki. Współzawodnictwo i rywalizacja o władzę 

skorodowały niektóre oddziały nawet w tej Organizacji, gdyż jej człon-

kowie nie nauczyli się kontrolować swojego ego, ich umysły nie zostały 

oczyszczone z radźasowych (namiętnych) skłonności. Daja, dama i dana 

(współczucie, panowanie nad zmysłami i dobroczynność) to trzy cechy, 

które człowiek musi rozwijać. Daja ma ograniczać skłonności asurowe 

(demoniczne); dama ma służyć pielęgnowaniu cech dajwicznych (bo-

skich), a dana – powstrzymywaniu chciwości, która u człowieka jest natu-

ralna. 

Śanti (spokoju umysłu) nigdy nie zapewni zdobycie sławy, władzy nad 

bliźnimi czy luksusowego życia. Mentalny spokój jest wynikiem zupełnie 

innych osiągnięć. Bogactwo nie może nim rozporządzać, ani władza nim 

zawładnąć! Prowadzi do niego trudna droga – poprzez medytację, nama-

smaranę (wspominanie imienia Pana) i dziewięć ścieżek do obecności 

Wszechmogącego. Spokój trzeba zdobyć tu na ziemi, do której człowiek 

należy, a nie na żadnym innym ciele niebieskim, do którego może się od-

ważyć polecieć. 

Wiedzcie, że Tat i twam są tym samym 

Wspominając przeszłość i wyobrażając sobie ponurą przyszłość, tylko 

pomnażacie smutek. Rozmyślając nad przeszłością i zastanawiając się nad 

nadchodzącymi wydarzeniami, wypełniacie teraźniejszość strachem! Igła 

przesuwa się po płycie gramofonowej i powoduje odtwarzanie muzyki. 

Płyta jest bezwładną materią. Gdy umysł (igła) zajmuje się naturą i wcho-

dzi z nią w kontakt, rozbrzmiewa pieśń radości i smutku. Wina nie leży w 

naturze ani w umyśle, ale w kontakcie! Trzymajcie się na uboczu, bądźcie 
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nieprzywiązani, wtedy nie będzie żadnej reakcji. To jest droga do osią-

gnięcia mentalnego spokoju. 

Dziecko ma swój język, a matka swój. Matka trzyma dziecko na kolanach 

i wymawia słowa, aby dziecko mogło nauczyć się mówić. Obojętnie jak 

bardzo zajęty może być język matki, dziecko musi mówić własnym języ-

kiem. Matka nie może mówić w imieniu dziecka i oszczędzić sobie całego 

kłopotu uczenia! Guru też jest w takiej sytuacji. Może tylko powtarzać, 

przypominać, inspirować, pouczać, przekonywać, błagać, ale uczeń musi 

sam zainicjować działanie. Sam musi przeskoczyć nad poprzeczką. Nikt 

nie może go przenieść! 

Tat (On) to słowo, które odnosi się do czegoś lub kogoś w oddali. Ozna-

cza to coś odległego, na co wskazujecie. Twam (ty) to wy; to rzecz naj-

bliższa wam, czyli wy sami. Siebie znacie najlepiej. Teraz musicie tylko 

wiedzieć, że „ty” i „Tamten” są tym samym! Jest tylko Jeden; nie ma 

dwóch. Mówi się o Nim, że jest buddhi-grahjam atindrijam – możliwe do 

uchwycenia (grahjam) przez intelekt (buddhi) i wykracza ponad zmysły 

(atindrijam) dotyku, słuchu, wzroku, smaku i węchu! 

Pan Wenkateśwara
11

 jest czczony jako Pan Siedmiu Wzgórz. Jego świą-

tynia znajduje się na siódmej górze (w dystrykcie Tirupati stanu Andhra 

Pradeś) i, aby do Niego dotrzeć, trzeba przejść przez sześć gór. Symboli-

zują one sześć przeszkód: kamę (żądzę), krodhę (gniew), lobhę (chci-

wość), mohę (przywiązania), madę (dumę) i matsarję (zazdrość). Zanim 

stanie się tam twarzą w twarz z Panem trzeba przejść przez te namiętności 

i odrzucić je. 

W skamieniałej warstwie zwanej ciałem kopcie kilofem zwanym intelek-

tem, aż z gleby umysłu nie wydobędziecie diamentu dźńany (mądrości). 

Gdy już zdobędziecie ten drogocenny kamień, nie będzie miało znaczenia, 

czy nosicie go oprawionego złotem, czyli naturą (prakriti). Używajcie 

prakriti, aby uzewnętrzniać lub pokazywać mądrość! To nieszkodliwa 

rozrywka, ale nie padajcie ofiarą natury jako takiej. Czcijcie ją tylko jako 

szatę Boga. 

                                                                 
11

 Wenkateśwara jest formą Pana Wisznu. To imię znaczy Iśwara (Pan) Wenkaty lub Wenkata. Wenkata to 

nazwa góry, a według puran znaczy „niszczyciel grzechów”. 
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Osoby funkcyjne nie mogą domagać się zwolnień czy przywilejów 

Jak możecie wspiąć się na sześć wzgórz i dotrzeć do siódmego, jeśli wa-

hacie się nawet przed wejściem na pierwszy stopień? W zeszłym roku na 

Światowej Konferencji w Bombaju ustanowiłem nagarasankirtan (gru-

powe śpiewanie na ulicach) jako duchową praktykę (sadhanę). Ale dzisiaj, 

na tej konferencji, widzę, że podkomitet zaleca, aby osoby sprawujące 

funkcje uczestniczyły w nagarasankirtanach co najmniej sześć razy w 

roku! Czy możecie to nazwać sadhaną? Osoby piastujące stanowiska nie 

mogą domagać się żadnych przywilejów ani zwolnień. Muszą wykazywać 

przywództwo; swoim oddaniem i wiarą muszą inspirować wahających się. 

Taka jest ich funkcja. Ale oni teraz chcą ulg! 

Ludzie tłoczą się na pokazach filmowych, ganiają do klubów towarzy-

skich, spędzają razem dni grając w karty, ale kiedy są proszeni o wyśpie-

wywanie chwały Boga i oczyszczenie siebie i atmosfery, domagają się 

zwolnień! Gdy głowy zderzają się o siebie w gniewie, czy nogi mogą być 

stabilne i niewzruszone? One też zaczną kopać i deptać z taką zaciekło-

ścią, jak tylko potrafią. Gdy przywódcy zrezygnują z walki, inni też stracą 

do niej entuzjazm i ustatkują się. Urzeczywistnione dusze, jak mówi Gita, 

działają tak, aby zbawić świat. Ale chociaż one to robią, ci, którzy chcą 

własnego urzeczywistnienia, muszą działać, aby czynić postępy. 

Nie mogę przyjąć tłumaczenia, że ludzie nie znajdują czasu na pójście na 

nagarasankirtan. Jeśli w dostępnym czasie można zrobić sto rzeczy, z 

pewnością sto pierwsza rzecz może być również umieszczona w rozkła-

dzie dnia. Możecie przestać robić te sto rzeczy, ale ta dodatkowa jest jak 

oddech, który podtrzymuje życie. Nie dołączajcie do grupy tylko wtedy, 

gdy w pobliżu jest ktoś z kamerą. Chodźcie z grupą i poczujcie dreszczyk 

uniesienia. Osoby funkcyjne muszą działać w jedności z resztą we wszyst-

kich przedsięwzięciach oddziału. Napełnijcie się radością, że macie teraz 

szczęśliwą okazję wysłuchania i wykonania tego polecenia! Ludziom rzad-

ko nadarza się taka szansa. 

W instytucjach Sai umysły muszą być w harmonii 

Gdy liderzy uchylają się od zadań, które sami wyznaczyli członkom, na-

wet najsilniejsze organizacje ulegają dezintegracji. Gdy dwa drzewa ocie-

rają się o siebie, konsekwencją jest pożar lasu; gdy dwóch oddanych 

walczy o władzę, instytucja pogrąża się w pożodze! Nie egzekwujcie re-
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guł bezlitośnie i bez przemyślenia. Jeśli ktoś nie weźmie udziału w 60 

procentach zebrań, wasze przepisy mówią, że ma zostać usunięty ze sta-

nowiska. Dajcie mu szansę na poprawę. Niech pozostanie w grupie, aby 

mógł się poprawić. Jeśli i to nie pomoże, możecie bez skrupułów usunąć 

jego nazwisko. 

Nie miejcie wśród siebie nikogo, kto bywa raczej poza grupą Sai bhaktów 

(wielbicieli Sai), już to ze względu na swoje przyzwyczajenia, już to z 

obojętności wobec spraw religijnych, zwłaszcza wobec zaleceń przekaza-

nych przeze mnie. Mój honor jest waszym honorem, wasz honor jest mo-

im honorem. Ten oddział i ta Organizacja nie są wasze; są moje. W mojej 

instytucji umysły muszą być we wzajemnej harmonii. Serca wszystkich 

muszą zostać zorane dyscypliną i obsiane nasionami miłości, aby te wyro-

sły na drzewa poświęcenia i wydały owoce dźńany. 

Osoby funkcyjne i członkowie instytucji Sathya Sai muszą mieć sahanę 

(tolerancję dla opinii odmiennych od własnych), satję (prawdę), daję 

(współczucie) i premę (miłość do wszystkich). Muszą szanować swoich 

rodziców. Nie powinni popadać w grzech głoszenia tego, czego sami nie 

praktykują. Ktokolwiek zaniedbuje swoich rodziców, pozwala im usychać 

i cierpieć, podczas gdy sam cieszy się wyższym standardem życia, nie 

zasługuje na bycie członkiem. Zawsze podkreślam wedyjski nakaz: Matri 

dewo bhawa, pitri dewo bhawa (Czcij matkę jak Boga, czcij ojca jak Bo-

ga). Niech ci z was, którzy dopuścili się wykroczenia wobec tego nakazu, 

zwrócą na to uwagę i uzdrowią się, przestrzegając go. Rodzina Sathya Sai 

musi składać się wyłącznie z ludzi, którzy szanują swój rodzinny obowią-

zek karmienia i pielęgnowania swoich rodziców. 

Prasanthi Nilayam, ogólnoindyjska konferencja, 1969-11-21 

Niektórzy ludzie mają swoje umysły i zmysły jak kulki bawełny – 

iskra dźńany może je zapalić i osiągną zwycięstwo! Niektórzy in-

ni mają je jak pęki suchego chrustu; spalenie trwa dłużej, ale 

zwycięstwo jest pewne. Jednak większość ludzi ma umysły i zmy-

sły jak opał z zielonych gałęzi i nawet szalejący ogień dźńany 

może zostać zgaszony pod wpływem zawartej w nim wilgoci. 

Uczyńcie swój umysł i zmysły czystą, odziarnioną bawełną. 

Sathya Sai Baba 
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34. Nagarasankirtany 

Indulal Shah poinformował was o uchwałach podjętych przez różne pod-

komisje, proponując modyfikacje i uzupełnienia zasad już obowiązujących 

w Organizacji. Główny cel tych wszystkich przepisów jest wam znany; 

jest to wprowadzenie satsangów (spotkań ludzi pobożnych), co przyczyni 

się do urzeczywistnienia atmy, do atma sakszatkary. Jest to odzyskanie, w 

tym wzburzonym świecie i przez niego, spokoju, który jest waszym pra-

wem z urodzenia, i wykorzystanie tego spokoju do oświecenia serca, co 

ujawni wspaniałość atmy, którą naprawdę jesteście. Dopóki Ardźuna wie-

rzył, że jest wykonawcą i odbiorcą nagrody za swój czyn, był nieszczę-

śliwy. Ale kiedy Pan nauczył go i pokazał mu, że jest tylko narzędziem, 

że jego obowiązkiem jest jedynie poddanie się woli Pana, że ci, których 

chciał zabić, zostali już zabici przez Pana, został uwolniony od smutku; 

wypełnił go niewypowiedziany spokój. 

Takie jest też nauczanie wszystkich religii – nauczanie, które płynie jak 

podziemne źródło, zasilając wszystkie zewnętrzne obrzędy i ceremonie 

ustanowione w każdej religii zgodnie z geograficznym i demograficznym 

klimatem każdego regionu. Religii mogą się różnić od siebie, ale podsta-

wowym przesłaniem każdej jest poddanie się woli Boga i pozostawienie 

konsekwencji dobrze wykonanych czynów samemu Panu. Wszystko jest z 

Jego woli, a waszym jedynym obowiązkiem jest ukształtowanie siebie 

jako odpowiednich narzędzi. Dla tłumienia apodyktycznego ego każda 

religia stosuje pewne praktyki. Podaje je każdy kompilator kodeksów mo-

ralnych, każdy reformator ludzkiej moralności. Ale najstarszym, najsku-

teczniejszym i pomyślnie praktykowanym systemem jest zbiór dyrektyw 

zawartych w Wedach i śastrach (świętych pismach) Indii. 

Badajcie ideę „ja” 

W domu, w którym żona jest złośnicą, nie może być ani radości, ani spo-

koju. Podobnie jeśli mąż jest pijakiem i okrutnym tyranem, w domu panu-

je atmosfera pełna nienawiści i żalu. Analogicznie, jeśli w ciele umysł jest 

złośnicą lub intelekt jest tyranem, nie może być spokoju. Panem tego do-

mu (ciała) jest atma, która jednak rzadko jest rozpoznawana jako pan. 

Gdy zostaje odkryta jako pan, w domu nastaje niezakłócona radość. W 

mowie i myślach występuje pewne „ja” jako posiadające ciało, kończyny, 
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zmysły, umysł i zdolność rozumowania, ale nie próbuje się zgłębić tej idei 

„ja” ani poznać jego miejsce i cechy. Tego rodzaju dociekanie nazywa się 

atma wićarą. Każdy oddział Organizacji musi zachęcać swoich członków 

do prowadzenia tej atma wićary i nie zadowalania się konwencjonalnymi 

elementami działalności, takimi jak odsłanianie portretów. Temu poszu-

kiwaniu atmy będzie sprzyjać studiowanie upaniszad i Bhagawadgity, 

która jest esencją upaniszadowych nauk. 

Wystarczy jednak, jeśli kultywuje się premę (miłość), premę, która nie 

zna różnicy między sobą a innymi, ponieważ wszyscy są tylko członkami 

jednego ciała wszechmogącego Boga. Ucieleśnienie miłości można osią-

gnąć tylko przez miłość. Tutaj żadne wykształcenie nie jest potrzebne. W 

rzeczywistości uczoność stanowi przeszkodę, ponieważ dogadza ego-

izmowi i rodzi wątpliwości oraz pragnienie dysputy i przystrojenia się 

laurem zwycięstwa nad innymi uczonymi! Gdy miłość zostanie ugrunto-

wana, żaden członek Organizacji nie będzie konkurował z innym ani nie 

będzie wywyższał się nad innego. Więź miłości połączy wszystkich w 

rzadki typ rodziny, która zna tylko jedną wolę i jeden kierunek. W wyjąt-

kowych sytuacjach zła wola może skłonić niskie umysły do odwołania się 

do sądów w celu uregulowania prywatnych porachunków, ale nigdy tego 

nie zrobi żaden członek Organizacji w administracji oddziałów, który ceni 

dharma-sthanę (trzymanie się dharmy) przejawianą w tej postaci (Swa-

miego) i dostępną w tym imieniu. 

Nie ulegajcie pokusie zajmowania stanowisk 

Przewodniczący, wiceprzewodniczący i sekretarze są jedynymi osobami 

zaproszonymi na tę konferencję, ale zauważyłem, że każdy oddział został 

podzielony na dwie części, aby mogły przyjechać niektóre osoby, które 

uważają się za godne tego wyróżnienia. Osoba, która wystąpiła do sądu o 

wydanie nakazu przeciwko innej osobie uczestniczącej w tej konferencji, 

też miała to na uwadze! Chciała pozbawić kogoś tego, co uważała za wy-

jątkowy zaszczyt. Przypisuję to perwersyjności umysłu spowodowanej 

pragnieniem zyskania prestiżu. Nie przydzielam łaski na podstawie takich 

niemądrych zasad. Człowiek może nie sprawować żadnego urzędu, ale ma 

prawo do łaski, pod warunkiem, że jest szczery w wierze i stały w miło-

ści. Nie ulegajcie pokusie urzędu i stanowiska w tych samiti i mandali 

(stowarzyszeniach i kółkach). Utrzymujcie rotację urzędów, aby wszyscy 

mieli możliwość przewodzenia w służbie. Istnieje kilka mandali i samiti, 
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które wybierają osoby piastujące stanowiska w drodze losowania. Ich 

członkowie uważają, że każdy, komu przydzielono jakieś stanowisko, 

nadaje się do tego tak samo dobrze jak inni. 

Datą rozpoczęcia oficjalnego roku samitich, sangh i mahilasatsangów oraz 

innych jednostek Organizacji będzie odtąd uttarajana punjakala (pomyśl-

ny czas, punjakala, uttarajany, tj. rozpoczęcia ruchu słońca ku północy), 

czyli Makara sankranti (wstąpienia słońca w znak Makary, tzn. Kozioroż-

ca), które zwykle przypada około 14 stycznia. Sprawozdania roczne po-

winny dotrzeć do okręgowych i stanowych przewodniczących oraz do 

centrali wkrótce po tej dacie wraz z nazwiskami nowo wybranych człon-

ków komitetów, jeśli takiego wyboru dokonano. 

Należy również pamiętać, że publiczne zebrania w mieście mogą być 

organizowane tylko pod auspicjami samiti. Nie powinno być żadnej rywa-

lizacji między samiti a nadmiernie entuzjastycznymi jednostkami pomoc-

niczymi w organizowaniu publicznych spotkań, obejmującym drukowanie 

i dystrybucję zaproszeń, przyjmowanie mówców, skomplikowane wydat-

ki, przygotowanie miejsc do siedzenia, głośników itp. Oddziały samiti nie 

mają środków na organizację takich spotkań, a jeśli każda jednostka bę-

dzie starała się przyćmić inne, atmosfera serdeczności i współpracy zosta-

nie zanieczyszczona. Nie powinno być żadnych walk między członkami 

oddziału ani między oddziałami. 

Wytyczne dotyczące prowadzenia nagarasankirtanu 

Teraz o nagarasankirtanach (grupowych śpiewach na ulicach). Nie zaczy-

najcie zbyt wcześnie ani zbyt późno. Ulicami trzeba iść powoli, wyśpie-

wując głośno imiona wszystkich przejawień Boga wtedy, gdy miejscowa 

ludność oczekuje i przygotowuje się na spotkanie nowego dnia. Nie no-

ście przy sobie żadnego zdjęcia ani obrazu demonstrującego wasze odda-

nie jakiejkolwiek konkretnej formie lub imieniu. Chodźcie w dobrze 

uformowanych grupach, osobno mężczyźni i osobno kobiety. Nie planuj-

cie nagarasankirtanów w autobusach, na traktorach, rowerach czy wozach. 

Nie konkurujcie w śpiewaniu namawali (litanii imion) i nie prowokujcie 

zazdrości ani wrogości. Niech przewodzą ci, którzy mają dobry głos i mu-

zyczny talent. Kirtan (artystyczna prezentacja opowieści) musi być przy-

jemny, nie powinien brzmieć fałszywie. Jeśli wasz głos jest nieprzyjemny 

lub śpiewacie nieczysto, nie zakłócajcie melodii, ale wypowiadajcie na-

mawali w myślach. Śpiewajcie tak, aby pełne znaczenie każdego imienia 
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było oczywiste dla słuchaczy. Nie powtarzajcie każdej linii więcej niż 

dwa razy; podczas procesji zostawcie czas na różne namawali, dotyczące 

wielu form i przejawień Boga. Nie planujcie pokonywania zbyt dużych 

odległości. Utrzymujcie świętą atmosferę od pierwszego do ostatniego 

kroku. 

Oddanie musi przynosić spokój i radość 

Zbierajcie się w świątyni lub jakimś świętym miejscu, powtórzcie pranawę 

(pierwotny dźwięk, OM) i odśpiewajcie Suprabhatam (pieśń na obudzenie 

Pana), a następnie ruszajcie na nagarasankirtan. OM (AUM) powtarzajcie 

powoli, kontemplując jego ogromny potencjał. A wyłania się z gardła, U 

przechodzi po języku, a M kończy się na ustach. OM, które jest złożeniem 

A, U i M, jest istotą wszystkich słów, które mogą emanować z ludzkiego 

języka. Jest to pierwotny, fundamentalny dźwięk symbolizujący uniwersal-

ny Absolut. Po M musi nastąpić niesłyszalny rezonans, który reprezentuje 

nirakara Parabrahmana, czyli najwyższego brahmana bez atrybutów, 

bez formy, abstrakcyjnego. Wznoszący się głos pranawy musi zawrócić 

na M i opadać tak wolno, jak się wznosił, zajmując tyle samo czasu, co 

wtedy, gdy się wznosił, i zanikając do ciszy, która odbija się echem w 

wewnętrznej świadomości. 

Oddanie musi przynosić spokój i radość. Dlatego nie wykorzystujcie man-

dali i satsangów, których jesteście członkami, do zakłócania spokoju swo-

jego ani spokoju innych. Jeśli będziecie pamiętać, że jedynym celem, jaki 

musicie postawić przed sobą, jest atma sakszatkara, i jeśli będziecie pro-

wadzić sadhanę (duchową praktykę), to takie skłonności nie rozwiną się 

w was. Niezgodę i wątpliwości wśród członków wywołujecie dlatego, że 

wasze cele i ideały są światowe, że dbacie o materialny sukces, sławę i 

władzę nad innymi. Zmieńcie swoje nastawienie i postrzeganie świata. 

Sprawcie, aby wasze życie było owocne. Uczyńcie swoje oddziały bar-

dziej użytecznymi dla wszystkich. 

Prasanthi Nilayam, ogólnoindyjska konferencja, 1969-11-22 
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35. Uczyńcie dom miejscem harmonii 

Sesja pożegnalna tej Trzeciej Konferencji Ogólnoindyjskiej już za nami. 

Czas mija jak trąba powietrzna, zmiatając wszystko przed sobą. Trzeba 

więc skoncentrować się na obowiązku chwili, zostawiając konsekwencje 

Bogu, który do danego zadania natchnął i dał szansę na jego wykonanie. 

Czas płynie nieubłaganie, a człowiek rodzi się, żyje, umiera, obracając się 

w kole karmy i konsekwencji, nieświadomy sposobów uniknięcia nad-

chodzącego przeznaczenia. Udręka i niepokój nie zmiękczyły jego serca; 

przygoda i osiągnięcia nie uczyniły go pokornym. Jest dumny ze swojego 

postępu na ścieżce nienawiści i wyniosłości. Rozkoszuje się okrucień-

stwem i grzechem. Wykazuje bezbożne zadowolenie z niemoralności i 

nieprawdy. Zniżył się do poziomu niższego niż poziom zwierząt. 

Człowiek budzi litość z powodu tego losu. Źle skręcił na drodze do szczę-

ścia i wylądował w tym piekle. Nikt nie szuka smutku; wszyscy szukają 

tylko radości. Ale ci, którzy wiedzą, że smutek jest przerwą między dwie-

ma radościami, a radość przerwą między dwoma smutkami, dążą do osią-

gnięcia stanu, w którym nie będą poruszeni ani gwałtowną, ani przyjazną 

burzą! Ten stan równowagi jest najbardziej pożądany. Jest to tak zwana 

nirwana, kiedy umysł jest w doskonałej równowadze, nieporuszany przez 

ciosy losu. Wie on, że nie ma prawa osądzać, czy to, co się dzieje, jest do-

bre czy złe, korzystne czy niekorzystne. 

Sadhana musi poszerzać doświadczenie 

Aby osiągnąć ten stan błogości, człowiek musi prowadzić życie sadhany 

(duchowej praktyki). Jeśli będziecie stawiać krok po kroku, jakkolwiek 

krótkie będą te kroki, możecie przejść nawet sto mil! Orzeł, chociaż nie-

ustraszony w locie, musi rozpostrzeć skrzydła i rozpędzić się pod wiatr na 

odległości kilku stóp. Jeśli nie zechce zrobić kroku naprzód lub rozwinąć 

skrzydeł, postęp będzie tylko miłym marzeniem. Iććha śakti (siła pragnień) 

musi być wyostrzona i ukształtowana jako narzędzie postępu. Człowiek 

może się urzeczywistnić tylko poprzez służbę innym i poszerzanie postrze-

gania. Sadhana musi poszerzać widzenie, wzmacniać doznania i wzbu-

dzać entuzjazm dźiwatmy (zindywidualizowanej duszy), aby połączyła się 

z Paramatmą (duszą najwyższą). 



144 

Trzeba zaczynać od pytania: „Co wnoszę dla dobra mojego bliźniego?”, a 

nie: „Co otrzymuję od bliźniego?” Możecie wystawiać bankowe czeki 

tylko wtedy, gdy zdeponowaliście pieniądze; lub możecie zastawić swoją 

nieruchomość i wziąć pożyczkę; albo bank może udzielić wam kredytu na 

rachunku bieżącym. Majątek, na który możecie wziąć pożyczkę, to sku-

mulowana zasługa wynikająca z dobrych uczynków poprzednich żywo-

tów; kredyt na rachunku bieżącym, z którego możecie skorzystać w 

nagłych wypadkach, to łaska, którą Bóg obsypuje, gdy jesteście wystar-

czająco szczerzy i stali, by na nią zasłużyć. Aby otrzymać pożyczkę, mu-

sicie dać jakieś poręczenie lub jakąś gwarancję jako zabezpieczenie. 

Poręczeniem jest łaska Boga; zabezpieczeniem jest wasza stała wiara, 

pełne poddanie się. Gwarantem i poręczycielem może być także guru, 

który zna ucznia, jego osiągnięcia i możliwości. 

Ale informacji o wielkości własności przodków (skumulowanej zasługi) 

nie macie, więc nie możecie na nią liczyć. Nie wiecie też, skąd wziąć gu-

ru, który byłby niezawodnym poręczycielem lub akceptowalnym zabez-

pieczeniem. Takich guru spotyka się naprawdę rzadko. Zdobywajcie więc 

łaskę i w czarnej godzinie korzystajcie z kredytów na rachunku bieżącym. 

To jest najlepsze źródło. Im bardziej systematyczna i udana będzie wasza 

sadhana, tym bardziej będziecie użyteczni dla siebie i dla społeczeństwa. 

Matka jest pierwszym nauczycielem dziecka 

Ponieważ jest to konferencja pracowników zaangażowanych w praktyko-

wanie i propagowanie ideałów Sathya Sai, pozwólcie, że zatrzymam się 

na kilku zadaniach, które uważam za ważne w obecnej sytuacji. Najpierw 

o Sathya Sai Seva Dhal (korpusie wolontariuszy, sewadali). Wszystkie 

stany muszą mieć wspólną odznakę, wspólny program duchowej praktyki 

i studiowania, wspólny kurs praktycznego szkolenia w zakresie pierwszej 

pomocy, służby społecznej itp. Teraz mamy Seva Dhal w Bombaju, Ma-

drasie, Kerali, Andhrze i kilku innych stanach, ale w każdym Dhalu pro-

wadzi się szkolenia bez odniesienia do tego, co robi się w innych stanach. 

Teraz o Mahila Satsangach (żeńskich ugrupowaniach). Matka w kulturze 

indyjskiej jest przedmiotem serdecznej czci. Jest panią domu, najwcze-

śniejszą nauczycielką dziecka, osobą, która z miłością przekazuje kulturę 

tej starożytnej ziemi jej spadkobiercom w ich najbardziej formacyjnych 

latach. Matka i ojciec są pierwszymi przykładami zachowań społecznych, 

które dziecko widzi przed sobą i uczy się naśladować. Rodzice uczą bhakti 
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i prapatti (wielbienia Boga i poddania się Bogu); reprezentują śanti i 

premę (spokój i miłość) przed czujnymi i wrażliwymi oczami dziecka. 

Trzeba więc ich inspirować do wzięcia udziału w duchowym przebudza-

niu, które rozpoczyna ta Organizacja. 

W dorastającym pokoleniu należy propagować tolerancję i pokorę po-

przez zachęcanie matek do sadhany. One są Matką Ziemią, z której kieł-

kują nasiona i dzięki której wyrastają na mocne sadzonki i drzewa. Słona 

gleba hamuje rozwój sadzonek i niszczy uprawy. Każdy ma matkę jako 

źródło swojego życia i ciała. Tak więc matka musi być silna na umyśle i 

ciele, dojrzała kulturowo i pod względem charakteru, przesiąknięta świę-

tymi myślami oraz miłością i oddaniem. Dobre matki tworzą dobry naród. 

Matki muszą być skarbnicami tjagi, jogi i bhakti – poświęcenia, dyscypli-

ny i oddania. Ich karma (praca) musi opierać się na tych trzech bodźcach. 

Łatwość i wzniosłość nie mogą iść w parze 

Mija już sześć lat, od kiedy Sai samiti (oddziały Organizacji) zostały usta-

nowione w tym kraju. Zaczynały od bardzo podstawowych elementów pra-

cy, takich jak bhadźany (grupowe śpiewy) i studiowanie świętych pism, ale 

w miarę jak każde samiti zdobywało doświadczenie przez kontakt z in-

nymi, zajęcia stały się dziś bardziej zróżnicowane i intensywne. Po tej 

konferencji, kiedy udacie się do swoich miejsc, chcę, abyście rozważyli 

możliwość rozszerzenia tego dzieła na matki, dzieci i młodzież. Mahila 

wibhag (żeńska sekcja) musi zostać wzmocniony. W miejscach, gdzie nie 

ma Mahila Satsangów, spróbujcie je zorganizować i prowadzić pod ich 

przewodnictwem bala wihary (skrzydła dziecięce). 

Trzecia sprawa to Nag Chilarasankirtany. Podczas tej konferencji dało się 

słyszeć pomruki, że osobom funkcyjnym i członkom Organizacji raczej 

trudno jest obudzić się o godzinie 4:30 rano i po omkaram (intonacji OM) 

i Suprabhatam przejść około mili z innymi, śpiewając bhadźany! Wszyst-

kie dobre rzeczy robi się z trudem. Łatwość i wzniosłość nie mogą iść w 

parze. Mędrcy chętnie przyjmują trudne życie. Kunti, królowa-matka 

Pandawów, prosiła o błogosławieństwo w postaci ciągu nieszczęść, po-

nieważ przekuwały one jej życie w piękny łańcuch modlitw. Dzięki nim 

Pan był zawsze przed oczami jej umysłu. Trudności sprawiają, że czło-

wiek jest zawsze czujny i opanowany. Ujawniają ukryte zasoby umiejęt-

ności i inteligencji; wzmacniają hart ducha i pogłębiają korzenie wiary. 

Jestem zaskoczony, że złożono wniosek o zwolnienie osób funkcyjnych z 
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udziału w więcej niż sześciu nagarasankirtanach rocznie! I do tego osób, 

które chodzą rocznie na 600 seansów kinowych. To hańba, że taka propo-

zycja kiedykolwiek została złożona! Dla takich ludzi godzinne wspólne 

granie w karty jest być może bardziej świętym rytuałem. Ktoś zgłosił ko-

lejne zastrzeżenie przeciwko kobietom chodzącym po ulicach we wcze-

snych godzinach porannych! Mówił, że jest to dość upokarzające! Czy to 

nie upokarzające, że te kobiety stoją godzinami w kolejkach przed kinami 

po bilet? Albo na przystanku czekając na przyjazd autobusu? Nie. 

Sankirtan jest najwyższą formą służby społecznej 

Kirtan przynosi anandę (błogość) uczestnikowi i anandę słuchaczom. Jest 

on sam w sobie nagrodą. To nic niehonorowego, lecz najwyższa forma 

służby społecznej i sobie samemu. Nie wątpcie i nie wahajcie się. Nawet 

jeśli nikt inny nie dołączy, pójdźcie sami. Sami przyszliście na świat i 

sami z niego odejdziecie. Po co więc narzekać, gdy nie zgromadzicie wo-

kół siebie towarzyszy? Gdy śpiewajcie kirtany, chodząc w swojej wiosce 

z ulicy na ulicę, ludzie mogą się z was śmiać, nazywać was szaleńcami, 

kwestionować wasze motywy, ale trwajcie przy swoim. Wkrótce zobaczą, 

jacy jesteście szczęśliwi, zdrowi i święci i powoli będą tłoczyć się wokół 

was na ścieżce prowadzącej do Boga. Mężczyzna i kobieta, choć to pan i 

żona, mają różne duchowe przeznaczenie; każde musi iść swoim tempem. 

W sprawach świeckich mogą być ze sobą powiązani i współzależni, ale w 

sprawach duchowych każde musi wykuwać własny los. Uczyńcie dom 

miejscem harmonii, wtedy wieś będzie domem zgody, w stanie będzie 

pokój, naród będzie szczęśliwy, a świat zazna dobrobytu. 

Gdy będziecie prowadzić życie sadhany, spotkacie się z opozycją z róż-

nych kierunków. Ale nie przywiązujcie do tego żadnej wagi. Najpierw 

wasi przyjaciele i krewni będą próbowali skierować was w stronę spraw 

światowych. Kriszna miał własnego wuja jako swojego zagorzałego wro-

ga! Rama miał macochę, która chciała zesłać Go do dżungli! Nie dajcie 

się zastraszyć cynikom lub krytykom, których w rodzinie może być mnó-

stwo. Istnieje też opinia publiczna, która może potępiać ścieżkę duchową i 

narazić was na śmieszność lub coś gorszego. Śiśupala, Dźarasandha i po-

tomstwo oszczerców usilnie starali się zdusić misję Pana, kiedy był tutaj 

jako Kriszna. Kolejną przeszkodą są czciciele imion i form różnych od 

tych, które przyjęliście jako najbardziej atrakcyjne dla was. Ludzie, którzy 

są przywiązani do jednego konkretnego imienia i formy, czy to przez 
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dziedziczne preferencje, czy zwykłą fantazję, są skłonni do prześladowa-

nia tych, którzy czczą inne imiona i formy. O wiele lepiej jest umrzeć tro-

piąc tygrysa, niż żyć, by pochwalić się ustrzeleniem kulawego szakala! 

Dzieci mają szacunek do wiedzy 

Kobiety (mahila) mają do odegrania wielką rolę w moralnym odrodzeniu 

ludzi. To jest powód tego nowego nacisku na Mahila Satsangi. Mogą opo-

wiadać dzieciom epickie historie o poświęceniu i bohaterstwie, o świę-

tych, którzy szukali Boga i widzieli Go wszędzie w prawdzie, pięknie i 

dobru, o wielkich mężczyznach i kobietach, którzy zgłębiali tajemnice 

wszechświata i prawo wszystkich praw, które w równym stopniu rządzi 

mikrokosmosem i makrokosmosem. Chrystus powiedział: „Pozwólcie 

dzieciom przychodzić do mnie”. One mają poczucie cudu, świeże i wolne; 

mają prostą, szczerą chęć poznania; mają szacunek dla wiedzy i mocy. 

Opowiadajcie im o Ramie, Krisznie, Naćiketasie, Dhruwie, Urmili, Sicie, 

Hanumanie, Ardźunie i wielu innych, których mogą sobie wyobrażać w 

swoich umysłach i podziwiać. Indra Devi powiedziała przed chwilą, że 

ludzie kochają swoje własne dzieci i rozpieszczają je, ale nie kochają 

dzieci swoich sąsiadów! W rzeczywistości dzieci sąsiadów są uważane za 

utrapienie. To poczucie „moje” i „twoje” stanowi barierę między postę-

pem duchowym a jednostką. 

Boskość jest wewnętrznym rdzeniem wszystkich istot – bliskich i dale-

kich, dużych i małych. Rozszerzcie swoją świadomość do jej najdalszych 

granic. Prawdę mówiąc, nie ma żadnych granic. Nie można tego zrobić na 

raty ani na zasadzie płatności przy odbiorze! Nie. Jest to możliwe tylko 

poprzez wewnętrzną przemianę, poprzez dhjanę, dźapę lub namasmaranę 

(medytację, recytację świętych słów lub wspominanie imienia Pana), w 

nieustannej kontemplacji najwyższego majestatu, który znajduje się w 

was. Gdy już odkryjecie ten majestat, możecie być skutecznym narzę-

dziem służby i duchowego podnoszenia przygnębionych i cierpiących 

wokół siebie. Boskość kiełkuje w sercu, rośnie w świadomości i rozkwita 

we wszystkich umysłowych i fizycznych czynnościach człowieka. Teraz 

boskiego pierwiastka nie doświadczacie, ponieważ nie jesteście gotowi 

dać z siebie wszystko innym, którzy również zawierają ten sam pierwia-

stek. Kiedy będziecie gotowi dawać, będziecie mieli prawo brać; nie 

wcześniej. 
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Stwierdzamy, że nawet spośród wysoko wykształconych ludzi w IAS, IPS 

(służb administracji państwowej) itd. bardzo niewielu pomaga swoim sę-

dziwym rodzicom, bardzo niewielu stara się zapewnić im przynajmniej 

ułamek wygód, które sami posiadają. Każdego pochłania dbanie o własny 

standard życia. Jak długo przetrwa w tym standardzie? Nadejdzie dzień, 

kiedy będzie musiał pożegnać się ze wszystkim, co zdobył przebiegłością 

i sprytem, sprawiając ból i smutek, niezadowolenie i cierpienie wielu. 

Służba rodzicom, starszym i cierpiącym daje radość i satysfakcję wszyst-

kim zainteresowanym. W dniu sądu za wami świadczyć będą cnota i pra-

wość; nie wstawią się za wami ani wasze konto bankowe, ani dochody. 

Pozwólcie, że zakończę taką uwagą: nie bądźcie chwiejni, nie wahajcie 

się ani nie wątpcie w swoje przeznaczenie. Pragnijcie je urzeczywistnić; 

już sama ta tęsknota obdarzy was stałym dążeniem i łaską Boga, która 

usunie wszelkie przeszkody. Bądźcie przykładami dla innych. Nie rzucaj-

cie rad, nie mając autorytetu zrodzonego z praktycznego doświadczenia. 

Nie szukajcie wad u innych; szukajcie ich u siebie. Kochajcie, współpra-

cujcie, pomagajcie, służcie. To jest wasz główny obowiązek jako liderów 

oddziałów Organizacji Sathya Sai w waszych wioskach. 

Prasanthi Nilayam, ogólnoindyjska konferencja, 1969-11-22 

Bhakti nie może przyjść do człowieka spoza niego. Trzeba je wy-

hodować wewnątrz siebie, starając się oczyścić umysł, poznać 

naturę i pochodzenie człowieka i wszechświata, uchwycić zwią-

zek człowieka ze wszystkimi przedmiotami zewnętrznymi, które 

go teraz fascynują i zniewalają. 

Sathya Sai Baba 


